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Aumfiisfr. I DraMfeUttti; Kijoa. Kreszczatyk 38, lei. 1172

8 ‘ i  jpiKCw Rądakora ni* iw rtm  
Redancr przyjmuje od 13 — 1. Sekr<>Urm od 6—8 

&dmtni«tra*ys otwarta od 10—4 po pot. 1 a  I  K 
widthoram.

l o m n l s  p n y j n u j *  a t u  d o  * o d _ l n j  8  w t o m f t r .

KIJOWSKI
PISIO POLITYCZNI. SPDŁMI I LITIBACSIS.

■I :<>«:*. (ir r̂t. pdi rocx. rocznic
r n w w n n i  « K ł  "W K r a j u  1 . —  3 . —  8 . — 1 2 .—

,  ■/<» g r a n i c ą  1 .5 0  4  5G 9 . —  1 8 . —
Z a  z a l a ń ;  *,d. s> • 3 0  k a p .

O G Ł O S Z E N I A :  Z a  w i e r s z  p e t i t o w y ,  l u b  J e g o  n r i e j e c e  
p r z e d  t e k s t e m  4 0  k o p .  p i e r w s z y  i 2 0  k o p .  L . ż d y  c a -  
a t ę p a y  r a i ,  z a  t e k s t e m  2 3  k o p .  p i e r w s z y  i  1 3  k o p .  n a ­
s t ę p n y  r a a  a a w i & d .  ż a ł o b n e  p o  4 0  k o p .  W  r u b r y c o .  
. N a a e i l a n a “ w i e r s a  p e t i t ó w ,  l u b  J e g o  m i e j s c e  x  i b ,

numer pojedynczy 5 kop. 
Prcnaocnlt: I ogłoszenie przyjma]« 

Administracja.

T e a t r  „ S o f  o w c o  w ” -. >. D u K r T O M o w .
D ^ i ś  w  ś -n d ę  d a i a  3 - ^ o  l i  t i p a d a  i .  D u w a n - 1  o r c o a i  d a j e  p r z c d s l a w h p i o  
n a  x i ( ' i z  T - w a  n i e s i a n i a  n a t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y  u c z ą c e j  s i ą  
m t o d s i o ż y  w  w y i e z y c h  z a k ł a u a c h  n a u k o w y c h  m .  K i j o w a  pu

fczy 1) „Samson i Dalila44
p a r t u a r u  t e a -  L f o i * ł l # n  
t r u  > K a b a r e t < ,

r y c h  m .  K i j o w a  pu
t r a g i k o m .  O k  P o  r a z  i  s z j  
w  3  a k t .  s z l u k a  z r s -

r n i ł i a n c i l “  w  ^ a k " i ę  E s t c r e , ; -  
r o m a n s u  c h o r a ,  B o m .  E .  M a l -  

l o r n a .  U-. e s t  l i c  ą  p p .  K i e m e n l j e w a ,  C z a ż b i n o w a ,  J u r o n i e u a ,  D i ^ r s i p n i e w ,  
B u ł  h r»'w sk  i , D ; i  *•! n - T o r t  o * ,  K u z r i . r o s r ,  L n o m  v>w. R e ż y s e r  A .  S o k o l i  w i k i .  
. P n c z ą ' c l i  o w  d z i n  e  8 -c.i r i e  z e r e m  C m y  l i n  f s o w e .  B i l e t y  n - i l y w s ć  m o ż ­
n a ,  r . i d d v  l *ti p r z y j m u j ą  . - ę  t  v d z i ę c z n e ś  i ; i  W  c i w a r t i k  d n i a  4 -u, > lD t o n  - 
d a  s z t u k a  A .  J a b l o m w s k i e g o  > u z i e n i u a r z e  d l a  p r ^ n u m ^ r U o r ó w  g m d y  
c R i j u * .  W i e s t i *  e o n y  z n i z o r o .  W  p i ą l .o k  d n i i  f t -go  l H o n r y k  N a w  n  » k i i .  
W  , - ib o t t ;  3  i a  6 - g o  U t o p e d a  l e n e f i j  c .  t -  i  w i e  n i t o w a  p o  r a z  l  » W  z ł o ­
t y m  d o m u :  w  4  a t U c h  N .  A s z e s s o w a .  W  p m i e d - i a i e i  d n i a  8 - g o  l i s ' o p a d a  
n  -G )n o -p r z y s l . - jp n e  p r z e d i t & w i e u i o  p o  r a z  o s t a t n i  s z t u k a  J .  G o r d m a  » M i r a  
E f r o s t .  " W  p r ó b a c h :  > l b a c e p a <  .1 S ł o w a c k i e g o .  » E r o s  i  P s y c h e *  

i u  o b r .  c S z a l o n y  d z i e ń  o l t a o  w e s e l i  F i g a p a *  k i m e d y a  
B i l e t y  n a  o z n a c z o n e  p r z e d s t a w i e n i a  n a b j w a ć  m o ż n a

s z i u k a  w 
w  5  a k t .  B o a u m i r c l i e  
w  k a s i e  t e a t r u .

T e a t r  d r a m a t y c z n y
aD z i ś  d n :a  3 - g o  l i s t )  

p a d a  p> r a s  2-gi 
r a m .  D n n l  4 y o  l i s t i p  d i  
d w i e  w e s o ł o  k w m e d j e :  „  „

2) „Zły duch płata figle 4.
k''me
d y a

D y r e f c c y a  A .  d r u u a y n i n a
( T e a t r  B e r g o n i e r ) .

( A u t o r a  s ? i u ! «  ' ( U : o l o k * .  P o -  
_ ^  c z ą t e k  o g  i u i e  8 - e j  wie< zo-

1) „Mosty małżeńskie44 awuŁ l‘
— - W  p i ą t e k  b r n o f i s  p .  S .  W r l -

< l i o w i k i c j  po  r a z  1 -s-zy w e s e l a

..Święty gaj

„Panny z letnisk".
'  "  \ J  n i e d z i e l ę  d i i  7 n a  r   _____ _____

^ W e s e l e  B i e ł u g i n o *  O s t r o w s k i e g o

 ̂   B ,Henryk Na
U / O K - L w ^  'm. D i o d d e J ę  Hu 7 u a  r z o : z  T o w .  p o m o c y  p o i o l s k .  g m n a r y u mi J fcj f Olki * » Uf ooołs Ri a2 n a w ndrniriiŁioffii

W  s o b o t ę  
d f . i a  t> g )

T a a ł n  n r a ^ O l b l r i  D y p e k c y a  8 .  B p y k i n a .  D z B  d n i a  3  go
8  » ■  l B l s V 7 J 9 K K n  l i s t o p a d a  i D a m a  P i k o w a * .  U c z e s t n i c z ą

p p . :  I T  r i a ; ) ,  S t a r o s t i n a .  W o l s k a .  D r a g o m r e c k a ,  R v b ‘; z j ó ? k a ,  O r e s z l i o w i c z ,  Aor- 
l e n k o ,  Kh< z c n u w s k i i -  P o c z ą t e k  o g o d z i D i e  7 i  p o i  w i e c z o r o m ,  l i n i a  5  » E u -  
g e n i u s z  O n i e g i n * .  D n i a  t t -go  > T o * c a < .  D n i a  7 -p o  w  p o h i d n e  p o  t o ­
n a c h  z n  z o n y c h  > A i d a * ,  w : e : r o r c m  » F a u s t «  ( z  n o c ą  ( W a l p u r g i i )  i  B a l e t  
n a p o w i e t r z . ! ) ,  D n o i  8 - g o  7- s :  e  r g ó l n o  p r z y s t ę p n e  p r z e d s t a ^ i u T i o  p o  c e  
n a c h  z a i ż i  n y c h  > C a r m e n < .  B i l e t y  n a b y w a ć  m o / u a .

tiS B -TTliFiTi nTTti
( G m a c h  C y r k u  H i p p j - P a l a c e ) .  2 0 L7 2  

W  ś r e d ę  d n i a  3 - z o  l i s t o p a d a  w i e l k i e  p r z e d  ta -  
w i c m e  w  3 -e.b o d d z i a ł a  l i .  W y s i ę > y  z n a k o m i t o ś ­
c i  e n n p e i - k i c h  B p .  B a l c e p s  p e d  i n z w ą  ł u ­

d z i  g u m  i w y c h .  S z c z c g .  w  p r r g i a m a e h  P o c z ą t e k  o g .  8  i  p o t  w i e c z o r e m
:JHł . -

Nasiona buraczane -
gatunku „Klein W am leben"

w l a s e e j  p r o d u k c j i  m a j ą t k ó w  B i a ł o - C e p k i e w s k i c h  i  O l & z a ń -  
t k i c l i  J ,  W .  h r a b i n y  M a r y i  B r a n i c  . i  e j  s p r z o d a j ą  s  ę  w y ­

ł ą c z n i e  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B i a ł e j  C u r k w i
p. t B ' a  a  C o r k i . - w ,  g u b .  k i j o w s k a .  2 0 1 3 3

J u ż  o t s o r z o n y  n rie lk i m a s a s y n
20122

Damskich k ap elu szy
A. ROŻKOWA

P r z y  r  a g a z y n i e  p r a c o w n i a .

K r e s z c z S t y k  3 1 .

P r z y j m u j ą  s i ę  o b s t a l u n k i  i  p r z e i ó b k i .

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego | |  Rada Gospodarzy Klubu Polskiego

OGNIWO”
U p r z e j m i e  p r o s i  o z ł o ż e n i e  w  K a n c e l a r y i  K l u b u  l i s t

Obiadu dorocznego w

U

88
88

1

n a j  ( i. i e j  w c  ś r f d ą  d n i a  3 - g o  l i s t o p a d a  r .  b .

>oaoc

2 C 2 4 5  ej 

8888

r
D n ia  4 -g o  lis to p a d a  r .  b .

M A G A Z Y N  U B f O R O W  D A M S K I C H

J. A. Szancer
p r z e n i e s i o n y  z o s t a n i e  d o  d o m u  w ł a s n e g o  p r z y  u l i c y  M ik o ł t / j e w -  

Askiej  N r  1 1 .

Oryginalne modele paryskich firm :

Paquinv Doucct, Dwcofl̂  Cailot 30-M 
Socur, petrć, ]Vfartial & yłrman5 i

w y s t a w i o n e  z o s t a . i ą  d l a  J .  W i e l m o ż n y c h  k l i e n t e k  

o d  d .  5 - g o  l i s t o p a d a  r  b .

.J
i A M E L I N )  S a n a t o r y u m  D - r a  8 .  G o ó c i c k i e g o  d l a

nerwowo i umysłowo chorych kobfet.
W a r s z a w a  —  M e k o t J w ,  N o w o - A l o k s a n d r y j s k a  Gó. T o l e f .  9 9 -5 1 .

Z a k l s d  s p e c y a l n i o  z b u d o w a n y  i  u r z ą d z o n y  w e d i o g  o s t a t n i c h  w s k a z a ń  p s y c h i a -  
t r y i .  K a n a l i z a c j a ,  ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e .  O g r ó d  4  m o r g o w y .  2  s t a ł y c h  l e k a r z y ,  
P o k o j e  w s p ó l n e  i  o d ł z i e i n e .  O p ł a t a  d z i e n n a  5  - -  7  r b .  2 0 1 5 i

\ YSOl  OBSTALUNKI
na Uniformy dla wojskowych i studentów

s lepszych mat^-ryalów wykonywa

K i ta l i i?  „L i. t l l l i r
_____________K r e s z c z a t y k  g m a c h  B a  r u s z a  t e l .  1 5 - 2 6 .

Z  d n i a . n  I - g o  T  - . d z i ^ .  n i k a  r .  K  w  K i j o w i e  p r z y  q l .  M M y i ń s k o - B ł a -  
. . .  . g o w ż f c o z c z p f i s k i e j  N r  1 ™  m .  1 1  z o s . o ł a  o t w a r t a  f i l i a  L i  “ a

do sprzedaży na raty  najrozmaitszych wydawnictw rosyjskich i następują­
cy) h tmlskicn: T o w .  A k c .  S .  O r g e l b r a n d  S - w i e * ,  > G c b e t h n e r
i  W o l f f * i  . 0 .  C e n t n e r s a w e r  1 S - k a < (  > Ł .  W e . i d e  i  S - k a r ,  » S .  K u  
I l k o w s k i * !  > r i  A l t e n b e r g *  i in. Ć0 2 L6

(> 0  n l n i e j s z e m  z a w i a d a m i a  r p .  c z ł o n k ó w  i i c h  g o ś c i ,  ż e  w  p i ą t ą  r o c z n i c ę  , 

o t w a r c i a  k l u b u ,  w  c z w a r t e k  d n i a  4 - g o  l i s t o n a d a  r .  b . o d b ę d z i e  s i ę

9 „Doroczny Obiad" i
i J ć  — l o k a l u  k l u b u  o  g e d z  7 - e j  w i e c z o r e m .  Z a p i s y  w  k a n c e -  ]

l a r y i  k l u b u  d o  d n i a  3  c o  l i s t o p i d a .  2 0 ) 5 5  1

GRAK0F0H9
P a t c f o n y  i  w  l e p s z y m  g a t u n k u  p ł y t y  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  p o  c e n a c h  n  

m i a r k o w a n y c h  p o l e c a  s k ł a d  g ł ó w n y  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i  n u t  H .  J .  

J i N D R I S E K ,  K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  4 1 . E ' i l i a  w  B a k u .  1 3 4 5 p

Dr Czerniak u iTŁA '
S y f ,  w e n . ,  m o o z o p i o .  ( s p e o .  k u r .  s t r i c t .  
n i e m .  p ł c . )  W s z y s t .  s p e c .  sp o r ,  k u r .  O d ­
d z i e l .  ł ó ż k a .  . - 1 1 1 1 8

K O I l i f i  w i e r z c h o w e  i  . a p r z ę -  
g o w e

B u h a i k l  r a s y  s i w e !  u k r a -  
I M M l i a j n i  i ó s t i e j  s p r z e ­
d a j e  J a n  D r z e w i e c k i ,  m a j .  S t r z y ż a k ó w ,  
s t .  k o l . ,  p o c z t . ,  t e l e g r  O r a t ó w ,  g u b .  
k i j o w s k i e j  .  6 i ó 2

W A D p n  iP^łuda. Tyrot) willa  
n n U U  »Germania* ordynuj*

D-r Włyński Kalikst,
b. l e k a r z  k l i n i k ,  c h o r .  w e w .  U n i w e r s .  
. J a g i e l i ń s k i e g o  i w  W j c d o i o .  2 0 1 5 u

O ł y k a
gub. wołyńskiej 

Pronameratę i ogłoszenia do

„Ozien. Kijowskiego 4
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.
S A L A  K L U B U  K U P I E C K I E G O .  W e  w t o r e k  d n i  i  ; i - g  i J i s t o p a i a  

k f l N P P R T  s 0 ^ - t y  K r ó l o w e j  R u  iuu i n k i  e j .  ; i i m e z o  p i s u i s i y  
l\U ilU C .n  [ Eiu"'’"t* P a r * i ' i # g o  Ki>usertVal ; r y u m .

J e r z e g o  B O S K O W A .  frggST Ł K SftSŁ iS£ r
t o p f a  B i i e l y  v k s i ę g a r n i  W ł .  I d z i k o w s k i e g o ,  K r e  z c z n y k  3 5 . 2 ‘ ‘2 6 1

■ A ' -  ■*, e'>s ■ ?

Lipki, 2 0 1 3 0

m ie s z k a n ia  u r z ą d z o n e  
z  w ie lk im  k o m fo r te m .
E m k t r y c . z n o  o ś w i e l l e n i e ,  w i n d y ,  , c tp y -  
i a c z o  ( \ ' a e c u Ł )  S o f y ,  w s . a u i a  e  u : z ą -  
d . - e n io ,  s t . i j n i e ,  g a r » ż e  i  w s z e U i e  w y ­

g o d y .  P o z o s t a j ą  j e s z c z e  n i e z a j ę t c :

l  m i e s z .  8  d u ż y c h  p o z o i  z c
% s u j .  ju b  g a r a ż m i  R n .  i  Od

1 ,  6  d u c y c h  p ; k o i  2 .5 ( 0
1 .  4  „ 1 .<500^ - 1 .8 0 0
5  , 5  „ . po  1 .0 0 0

L u t e r a ń s k a  32,

dom Mozerta i Kirtiejma.

Do wynajęcia
U li)  t e  H O

do d. II listopada
na p r z e d s t a w ie n ia ,  k o n ­

c e r t y ,  o d c z y t y  e tc .
Wiadomość: Instytueka Nr 2.

>z5ń A. KRAMSKI.

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k______

Lek.-dent. J. źczułińsk-! łagodnie przeczyszcza
9 - 1  i 4 - 6 . W i u n i c a .  u l .  P u s r ś i ń s k a
d  M u r . i a n e w s k i e g o . 2 U2 7 0 ’

N e r v i  p o d  G e r . u ą  R i w i e r a  w ł o s k a
» D t i u  P o i s k i *

STANISŁAWY CZAJtOWSKiEl
W i l l a  M a r ę h n o ,  C a p o l u n g e  4 7  z o-  
g r o d o m  n a a  s i m e m  r n o r / e m .  P o k e j ^  
i ł o n c c z n ' ,  d u ż e ,  o g r ; c w a n e ,  z  c a ł k o w i  
t o n  u t r z y m a n i e m  Ś - i i a d a n i e .  i b i a d  z 
0  d a ń ,  k o i a c y a  z  3  d i ń .  P o i s k i e  p  s -  
u i"  d z i e n n i k i ;  w s u e s ,  e l ( k i ' y c z n  t e  
C e n v  u n u a r k o w a i  e .  ’ 2 0 2 6 5

1 1 1 9

u es m iu
5 , 6 , 7  i  8  p o k o i .  
J i i  4

P l a c  M i k o ł s j i w s k i  
1 9 9 1 8

Potrzebny lekarz f a b r y k i  ^ u k r n
W i a d o m o ś ć  o w a r u n k a c h  w  m i e j s  o w y m  
Z a r z ą d z i e ,  p o c z t a  H o l e n d r y ,  Ż a l i w a ń  
s z c z . z n a .  2 0 1 6 4

D-r i. Fudakowski
p r z e n ió s ł  s i ę  u s • W ł o d i i i m u r s s ą  4 8  L .  
( P l a c  t u a t r a l n y ) .  Chirwrgia, u ro ­
log ia  o d  g .  4 — 5 .  T i  l e f .  2 7 6 6 . 1 9 3 9 7

n j p t r i p h  K i 3ó w . F u n d u k l e j o w s k a  8 . 
UIFlilwll N a j w i ę k .  i  n a j l e p s z y  w y b ó r

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

1 9 6 2 5

Puszka 25  kop

Pizeciwko kafarcM noja,
W sprzeda iy bezwar­

tościowe falsyfikatfj. Kat- 
da puszka prawdziwego 
formanu powiną mieć na­
p is : D r e z d e ń s k i e  L a- 
b o r a t o r y u m  C h e ­
m i c z n e  L i n g  n e r  a IV 
D r e ź n i e .  1 9 9 9 7

Dziwne objawy.
Niejednokrotaio pisaliśmy już o tej 

rzetelaej krzywdzie, jaką wyrządzają nam 
polscy współpracownicy rosyjskich pism 
liberalny cli, dla których za jedyny przed 
miot do korespbdencyi i artykułów przygo­
dnych sl lżą bądź przesadzone, bądź zgoła 
nieistniejące wady i fiłszywe przywary na­
szego społeczeństwa. Uiubionem zajęciem 
tych panów jst eksport na rynek rosyjski 
oszczerstw i oskarżeń własnego narodu do­
tyczących, a ponieważ ów rynek zasadniczo 
je s t  źle przeciwko nam usposobiony, więc 
mówić o efek .ie , przez tych dziwnych pro­
kuratorów wywoływi nym, uważam za zbyte­
czne.

Wiemy wszak, jaką lawiną fałstu o Pół­
sen i poDkach zasypywane są uświadomione 
j na wpći-uświadftm:one sfery rosyjskie przez 
własnych inf irmatorów z historykiem Ito 
wajst-. im, iako Nestorem, na czele. D i ta j­
my do tego potwarcze, bądź wyłącznie o- 
skaiżające, a „najlepsze**, bo „bezpośrednio 
ze źródła brane**, informacye polskich w pra­
sie ro sy jsk i]  wolontaryuszów, a otrzymamy 
obraz i.totnie potworny, ja tą ś  dziwnie ohy­
dną szkaradą nacechowany.

Do najgorliwszych specyalistów od 
„grzechów polskich* należy jeden z najza­
chłanniejszych ideologów naszych pan Lu­
dwik Krzywicki, którego cała działalność spo­
łeczna odbywała się zawsze pod hasłem:— 
pereat mundus, fia t .J doktryna!..

„Uczmego polaka** nie zniechęca by­
najmniej ta okolicmość, źe we wsoólczesnym 
kotle rosyjskim aż wre od Żrliuów, od bi­
skupów Cieplaków, od księży zbrodniczo 
ksttchizpjących... dzieci polskie i od oburzeń 
w czyn wcielanych, a nieprawości i „niebez­
pieczeństwo" łacińskie mających na widoku.

Pan Krzywicki, jako postępowiec, jest 
zasadniczo praeciwko katolicyzmowi wro­
go usposobiony, a cierpiąc na konstytucyj­
ną ślepotę polityczną, żadnych w tym wzglę­
dzie wyjątków nie uznaje i najkonieczniej­
sze k raprunrsy z zaciekłością fanatyka od­
rzuca...

i czjn i to nictylko u siebie w domu, 
gdzie prawa na zwalczanie niemiłego kie­

runku n 'kt mu nie odmawia... On pole.., 
w alk i—rozszerza... On to pole na teren ro­
syjski przenosi... On, niewiadomo dla czego 
i poco, na łamach „Kijowskiej Myśli* rosyan 
poucza, że naród polski składa się wyłą­
cznie:—ze szczupłej garści „prześladowanych 
postępowców'*, z przeważającej Wśród inteli- 
gencyi liczby tryumfujących i gaszących 
wszelkie światło klerykałów 1 nieruchomych 
a zagarniętych pod destrukcyjne wpływy 
kłerykal io-katolickiego obskurantyzmu mas 
ludowych...

A ce!?.. A skutki?,.
Wątpię, aby p, Krzywicki miał nadzie­

ję  wpłynięcii na polskie społeczeństwo za 
pomocą... rosyjskiej gauety „Kijewskaja 
M yśl'... A jeżeli moment „naprawy" jest 
w danym wypadku absolutnie wykluczony, 
to cóż zost-jt?..

Zamiar wpłynięcia na społeczeństwo 
rosyjskit?.. W jakim  kierunku?..

„Ideowy" informator nie działa na śle 
po, on nie ma prawa wybierać pierwszego le­
pszego, byle efektownego tematu, lecz musi 
miećjplan określony i cel apriori wytknięty.

Czy dogmatycy polskiego „postępu", 
którzy na łamach prasy rosyjskiej operują 
aktami oskarżenia pizeciwko własnemu spo­
łeczeństwu, zdają sob e z tego sprawę?

C y  pan Krzywicki, pisząc swój miej­
scami przejaskrawiony, a luiąjseam i zgoła 
nieprawdziwy artykuł miał prawo nie m yśltć 
o lem, że w oczach rosyan obraz narodu, 
tonącego jakoby w atmosferze przesiąknię- 
t j  ponuremi tchnieniami średniowiecza, 
musi wzbudzić więcej niż niechęć?... że pod 
wpływem takich itf jrm acy l cały szereg za 
r ą (zen antypolskich, występujących ped 
przykrywką walki z „szkodliwym kierun­
kiem łacińskiego kleru**, w oczach msjlibu- 
ralniej-zych nawet rosyfn otrzyma zgoła 
niepożądane dla najżywotniejszych naszych 
interesów narodowych i kulturalnych zabar­
wienie? .

Rosyame—nawet literaęi i dziennika­
rze—języka polskiego nie znają; stosunki pa­
nujące w Królestwie Polsklem i wogóle w 
społeczeństwie naszem są dla nich również 
nieznaie i c bce, więc arijku ł podpisany 
przez „polskiego uczonego®, zwłaszcza gdy 
zawiera w sobie nie apologię, ale zarzuty, prze­
ciwko ojczystemu społeczeństwu skierowa­
ne, musi byc przyjęły bezkrytycznie i musi

wywierać wrażenie silne i decydujące, jako 
prawda, której zakwestyonować nie można.

Przekonał nas o tem dowodnie incy­
dent Zuliński, który w rosyjskiej prasie li­
beralnej i w tejże samej „Kijowskiej Myśli" 
został przedstawiony w sposób niesłychanie 
dwuznaczny. Czy pana Krzywickiego taki 
fakt, co najmniej dziwny, nie oświecił i nie 
zastanowił?... Czy, uderzywszy się w piersi, 
nie zechce on uznać, że na stanowisko za­
jęte przez redakcyę pomienionego pisma w 
znacznej mierze wpłynęły jego własne arty­
kuły i artykuły jego polskich kolegów, któ­
rzy w ciągu trzech lat na łamach „Kijo­
wskiej Myśli" niestworzone rzeczy wypisy­
wali o narodowej demokracyi, o pi Iskim szo­
winizmie, o krzywdach rusińskich wGaKcyi 
i o ekscesech egoizmu narodowego, który 
jakoby decydujące sfery polskie wszechwła­
dnie ogarnął?...

Takich rzeczy na glebę, zwłaszcza kre­
sową, rzucać bezaainie nic można, bo tu 
chaos splątanych warunków żyoia, na*ural 
nych i sztucznych, a ręką dla nas wroga 
wytworzonych, spokojny sąd i słuszną, a nie 
tendencyjną ocenę w najwyższym stopniu 
utrudnia Jaskrawość i przesada artykułów 
pana Krzywickiego, która tam w Królestwie 
nawet zwolenników autora w błąd nie wpro­
wadzi, bo każdy ją odczuje i ferworem par- 
tyjnem oraz znanem jego doktrynerstwem 
wytłómaczy — tu na kresach przybiera 
charakter „szlachetnej szczerości** i najfatal­
niejszy wpływ na stosunek obu narodowości 
wywiera.

My, kresowcy,'życia łatwego nie mamy. 
My na każdym kroku musimy zwalczać 
przeszkody, budowane dłonią reakcyjnej pra­
sy rosyjskiej i tak dla nas wrogiej g a licy j­
skiej prasy ukraińskiej. Czy je st więc rze­
czą słuszną, aby dłonie polskie tę górę prze­
szkód własnym, nieprzymusowym wysił­
kiem wzmacniali i co należy uczynić, aby 
panowie Krzywiccy zrozumieć rechciełi, że 
swoimi artykułami przynoszą sikodę naw et.. 
własnym pragnieniom i nadziejom?...

Edward Paszkowski.

grójprzymierze
w świetle krytyki deiegacyt austryackiej.

Rozprawa nad polityką zagraniczną w 
austryackiej delegacyi odbywała się pod la ­
ską polaka, prezesa Stanisława Głąbińskiego. 
Nie po r»z pierwszy przewodniczy polak de- 
lega^yom austryackim, przewodniczył niegdyś 
Smolku, Grocholski, Apolinary Jaworski, Sta­
nisław Madeyski. Ale nigdy może od pa­
miętnych delegjcyi w r. 187’s, kiedy to Gro­
cholski mówił, że sprawa wschodnia roz­
strzygnąć się musi nad Wisłą, nie były lak 
doniosło rozprawy, jak  w tym roku, kiedy 
na czele delegacyi austryćcsich stanął pre­
zes Koła Polskiego, d-r St. Gląbiński. Już 
w przemówieniu do cesarza zwrócił uwagę 
preze? Gląbiński na doniosłą chwilę polity­
czną i położył, jak nikt przed nim, silny ak­
cent na autonomiczny ustrój Austryi. S ta­
nęły przed tegorocznemt delegacyami w iel­
kie sprawy aneksyi Bośnii i Hercegowiny, 
stosunki Austro-Węgier do Włoch i stano­
wisko monarchii w środkowo-europejskiem 
trójprzymierzu.

Mówce. Koła Polskiego, wybitny parla- 
mentaryusz i wytworny polityk d-r 'Włodzi­
mierz Kozłowski zaznaczył, że wprawdzie 
Koło Polskie zawsze świadomem jest swych 
obowiązków wobec panAwa i zawsze dbało 
o stanowisko mocarstwowe monarchii, ale 
nigdy i teraz nie zapomina, że Austrya po­
zostaje yi ścisłym sojuszu z Niemcami i nie 
zapomni nigdy o nieszcsęśPwych losach 
swych, współziomków, o oarutnych prześla­
dowaniach, które bez przerwy dalej trwają.

Jeżeli jednak mówca o położeniu pola­
ków pod panowaniem rosyjskiem i pruskiem 
nie rozwodzi się teraz dłużej, lo r ie  należy 
tego przypisywać zmienionemu na lepsze 
położeniu.

Podczas wojny rosyjsko-japońskiej po- 
lacy oparli się usiłowaniom anarchii i pro- 
wokacyi. Jeżeli dziś o położeniu sw<m nie 
mówią, to nie stanowi to zm iany polityczne­
go stanowiska. '

— Są chwile—mówił dop. Kozłowski— 
m których milczenie najlepsza jr s t  osłoną 
dla godności nai cdowej. Wybór chwili dla 
wypowiedzenia Krytyki i życzeń polacy za­
strzegają sobie na przyszłość.

— Nie jestem  — mówił dep. Kozłow­
sk i—ani neoslawistą, ani panslawistą, ale u- 
ważam za dług honoru podz.ękować r- Kra- 
maTziwi za odwagę, z jaką w Petersburga 
naoięteował system atyczne prześladowania 
polskiego narodu.

W nieszczęściu ma się niewielu przy­
jaciół, a brak skutku i brak powodzenia nie 
zmienia niczego w dobrej woli, której Kra­

marz dowiódł w swych bezskutecznych za­
biegach w Petersburgu.

Wobec bizantyjskich pochlebstw, Ltóie 
niemieccy mówcy w delegacyach, a na ich 
czele były prezydent ministrów bar. Gautsch, 
składali Niemcom i cesarzowi Wilhelmowi, 
mówca polski uderzał trzeźwością i rozumem 
politycznym. Przeciągnął paralelę między u- 
sługą, jaką Austrya oddała Niemcom na 
konferencyi w A lgeciras, a poparciem Nie­
miec, udzielonem Austryi w czasie konfliktu 
z Serbią 1 Rosyą.

Dla interesów austryackich jest zupeł­
nie obojętne, kto rej wodzi w Maroku. Ale 
dla Niemiec nie jest obojętnem, ja k i wpływ 
zwycięży na wschodzie europejskim.

Pałkan jest kluczem Oryentu, to też 
dla Niemiec nie jest obojętną izeczą, kto 
ma hegemonię na Bałkanach. Austrya nie 
pragnie wprawdzie hegemonii, ale dla Au­
stryi nie może być oboiętnem, jeżeli sło­
wiańskie naród/ na Pifkanach stoją pud 
wpływem państwa, które wprawdzie siowjau 
zagranicą broni, ale u siebie w domu u- 
ciska.

Stosunek Austryi do Wioch znalazł 
gruntowne krytycine oświetlenie w mowie 
byłego posła tyrolskiego, obecnie członka 
iZDy panów, Eksceiencyi Grobmayera. Dąży 
on do utrwalenia sojuszu austro-włosKiego 
na podstawia wspólności interesów i radby 
usunąć z drogi wszelkie przeszkody, które 
dla Austryi stwarza irridenla włosaa, a dla 
Włoch niep-zychylne traktowanie ku ltural­
nych interesów ludności włoskiej, w Austryi 
zamieszkałej. Ale tak samo, jak rząd włoski 
„ofieyalnie" wypiera się irridenty, tak samo 
rząd austryacki zwala winę za nieprzychyl­
ne traktowanie kulturalnych intertsów lud ­
ności włoskiej w Austryi zamieszkałej na 
południowych słowian, którzy z Włochami 
walcsą w Istryi, w Tryeście, w G orycyiGra- 
dysee, słowem Da całem pobrzeżu włosko- 
austryackim , nu Lttorale i w Dalmacyi.

Gdyby nie opozycya południowych sło- 
wian, życzenie włochów — uniwersytet wło­
sk i byłoby już dawno w Tryeście spełniono.

Ale są pewne warunki uczciwośei poli- 
tyczrej. które dla lojalnego stosunku Austryi 
do Włpch muszą bfć spełnione.

Tak samo, jak dla Italii zjednoczonej 
sprawa władzy świeckiej papieża jest kwe- 
styą przesądzoną, a kto jej dttyka, ten Ita- 
1 ę obraża—i sprawa Rzymu zewarta je st w 
sacrosanctum włoskiem Roma intangibiU, 
tak samo dla Austryi pretensye irridenty 
włoskiej o zwrot Trentina (południowego Ty­
rolu) » Tryestu są obrazą polityczną.

’7Vłochy tneją nie tylko w Austryi do 
szukania swych resztek ludności nlekjedno- 
czonej. FTancya przed pót wiekiem zagarnę­
ła kolebkę panującej ’ rodziny królewskiej 
Sabaudckiej 1 Nizzę włoską, jako cenę za

/
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zjednoczenie Włoch — i nikt się nie upo­
mina o nrejsce urodzenia Garibaldiego i 
kolebkę dynastyi Sabaudzkiej.

Anglia trzyma włoską Maltę, nawet 
Szwajcarya posiada kanton Tessin włoski, 
są więc poza zjed mezonem królestwem 
włoskiem jeszcze niezjednoczcne Trentino 
z Trydentem i Roveretto,.jest Tryest, jest Lu- 
gano, jest Malta, jest Sabaudya,Nizza i Korsy­
ka. Ale taksamo jalć dla Włoch Borna intangi- 
bile, tak samo dla Austryi Tricste e Trento 
intangibile.

Oczywiście d-r Grobmayer trafił w sa­
mo sedno, kiedy z oburzeniem odparł za­
czepkę wice-burmistrza wiedeńskiego d-ra 
Porzwa, który na publicznem zgromadzeniu 
mówił o zwrocie Rzymu papieżowi i tym 
sposobem najboleśniej dotknął naród włoski.

Ale wice-burmistrz wiedeński je s t  oso­
bą prywatną, jak twierdzi minister Aenren- 
thal, i dlatego rząd nie bierze żadnej odpo­
wiedzialności za jego publiczne w ystąpie­
nia.

Najboleśniej dotknął atoli m inistra Aeh- 
renthala mówca socyalistyczny d-r Renner, 
który ostro wystąpił przeciw cesarzowi W il­
helmowi i woaóle pozwolił sobie zdradzić 
uczucie republikańskie.

Hr. Aehrenthal rzucił się z wielkim 
patosem w obronie legitymizmu i monar 
chizmu, a zwłaszcza w obronie cesarza W il­
helma, a przewodniczący , którym tym razem 
na szczęście był prof. Ćzychlarz udzielił b o -  
cyalistycznemu mówcy dwukrotnej nagany 
z i obrazę cesarza Wilhelma.

D-r Renner miał nieszczęście stwierdzić, 
że interwencja cesarza Wilhelma i wogóle 
jego deklamatorska polityka więcej szkody 
robi niż pożytku.

Trójprzyinierze jest związkiem trzech 
środkowo - europejskich państw, zawiązane 
zostało n e tylko przez „mądrość t przewi 
dywanie" ludzkie, lecz powstało wskutek 
konieczności położenia geograficznego i wsku­
tek faktu kulturalnego, że całe rosyjskie kc- 
ło cywilizacyjne je s t zupełnie odrębne od 
kultury środkowo-auropejskiej, a interesa 
środkewo-europejskie są znow zupełnie od­
mienne od kolonialnych interesów zachodnio­
europejskich. Nie potrzeba więc tych natu­
ralnych podstaw sojuszów opatrywać jakąś 
legendą ani oplatać ideologią, które tyiko 
wprowadzają zamieszanie i bałamuctwo.

A nstryacKa socyal-demokracya nie zwal­

cza trójprzymierza chociażby dlatego same­
go, że sama pozostaje w najściślejszych sto­
sunkach z niemiecką socyal-demokrecyą 
Ale też z tego samego powodu musi taksa­
mo szacować walor cesarza Wilhelma, jak  
to czyni niemiecka partya.

Żadna więc polityka uczuciowa sni 
zjednoczenie uczuciowe nie stworzyło trój­
przymierza, tylko zwykłe stosunki ekono­
miczne i prosta geografia.

A jeżeli je st coś zagrażającego trój- 
przymierzu, to jest ten właśnie niepokoi, z 
jakim  jeden z monąrchów trojprzymieiza w 
świecie występuje. Gd czasu wojny z boe- 
rami jest osoba cesarza Wilhelma żywiołem 
niepokoju w świecie.

Jego sposób mieszania się do rzeczy 
obcych, jepn deklam atorsia polityka ni. po­
koi całą Europę i narażała na niebezpie­
czeństwo trójprzynuerze przed aneksyą i po 
aneksyi.

Chcemy prawdziwie ze spokojem przy­
jąć odpowiedzialność za pokój Europy w 
formie trójprzymierza, ale nic możemy przy­
jąć odpowiedzialności za to wszystko, co ce­
sarz niemiecki w rozmaitych miastach świa 
ta wygaduje.

Można sobie wyobrazić święte oburzę 
nic, jak ie po tycn słowach Rennera rozpie 
iało na wilbelmowską modłę skrojoną pierś 
hr. Aebrenthala. Minister najwyższego dwo­
ru wpadi w ekstazę monarchiczną, bił' się w 
piersi i zapewniał, że jego „najświętsze mo- 
narchiczne uczucia zostały obrażone.” Dał 
też nie tyle wymowny, ile wielomowny w y­
raz swemu oburzeniu i zbierał oklaski od 
wszystkich przekonanych monarchistów, któ­
rym  zwłaszcza wzmianka o republice szwaj­
carskiej i o analogiach w Austryi wydawa 
ła się świętokradztwem.

Ostatnia rozprawa nad polityką zagra­
niczną w delegacjach ausiryarkioh obfito­
wała w wiele interesujących momentów.

Zwłaszcza mowa piof. M asaryka o spra- 
wach_ bałkańskich i wykrycie niedołęstwa i 
nadużyć w austryaokiem poselstwie w Bel­
gradzie było oparte na autopsyi i na rozli 
cznych badaniach, które nrof. Masaryk prze­
p ro w a d z ił  osobiście na Wschodzie.

Ze wszystkiego wynika., że polityka 
hr. Aehrenthala na Bałkanach jest nierówna, 
niekonsekwentna i kry jąca w ielkie niespo­
dzianki w przyszłości. * W. L.

f^uska..Września”.
Dalsże d o k u m e n ty  i fa k t y .

Lwów, d. 12 listopada.
Sprawa żulińska zaczyna się wreszcie 

wyjaśn iać. Przedew/zystkiem okazuje się 
tutaj karygodne niedbalstwo, karygodna 
lekkomyślność władz, które nie umiały w 
czas zaprzeczyć rozsiewanym wersy om, a 
w ten sposób nie dopuścić, aby drobny epi­
zod rozdmuchano do tak olbrzymich roz- 

...miarów i w sposób tak potworny
Dopiero w piąiek władze zdecydowały 

się kłamstwa rozsiewane zdementować w 
urzędowym komunikacie, który brzmi:

„Oględziny <-ądowo-lekarbkie stwierdzi­
ły, że chłopiec Michał Koenańczyk umarł 
śmiercią naturalną na zapalenie mózgu na 
tle ogólnej gruźlicy, znacznie rozprzestrze­
nionej w płucacn, wątrobie i śledzionie. Gru­
źlica istniała jeszcze przed dniem rzekome­
go pobicia , które, jeś li nastąpiło, a  za tern 
nie przem awiają żadne ślady uszkodzenia 
zewnętrznego, nie mogło wywołać tego sta­
nu chorobowego.

Nie czekając rezultatu dochodzeń urzę­
dowych ze strony polskiej, podjęto starania 
o zgromadzenie potrzebnych materyałow, 
które wyświetlają aferę dostatecznie. Część 
tych materyałów mieliście już sposobność 
ogłosić.

Na tern miejscu należy dać parę w y­
jaśnień dalszych.

Oto śledztwo sądowo lekarskie, które 
dotąd nie wydało jeszcze ostatecznego re­
zultatu, w sprawie rzekomego oci'emnitma 
Rózi Kochańezyk, siostry zmarłego Michała, 
która miała ociemnieć wskutek uderzenia 
bokserem w głowę przez Greissa—dowiodło, 
że cale ociemnienie jest symulacyą. Jesteśm y 
pewni, że w niedługiem czasie twierdzenie 
nasze będziemy mogli poprzeć dokumentem 
urzędowym.

Piszącego te słowa zastanowił bardzo 
następujący telegram Petersburskiej Agen- 
cyi Telegraficznej, jak i przyniosły tymi 
dniami dzienniki warszawskie.

.W iedeń. Na skutek wiadomości, po­
danych przez pisma, jakoby powodem śmier­
ci Kochańczyka były s.uchoty, delegacya ha- 
licko-rusińska oświadczyła, iż wedie austryac- 
kiego kodeksu karnego znęcanie się, skut­
kiem którego nastąpiła śmierć, uważane 
jest jako morderstwo. Na skutek powyż­
szego oświadczenia nauczyciel Greiss i żona 
jego zostali uwięzieni".

Należy stwierdzić, że informacya ta, 
pochodząca od postów ruskich, jest fałszywa. 
Greissowie nie tylko nie byli uwięzieni, ale 
nawet nie byli aresztowani. Śledztwo sądo­
we wprawdzie przeciwko nim się toczy, a 
prowadzi je sędzia rusin Treszkiewlcz, aie 
w najbliższej przyszłości będzie ono wstrzy 
maue, bo przekonano się, ze wszelkie 
zarzuty o „morderstwo8 są bezpodstawne. 
Pozostaje w toku śledztwo dyscyplinarne, 
prowadzone przez radę szkolną o bicie dzie­
ci; ma się ono ku ko. cowi. Wyniki obu 
śledztw będą podane do publicznej wiado­
mości

Co do posłów ruskich nasuwa się jed ­
na uwaga. Gdyby posłowie ruscy byli pew­
ni, że cała akcya przeciw Greissowi o ru ­
ską „Wrześnię" jest prawdziwa, to przecie 
wnieśliby choć jedną interpelacyę. Wpraw­
dzie kilka razy poruszano ubocznie w prze­
mowach łub wykrzykach („zwischenrufach8) 
sprawę żulińską. ale rus.ni w sejmie nie 
wnieśli ani jednej intcrpelacyi do władz. 
Zachowanie się conajmniej znaczące!

Także zachowanie się ruskich pism 
jest charakterystyczne. K lerykalny „Ru- 
słan" nie wspomniał ani słowem o aferze, 
a tak samo „Hrolnadzkij Jłołos8.

Porusza tę rzecz w korespondencji ze 
Uiryja, pisanej przez J, Bojkę, czasopismo

„Ruskij Selanyn8 z 10 listopada. Oto jej 
treść:

„ponoszę wam— pisze autor — że wia­
domości podawane w dziennikach, jakoby 
nauczyciel w Żalinie zabił ucznia Michała 
Kochańczyka, są nieprawdziwe. Komisya są ­
dowa przeprowadziła obdukcyę zmarłego 
chłopca, a lekarze stwierdzili, że on był 06 
uzieciństwa chory na mózg 1 z tego umarł. 
Mimo to toczy się przeciw nauczycielowi 
śledztwo karne i, jeśliby dowiedziono mu 
winy. spotkałaby go surowa kara. Władze 
szkolne zasuspendowały jego w pełnieniu 
obowiązków szkolnych. Z tego pokazuje 
się, że władze zarządziły wszystko, co trze­
ba, aby dojść prawdy! I lepiej je st oczeki­
wać wyniku dochodztń urzędowych, niż pi­
sać kłamstwa w gazetach8.

Dlaczego ukraińcy wysunęli sprawę 
żulińską. trafnie tę rzecz ujmuje „Słowo Pol­
skie8:

„Żyjemy—czytamy tam — od dłuższego 
czasu, w stosunku do sprawy polsko-ru­
skiej, na wulkanie. Zdenerwowanie i nie­
pewność ogarnia wszystkich, bo nie wiado 
mo, co jutro przyniesie. Rozszalały ruch 
anarchistyczny wśród rusinów, który, zda­
wało się, znalazł swój wyraz najmocniejszy 
w Siczyńskim, nre tylko nie je st hamowany, 
ale rozrasta się i dociera do najwyższych 
sfer kierowniczych ruskich; obok nieprze­
branej nienawiści do polaków, szerzy pomie­
szanie pojęć, bezprawie i bezkarność, wysu­
wa ogół ruski z najelemeniarniejszych za­
sad ładu społecznego i etyki, ciągnie naród 
na zatracenie, w przepaść.

Aby modz nieustannie podtrzymywać, 
uczucia wrogie i nam nienawistne i podnie­
cać nastrój w masach, rusitióm trzeba cią­
gle krwi i ofiar. Stasiuk, Kahanieo, chłopi 
czernichowscy, Siczyński, Kocko, Kochań­
ezyk — to galerya „ofiar8 i „bohaterów na­
rodowych8 za k ilka lat ostatnich. Zwiększa 
się ona obecnie coraz bardziej, bo i więcej 
im „ofiar8 trzeba dla prowadzenia radykal­
nej polityki współczesnej, a zwiększa się 
także i dlatego, że do panteonu swoich 
wielkicn łatwo im wprowadzać morderców, 
lub bezkarnie fałszować powszechnie dowie­
dzione fakty.

Ostatni dwaj „bohaterzy8 ruscy, ostat­
nie dwie „ofiary" polskiej brutalności— to: 
Adam Kocko i Michał Kochańezyk. Zanik­
nęło wśród nich istotne poczucie poświę­
cenia i ofiary, więc się też „ofiary" fabry­
kuje i dorabia'wbrew najoczywistszej praw­
dzie. Adam Kocko stał się „ofiarą8 kuli 
polskiej, jakkolwiek dochodzenia ekspertów 
niemieckich stwierdziły okoliczności, wyklu­
czając0 możliweść tego wypadku. Michał 
Kochańezyk staje się obecnie „ofiarą8 haka- 
tyzmu polskiego nauczyciela, jakkolwiek 
fakty dowodzą, że właśnie nauczyciel polak 
i ludność polska była przez rusinów prześla­
dowana8.

Tyle „Słowo Polskie8.
Bardzo znamienne jest zachowanie się 

ukrainofilskiego „Diła8. W piątek „Siowo 
Polskie8 poczęło drukować dokumenty o- 
świetlające sprawę żulińską, a „Diło" milczy 
i nie znajduje ani słowa na obronę swych 
oszustw politycznych. W sobotnim numerze 
zajmuje się wprawdzie Żulinem, ale leje łzy 
krokodyle wskutek niespodzianego przebiegu 
sprawy. Oburza się, że Michała Kochańczy­
ka, dziecko ruskie, zaanektowali nacjonali­
ści rosyjscy i z całej afery na tle stosun­
ków polsko-ruskich chcą usmarzyć pieczeń 
dla „rosyan“ galicyjskich. Konstatuje samo, 
że gazety „Istinno ruskie" „rozpływają się 
w siras/nych fałszach o nieszczęsnej sprawie 
żulińskiej**- - i dopatrują się już jakichś kon­
ces ji ze strony polsaiej na rzecz straw y 
„rosyjskiej" w G alicji, koncesji, o których 
ani nikt nie myśli, ani nikt nie ma zamiaru

robić z lej prostej racyi, że rosyan w Gili 
cyi—niema!

Nie możemy na zakończenie się 
wstrzymać od przytoczenia drobnego faktu 
świadczącego, że i polacy mogliby wiele po 
mówić o... katowaniu dzieci polskich przez 
rusinów. (Ko z Tarnopola dochodzi na§ wia 
domość, że do sądu tamtejszego przywi</ło­
no 31 października Michała DusanowskDgo, 
dwunastoletniego chłopaka z Denysowa. 
Ucznia tego pobił 28 pazduernika nauczy­
ciel szkoły w Denysowie Andrij Wróblew- 
skij, ukra niec, zadając mu lin ią ranę tłu­
czoną, szeroką na centymetr. Rzecz tę stwier­
dzono sąiownie. Ojciec ucznia oddał spra­
wę sądowi;

Przykładów takich można zacytować 
znacznie więcej. i .  R.

Mowa posła W. Żukowskiego w sprawie żu 
lińskiej, wygłoszona w Durniu w dn 27 pa­

ździernika.
Nie chcę zapuszczać się w zasadniczą 

polemikę poi tyczną z posłem Aleksiejewem 
przedewszystk.em dlatego, żo w danej spra­
wie taka polemika zasadnicza je s t nie na 
miejscu, a dalej dlatego, że specyalcie z nim, 
jako z bylvm “działaczem szkoły rosyjskiej 
w Polsce, byłaby zupełnie bezcelową. Ogra­
niczę się ty 1 ko do sprostowania błędów fak­
tycznych oraz tendencyjnego oświetlenia tak 
tozgłośnej w prasie i w opinii publicznej 
sprawy żulińskiej.

Postł Alełisiejew powiedział między 
innemi, co następuje: „U nas nie było i Żu- 
lina, gdzie nieszczęśliwym wypadkiem rus­
kiemu chłopcu 7 letniemu za t i, że nie chciał 
odmawiać „Ojcze nasz" po polsku, zadają 
kastetem lak silne uderzenie, że umiera na 
zapalenie móz*u, siostrę zaś jego biją tak, 
że* traci wzrok, i to wszystao, panowie, za 
to tylko, że rusici ci, na nieszczęście nawró­
ceni zostali na wyznanie rzymsko-katolickie, 
a potem, gdy strumień świadomości powió­
dł ich na łono Kościoła ojców, stali się ofia­
rami na ołtarzu szowinizmu i fanatyzmu".

Oto, panowie, jasna charakterystyka 
zajścia w Żulinie, jako sprawy narodowo-po- 
lityczno-reiigljnej. A ja  twierdzę, że cała ta 
charakterystyka powyższa oparta jest wy­
łącznie na pogDskach dziennikarskich. Mam 
tu pod ręką cały szereg wycinków z dzien­
ników rusińskich, rzekomo konfiskowanych, 
którym przeciwstawić niósłbym także w y­
cinki 7 gazet polskich, oświttlających spra­
wę zgoła inaczej; pozostawiam jednak gaze­
ty w spokoju i musze tylko w yradć zdu­
mienie, że prawa stroi a Dumy, tak zwykle 
lekceważąco traktująca Tmteryał dziennikar 
ski we wszystkich interpelacyach, w tym 
wypadeu zmieniła lak iykę  swoją.

Pozostawmy więc prasę *w pokoju i 
przejdźmy do f a k t ó w  niewątpliwych. A fak­
ty te są następujące: Dnia 12 września chk- 
piec ruMński M chał Kochańezyk był po raz 
ostatni w szkole z rusińskim — nawiasom 
mówiąc — językiem wykładowym i umarł 
dnia 23 września, a więc w miesiąc prawie. 
N auczyciel'  miejscowy, polak, Bronisław 
Greiss, odznaczony na krótko przedtem wiel­
ką pochwalą przez rusińskiego inspektora 
szkolnego, oskarżony zostif przez żandarma 
miejscowego, Jaroszewskiego, o ciężkie po­
bicie Kochańczyka, skutkiem czego, zdaniem 
żandarma, nastąpiło zapalanie mózgu i 
śmierć Wdrożono śledztwo sądowe, Greiss 
usunięty został od obowiązków i, według te 
legramów dzisiejszych, aresztowany (Iliłas 
na prawicy).

Oto są fakty niewątpliwie prawdziwe i 
dające możność przypuszt zenia tu przestęp­
stwa karnego, jeszcze nie stwierdzonego, ale 
nie pozwalające na podkreślenie w tej smui 
nej sprawie istnienia prześladowania naro­
dowego I jeżeli ktoś mówić chce q  prze­
śladowaniu tem z trybuny Dumy mb z jesz 
cze wyższej mówmcy cerkiewnej, to pusia 
dać powinien na to trochę poważniejsze do­
wody, aniżeli artykuły dziennikarskie. A do 
wodów takich niema i—sądzę—nie będzie.. 
(ILłas na prawicy)

Mam Ul w ręku lL t urzędowego pre­
zesa Rady szkolrej w Galicwt z dn 5 listo 
pada, p. Dembowskiego... (Głosy na prawi 
cy: O, o, krew polska mówi!) Tak, tak, pa­
nowie...

Prezes: Proszę uprzejmie nie hała­
sować!

'Żukowski.... który pisze, co następuje: 
Oskarżenia, jakoby Greiss zmuszał dzieci 
rusińskie do modlitwy polskiej, nawet nie 
podnoszono. Dn. 23 października u prezesa 
Rady szkolnej była deputacya włościan m iej­
scowych, z niejakim P., bardzo jaskrawym 
nacjonalistą rusińskim, na czele, i deputa­
cya ta złożyła szereg skarg na Greissa za 
jig o  surowość i popędliwość. Zapytana spe- 
cyalnie w ty m kierunku, nie potwierdziła 
wcale zarzutu, jakoby Greiss zmuszał dzieci 
do modlitwy pohkiej, nawet etem  nie wspo-
UltUai.i. ( i l . t b  S n a  ty  ').

Pozwólcie mi, panowie, skończyć.,. A 
wszak na tem właśnie oskarżeniu, którego 
wcale nie wypowiedzieli urzędowi przedsta­
wiciele ludności, opiera się cały religijny i 
cały polityczny charakter sprawy żulińskiej. 
Co powie ostatecznie sąd, nie wiem... (Gło­
sy na prawicy: O, o, o!) Jeżeli Greiss okaże 
się winnym, to poniesie zasłużoną karę, ja k  
potwór i zbrodniarz kryminalny, niema je 
diiak najmniejszej podstawy do nadawania 
smutnemu zajściu temu charakteru religijno 
politycznego. Wszak, panowie, w chwili o- 
becnej obraduje we Lwowie sejm; w sejmie 
tym toczy się najzażartsza walka polityczna.
I oto opozycja rusińska nie skorzystała wca­
le z zajścia dla wniesienia interpelacji. 
Wszak milczenie to opozycyi rusińskiej w 
Eejmie jest bardzo wymowne.

Wyzyskano natomiast sprawę tę tutaj, 
wyzyskano szeroko nietylko w prasie, nie- 
tylko w Darnie, ale i w świątyni. Łatwo 
pójąć, że chcą tu podnieść fale uczucia na- 
rodowo-religijnego, wyzyskać moment poli­
tyczny. Rozważany jeat antypolski projekt 
szkolny, przygotowywana jest ustawa anty­
polska — to potrawa; trzeba nastroić od­
powiednio opinię publiczną, obudzić niena­
wiść względem polaków — to przyprawa. 
I robi się ta przyprawa. I niechlujną -poli­
tyczną garkuchnią 'tą... (Hałas na prawicy) 
zajmują się poważni działacze polityczni, 
poważne stronnictwa poi tyczne. 1 jeżeli ro­
bi się to szczerze, to dziwić się tylko trze­
ba lekkomyślności panów; jeżeli zaś odbywa 
się to rozmyślnie, według z góry ułożonego 
programu, to taktyka to nie programowa, 
kcz pogromowa, a pogromy nikomu za­

szczytu nie przynoszą. (Hałas na prawicy 
Glosy: Czcze słowa!)

Sprawa żu lńska i wogóle kwestya 
szkól początkowych w Galicyi nnpróżno zo­
stała przez posła Aleksiejewa wc;ągnięta do 
rozpraw w Dumie i dlatego napróżno, pano­
wie, że właśnie w galicyjskiej szkole po­
czątkowej (Giosy z prawicy: „brawo Alek- 
siejew 8 i oklaski) niema tego ostrego mo­
mentu narodowościowego, z którym my wal­
czymy tu, przy tym projekcie prawa. \V Ga 
licyi wre zacięta walka narodowościowa o 
władzę polityczną, o rozwój ekonomiczny, 
o szkołę wyższą, ale właśnie o szkołę po­
czątkową niema tam woale walki zaciętej 
(Głos 7, p n w icy : „Tam jest grób!").

Tutaj poseł dc Dumy, Aleksiejew, gro­
miący porządki galicyjskie, wskazywał, że 
tam w 80 gminach niema szkół. To prawda, 
aie zapomniał powiedzieć, że gmina ga licy j­
ska to nie polska, nie rosyjska „wołost’“, 
lecz wieś. I zapomniał powiedzieć, że we­
dług spisu ludność rusińska w Galicyi wy­
nosi 42 procent, a liczba sżkoł z językiem 
rusińskim wynosi 4S procent. I zapomniał 
powiedzieć, że w G alicji na wykształcenie 
elementarne wydaje się 7 milionów rubli, 
a w Królestwie Polskiem mniej, niż milion. 
Dajcie nam dla szkoły polskiej w Królestwie 
Polskiem te same prawa, jak ie  ma szkoła 
rosyjska w G .iieyi i my będziemy pod tym 
wzgiędem zadowoleni. (Giosy z lewicy: „bra­
wo!". Głosy z prawicy: „Oni tam żadnych
praw me mają**).

Bynajmniej nie chcę przekonywać, że 
rusinom w Galicyi świetnie się powodzi. 
(Głosy z prawicy: „Bogu dzięki". Smiecn). 
Ale, panowie, wszystko na świecie jest 
względne i ja  twierdzę tylko, że rusinnm w 
Galicyi lepiej się powodzi, aniżeli nam w 
Króls-twie Polskiem. (Glos z prawicy: „To 
fałsz! Niewdzięczność!" Hałas),

Dla potwlerdzsnia teeo mojego pogiądu 
przytoczę tu słowa człowieka niewątpliwie 
powagi państwowej, człowieka poglądów 
„ochronnych", uznającego hasło „Rosya dla 
r. syan“,—generała Kuropaik-na. (Głos z pra 
w iry: „Oto znawca Galicyi!“).

Nu str. 216 książki swojej: „zadania
armii rosyjskiej" Kuropatkin, rozważywszy 
galicyjską Odysseję hr. Bobryńskiego, mówi, 
co następuje: (czyta) „aądz,ę, — mówi Kuro­
patkin,—że gdyby rusinom w Galicyi zapro 
ponuwali do wy»boru albo zostać pod władzą 
Austryi, albo przejść wraz z ziemią du pod­
daństwa rosyjskiego, to przy powszechnem 
głosowaniu wypadłby rezultat dla Rosyi 
niekorzystny. Wypowiedzlanoby wiele pię­
knych słówek, ale odmówionoby zerwania 
łączności z tem otoczeniem historycznem, 
w jakiem  rusini żyją poza poddaństwem 
rosyjskiem, nie tracąc swej narodowości, 
już z górą 600 lat". (Głos z prawicy: „Dzi 
wna rzecz!8).

Te słowa generała Kuropatkina stwier 
dzają to tylko, obecny ustrój polityczny 
w Rosyi nie posiada siiy  przyciągającej, faą 
dzę, że ustrój państwówy, którego champio 
nem jest poseł do Dumy Aleksiejew, siły 
przyciągającej ani wewnętrznej, ani zewnę 
trzaej posiadać nie może. (Oklaski na prą 
wiry). Poseł do Dumy Aleksiejew otwierał 
ramiona swe 109 narodowościom, zamieszku­
jącym Rusyę; sądzę, że objęcia posła Ale­
ksiejewa nikego nie znęcą i żó pozostanie 
od z  otwartemi ramionami, w pozie śmie­
sznej politycznie.

Prawda, że poseł do Dumy Aleksiejew 
grał tu nie swoją rolę, lecz rolę nieobecne­
go nr. Bobryńskiego, kipiącego miłością sło­
wianina, prowadzącego zawodową politykę 
przeciwpdliką. (Glos z prawicy: „nie obrą 
żać nieoDecnych!"). .śle w każdym razie 
W tej swojoj nowej roli sentymentalny po 
seł do Dumy Aleksiejew tylko się ośmieszył. 
Radziłbym mu, aby pozostał przy poprzed 
niej, tak dla ni°go odpowiedniej — zawodo­
wych badań politycznych. Myślę, panowie, 
że pozostaje mi tylko wyrazić ubolewanie, 
ża w tej ważnej dla nac sprawie, w tej św ię­
tej walce o prawa nasze narodowe w szko­
le początkowej spotkaliśmy się nie z prze 
ciwnikami idejowymi, nie ze względami rze 
czowymi, lecz z  płytką in trygą polityczną i 
ze złego gatunku insynuacyą polityczną (O 
klaski na lewicy).

Spraw a żulińska w  deleyacyi austryackiej.
Poseł German poruizył w dekgacyach 

sprawę żulińską i powiedział, co następuj)-:
Mówca wspomina o znanym liście hr. 

Bobriuskiego w „Now. W rem .“, przedsta­
w ia ją c ym  iołszywie zajście w Żulinie. Sledz 
two w tej sprawie je s t jeszcze w toku. 
Autor listu dołączył apel, który należy na 
piętnować: „Co też to dzieje się z czterema 
milionami rosyan w Galicyi, Bukowinie i na 
Węs,rzęch “. Mówca pozostawia rusinom roz­
prawę z Bobrinsiim  co do anektowania ru ­
sinów przez rosyjskich braci.

Del. Ceglinski: Rosyanie popierani są 
przez polaków.

Dek German: Przez nas z pewnością 
nie. We wspomnianem | lśmie qpowiada 
Bobrinskij, Iż jeden z uczniów nie usłuchał 
wezwania polskiego naucayciela do zmówie­
nia „Ojcze n tsz8 po polsku i powiedział, że 
jako rosyanin pragnie tylko po rosyjsku s ;ę 
modlić. Ucznia - tego pobił nauctyciei tak, 
że wśród strasznych boleści zmarł na zapa­
lenie mózgu. Gdyby wbr;Wr oczekiwaniu 
okazała się Jakaś wina nauczyciela, to po­
lacy będą pierwszymi, którzy będą się do­
magali ostrego ukarania go, ponieważ sami 
b. leśnie doświadczyli, co to znaczy upatry­
wanie w dzieciach przedmiotu tendencyjne­
go prześladowania i znęcania się nad niemi 
z powodu używania języka ojczystego.

Fakt, że ten poszczególny wypadek, 
jeżeli się wogóle wydarzył, wyzyskała prasa 
rosyjska w celu naganki na polaków i stwo­
rzyła z  niego maleryał agitacyjny przeciw 
polakom, można sobie tylko w ten sposób 
wytłómaczyć, że pragnie się odwrócić uwagę 
od prowadzonej w Dumie dysku sji nad usta­
wą szkolną. W  Dumie toczą się obrady 
nad ustawą, której mocą w szkołach lufo­
wych w Rosyi tylko rosyjscy poddam pra­
wosławni będą się mogli kształcić. Co to 
znaczy dla polskich, rusińskich i finlandz­
kich cl^ieci, tego mówca nie chce bliżej roz­
patrywać. Przytoczone przykłady uwyda- 
toiają jasno, z jąką bezwzględnością prowadzi 
się n8g«nkę na raród polski.

Niechaj nikt nie zarzuca, że podniesio­
ne sprawy nie óą w żadnym stosunku do 
oficyalnej polityki. W nareym czasie poił 
tyka nie Jest już więcej robioną za pomocą

dyplomatycznych aktów. Trwałe usposobie­
nie, jeżeli bez nrzerwy jest żywione, prze­
dostaje się głęboko do duszy narodu, w y­
wiera trwały wpływ na życie uczuciowe, 
a uczucia były i są zawsze sprężynami czy­
nów i dzieła. Kierownictwo naszych spraw 
zagranicznych nie powinno zapominać o tym 
wpływie.

Sensacyjne re ite lacye.
Ze Stryja piszą do „Słowa Polskiego": 

Przygnębiające wrażenie sprawiają wiado­
mości ze sfer sądowych Jule wiadomo, do­
chodzenia w sprawie Żunńskiej prowadzi 
sędzia rusin Treszkiewlcz.]

W tych dniach dopiero wyjaśniło się, 
że sędzia ten, nie mając do tego zupełnie 
prawa,, zawiadomił radę szkolną krajową o 
śledztwie (jakkolwiek ono bynajmniej wdro­
żone nie było) przeciwko obojgu Greissorn. 
Rada szkGua wobec tego aoniesienia zawie­
siła Greissbw w urzędowaniu. Tymczasem 
sędzia śledczy nie miał zupełnio wniosku 
prokuratorskiego na śledztwo wogóle, miał 
jedynie poczynić dochodzenia wstępne prze­
ciwko jednemu Greissowi. Było więc to do­
niesienie jego złośliwym figlem, mającym 
na celu skompr; mltowanie nauczycieli pola­
ków sprawą „yirzesinsuą".

Sąd dowiedziawszy się o tem, spowo­
dował uchwałę, która ma jakoby rzecz w 
ciągu kilku dni w całości wyjaśnić.

Pokazuje się więc, że do fabrykowania 
„Wrześni" dał podstawę przedstawiciel są­
du. Oczekujemy rychłego wyniku docho­
dzeń w tej sprawie, a na razie apelujemy 
do prezydenta Tchorznickiego, ktćry taką 
opieką otacza sędnów rusinów, aby w tej 
sprawie nie dopuścił do skompromitowania 
się ich kompletnego. Bo' do czogcż osta­
tecznie dojdzie? Sprawa, oparta, jak  się po­
kazuje, na intrydze, wstrząsa opinią niemal 
jnż całej Eurojiy, a władze sądowe, tak. 
czujne, gdy chodzi > kaprysy ruskie, nie 
wiedzą nawet, że dzieje się taka ciężka 
krzywda społeczeństwu i wogólb idei po­
rządku prawnego z wioy ich własnych or­
ganów.

Międzyparlamentarne 
ale... nieparlamentarne.

P*rlamentarzjści frineuscy, w lic zl>io przeszła 
cztcrecbset, wysiali do posłów rosyjskich z Dumy i 
R*dy Państwa doklaracyę w oI.ron:o i  in l a n d j i ..

D ek larac ję  pedpisah między innymi senator 
Ai|ailloD, wiceprezes sonata Lin li l lac , ministrowie: 
Faure, Lsllerró, Gaistaud i t. d. Ale dość było po­
wiedzieć parlamentarzystom francuskim, że «z niepoKO- 
jem obserwowali rozwój najnowszego prawodawstwa 
fielandzkiegu w izbach rosyjskich*, ażeby się narazić 
na nieprzyjemność ze strony cparlamentarzystćw* ro­
syjskich...

Oto co pisze np. w odpowiedzi senatorowi Ai[orl- 
lon poseł do Dumy, Krupienski.:

cZwraesm przy niniojszem panu deklarac ję , pod­
pisany przez senatorów i deputowanych, i zwracam się 
do pana którego podpis stoi na pierwszem miejscu, 
z uwagą, że interesy rosyjskiej polityki wewnętrznej są 
rozwiżnie traktowane przez wybrańców narodu.

«Posłowio do Dumy nie potrzebują słuchać opi­
nii poddańyćh innego kraju w KwĆsfyacTi ''polityki na­
rodowej, zupełnie ich nie dotyczącej.

*Co się zaś tyczy krytyki naszego postępowa­
nia, to uwsżam j ą  za niepotrzebną i niestosowną^.

Zaś poseł do R id y  Państwa, Dejtricb. pisał so- 
natorowi, co następuje:

tNiu mogę wprost zrozumieć, po co właściwie 
nadesłał mi pau ten adres, który jest nieiłycbanom i 
niewidzianem wmieszaniem się członków ebeeg) par la­
mentu do wewnętrznych spraw innego kra.u. W liśc ie 
pańskim zaznaczył pau, że pragniecie zapoznać nas 
z fuczuciamił parlamentu francuskiego, któro on oznaj­
mia cw obJiczu bistoryi*. Zo swej slreny nie wątpię, 
że bistorya rosyjska podkreśli, a rosyanie nigdy nie 
zapomną, że 400 reprezentantów .-przymierzonego mo­
carstwa, zapominając o więzach przyjaźni i  przepisach 
przyzwoitości międzynarodowej, pozwoliło sobie w d iu ­
ku wyrazić naganę izbom prawodawczym w ie l-  ej 
Rosyi*.

t C c s l ,  rlu m o u j i c i — powiedzą sA ie  francuzi po 
odczytaniu obn listów...

I będą mieli racyę.

Pogrzeb ks. Wawrzyniaka.
—o:o—

W »obotę rano w Roznaniu odbyło się 
przeprowadzenie zwłok ś. p. ks. Piotra W a­
wrzyniaka z domu katolickiego, w którym ży­
cie zakończył, do kuścioia farnego (pojeznic- 
Kiego), a następnie na dworzec kolejowy. Ob­
chód żałobny rozpoczął się o godz. 9 rano prze­
mówieniami, które wygłosili: w imieniu Spó­
łek polskich p, dyrektor Więckowski, w 
imieniu Kół parlamentarnych poseł Mizerski, 
w imieniu in sty tuc ji oświatowych dr Świę­
cicki.

„Jeżeli kiedy— tak scharakteryzował 
znaczenie zasług wielkiego obywatela poseł 
Mizerski -dzie ln ica nasza wśród lepszej, doli 
pomyśli o uczczeniu mę?ów, którzy najw ię­
ksza położyli zasługi około uratowania p ia ­
stowskiej ziemi przed zachłannością obcych 
żywiołów, około uświadomienia narodowego 
najszerszych warstw i podniesienia ich do­
brobytu i oświaty, to wzniesie ona pomnik 
trzem słynnym na całą Pol kę działaczem, 
których imiona są: Karol Marcinkowski, Ma­
ksym ilian Jackowski i Piotr W awrzyniak".

Po przemówieniu wyniesiono prsy 
dźwiękach pieśni, wykonanej przez chór To w. 
śpiewackiego, trumnę ze zwłokami i ufor­
mował się pochód żałobny.

Na czele kroczyły cechy, towarzystwa 
i bractwa ze sztandarami. Dalej postępowa­
ły liczne delegacye spółek i innych in stytu ­
c ji , niosąc wieńce, kondukt żałobny pro­
wadził ks. hiskup Likowski w otoczeniu l i ­
cznego bardzo duchowieństwa. Po obu stro­
nach karawanu kroczyli członkowie i repre­
zentanci Banku Związku Spółek zarobko­
wych.

Za ciałem postępowała redzina zmarłe­
go, oraz nieprzebrany tłum publiczności, 
wśród której rep-ezeńtowane były wszystkie 
warstwy polskiego społeczeństwa. Imponu­
jący pochód posuwał się ulicami: św. Mar­
cina, Wilbelmowską, Podgórną Wrocławską, 
Gołębią do kościoła Farnego. Straż obywa­
telską pełnił Związek Sokołów.

Po odśpiewaniu w ig ilii odprawił żało, 
bną mszę śve. ks. prałat Sztychel. Keściół- 
jeden z najobs74erniejszych w IMsce szczel­
nie był zapełniony.

.\
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N.;d awłukami pritn .ó1#ł w kościele 
ks. szambelan Kłos, charakteryzując w sło­
dach  wymownych obywatelską i duchowną 
działalność zmarłego. *

Był czas, gdy po ciężkich wstrcąśnie- 
nlach, jakie naróa nasz przechodzić musiał, 
zesłała nam Opatrzność Adamów i Juliuszów, 
którzy pieśnią koili boleści nasze. _ Gdy pó­
źniej rozwój stosunków zmienił się bardzo, 
nustai mąż tej m iary, jakim  był ś. p ksiądz 
prałat W awrzyniak, aby wskazać nam^przy- 
kład do naśladowania.

Powiedział jeden z myślicieli, że umie­
my kłaść życie za ojczyznę, ale nie umiemy 
żyć dla niej i pracować. W istocie historya 
nasża szczyci s4ę wspaniałemi kartam i, na 
których zapisano, jak wśród huku armat 
i szczęku pałaszy przelewaliśmy krew za 
nasze Ideały. Natomiast jak  wśród zmie­
nionych okoliczności żyć i pracować, to 
wskazał nam ś. p. ks. prałat Wawrzyniak. 
On nie tylko jako patron Związku Spółek 
zarobkowych zaznaczył swoje rzlabi. Nie 
ma wogóie dziedziny życia obywatelskiego, 
a nawet naukowego i literackiego, w której 
ś. p prałat W awrzyniak nic brałby udziału, 
wszędzie pracując bez wytchnienia, z w t I 
kiem zaparciem się siebie, aż do ostatniej 
chwih żywota.

Z kościoła kondukt żałobry w asy- 
stencyi licznego duchowieństwa i z współ­
udziałem wielkich zastępów publiczności wy 
luszył na dworzec towarowy, skąd zwłoki 
przywieziono koleją dp Mugilna.

Ziożenie zwłok do grobu odbyło się w 
niedzielę w Mogilnie o godzinie 3-ej pa po­
łudniu przy bardzo licznym udziale ducho­
w ieństwa i ogromnych zaslępów ludu.
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Go mówił Ghomiakow przed wyborami.
- o -

PrzeJ  wyborami obecnego prezydynm wypowie­
dział były prezydent Dumy, Chomiafrow, ciekawo zda­
nie o kandydaturze C uczkowa, które tu warto przy­
toczyć.

— Jestem — mówił Chomiakow — najgorliwszym 
stronnikiem Guczkowa, jako kierownika naszej partyi. 
Dopóki on jest leaderem - partya istnieje i posuwa się 
naprzód.

W decyzyi wystawienia kandydatury Guczkowa 
na stanowisko prezydenta, wiazf.. . samobójstwo centrum 
damskiego. Rozumiem i czuję, że odjęcie Guczkowov.i 
roli leadera—to świadome pozbawienie się głowy.

Cóż mi bowiem mogą powiadzieć na obronę, aby 
Guczkow mir.ł b}ć prezydentem Dumy Państwowej?Trze­
ba przecież mówić szczerze: Guczkow, jako prezydent 
Dumy, jest o wiele słabszy, nUjako leader październi- 
uowców.

Na fotel prezydyaloy parlya powinna wysyłać 
tego, kogo nic szkoda, Tam powinien być człowiek, 
który może być łatwo zastąpiony przez kogokolwiek 
na mównicy dnmski' j.

Jak ież  jeszcze dowody przytaczają? Mówią, że 
prezydent ma w jły w na rząd, dla mnie jednak jest cał­
kiem oczywisto, ze nie Guczkow na se s j i  ubiegłej od­
działywał na rząd, a odwrotnie—rząd wywierał wpływ 
na Guczkowa.

Je s t  zresztą—mówił Chomiauow— dowód najwa- 
żuiajszy. W Dnmie za mało myślą o zbliżającej się 
kampanii wyborcze, do IV ,Dumy Państw ow ej , ,W  n a ­
stępstwie samoDOjstws. politycznego, którego się dopu 
ścimy podczas czwartej se s j i  Dumy, jak ież  będzio s ta ­
nowisko nas: o w IV Dumie Państwowej? Wszak partya 
straci swój wyraz! Pójdziemy na wybory, jako partya 
bez wyrazu, boć nie sposób uznawać nasz program — 
za sztandar.

Półurzędowa frazeologia.
— o—

Organ m inisteryalny wystąpił w jednym 
z ostatnich numerów z enuncyacyą pod a- 
dresem leaderów polskicii stronnictw. Styl 
tego półurzędowego artykułu jest tak zawi­
ły, że trudno się doszukać tre ś J . Z ciągłe­
go tylko powtarzania frazesu o „sieciach", 
„pułapkach", zasadzkach" i t. d., wniosko­
wać można, że cnodzi tu, jak zawsze, o „in­
trygę* polską, w której sien  nie dali się 
wplątać... mądrzy, ludzie z „Rossiji*.

„Kierownicy różnych grup polskiego 
społeczeństwa — czytamy w  pomien onym 
artykule— niewątpliwie zaplątali się w tych 
sieciach i pułapkach, które z takim zapa­
łem, godnym zaiste lepszej sprawy, snuli 
wokoło społeczeństwa rosyjskiego od chwili, 
kiedy polska po litjka rewolucyjnych ataków 
siłą rzeczy musiała się przekształcić w po­
litykę wyczekiwania, podchodzenia i wrgóle 
różnej dyplomacyi. Tak dużo mówili ci Kie­

rownicy polskich giup społecznych, tak m a­
ło było podobieństwa pomiędzy tern, co mó­
wili, a tem, co robili, tak bardzo fantazjo­
wali i tak gorąco przeskakiwali z jednego 
planu na drugi, że dziś bez wątpienia nie­
ma ani jednej tezy, któr. jby nie negowali 
przedtem, a dzisiaj bronili.

„Chwilami z tego powodu w padką sa­
mi niby w stan zupełnego paraliżu. Ziczy- 
nają np. obrażać się, kiedy się im cytuje 
ich własne oznajmienia. Okazuje się, że oni 
dzielą swoje enuncyacye na dwa rodzsje o- 
znnjmieaia dla własnego, polskiego użytku 
i wiadomości i oznajmienia na użytek ro­
syjskiego społeozeństwa, tych niemądrych, 
którzy z pilskiego punktu widzenia są zbyt 
naiwni na to, żeby z nimi mówić sjezerze.

„Czyliż to nie jest—niech nam wolno 
będzie zapytać — paraliż wśród polaków? 
Tem się chyba także Uómaczy zw jkle dziś 
stosowana polityka negowania wszystkich 
niewątpliwych faktów, które są nieprzyje­
mne dla polaków i uznawania za fakt tego, 
czego nigdy nie było, bo to j st wygodnej 
Czyż to n i? oznaka politycznego paral żu?

„Czytelnicy nasi pamiętają, że ilekroć 
wypowiadamy się w kwesty i polskiej, po 
wt-arzamy tylko jedno: przestańcie kręcić i 
prowadzić podwójną grę, umożliwcie i so­
bie, i społeczeństwu rosyjskiemu sytuacyę, 
w której można byłoby wiedzieć dokładnie, 
z czem i I  kim się ma do czynienia, a w 
każdym raz e porzućcie tę przestarzałą i 
niestosowną myśl, że i teraz, jak dawniej, 
uprzejme słówka mogą zakryć nieuprzejmą 
treść przed oczyma społeczeństwa rosyjskie­
go, że poza wybuchami wyniosłej pogardy 
nie doirzy ono ubóstwa treści.

„ i sieci są widoczne i białe nici, któ- 
remi są szyte wszelkie dyplomatyczne po­
sunięcia i podejścia, wyraźnie stoją przed 
oczyma społeczeństwa rosyjskiego. To me 
ma wątpliwości. I nie zbałamuci roeyan ten 
fakt, że kierownicy polskich giup społecz­
nych sami zaplątali się w tych sieciach, ni­
ciach i niteczkach. To szkodzi więcej real­
nym interesom polskim, aniżeli im pomaga, 
i dlatego rósyanie obserwują tę plątaninę, 
pomimowoli stają się bardziej podejrzliwi. 
Mysią oni' plątanina plątaniną, ale jasnem 
jest, że cała ona jest skieiowana przeciwko 
Rosyi i rosyanom.

„Należałoby przestać kręcić A wyraża 
jąc się dokładnie: nie takie są dzisiaj czasy, 
ażeby zapomocą krętactwa można było cze­
go dopiąć. Nie negujemy, że można było i 
w ten sposób ccś zrobić. Ale to było w 
innych warunkach, a dz.ś są zupełnie inne. 
Rosyjskie zadania państwowe są identyczne 
na całej przestrzeni cesarstwa i obrona 
tych zadań jest dla społeczeństwa rosyj­
skiego kwestyą tak palącą, że się w niej 
popalą wszysikie sieci. Porwą się i siec’ , spla­
tane starannie przez takicn specyaiistów, 
jak im i zawsze byli w tej dziedzinie polacy."

Jakkolwiek nudna jest to frazeologia, 
to przecież jasne wskazówki mogliby z niej 
wyciągnąć niektórzy nasi amatorów ie zawi­
łych posunięć dyplomatycznych i „uprzej­
mych słówek." (s).

Ś. p. Adam Zalutyński.
(Wspomnienie pctir"'ertde).

Znowu stoimy nad świeżą mogiłą i zno­
wu pytamy siebie: dlaczego zastęp nieliczny 
tych s 1 niej szych duchem t ik  gwałtownie 
rzednie?

W 51 roku życia ś. p. Adam Zalutyński w 
czasie obchodu ‘25 letniego jubiltiuzu pracy 
adwokackiej, Któ*y mu urządzili koledzy 
prawnicy w Humaniu razem z przedstawi­
cielami sądu okręgowego, w chwili, goy za­
czął odpow adać na serdeczne, a peł-e uzna­
nia słowa przedstawiciela adwokatów mece­
nasa Tarnawskiego i prezesa sądu ok^ęąo 
wego Bajbnkowa — padi rażony pęknięciem 
anewryzmu aorty. Choć, niestety, przewi­
dywana śmierć, lecz okropna swą gwałto­
wnością i to w tak poważnej i nastrojowej 
chwili.

A jednak i w  tym tragizmie śmierci 
nagłej, w tym żalu głębokim za drogim czło­
wiekiem, w tej panie?, j*.ką ta śmierć wśród 
hołd mu składającego < toczenia wywarła, 
tkwi i pewna pociecha dla tych, co go ko­
chali i cenili: padł, jak żołnierz po długich 
bojach w chwili, gdy mu koledzy i sąd dzię­
kowali za 25 lat pracy uczciwej a pożytecz­
nej, padł ze łzą wdzięczności w oku z nad 
mieru wzruszenia; a że to nie czcie tylko

frazesy były jubileuszowe, świadczą o tem 
zebrani iak jeden mąż wszyscy koledzy i ze 
wzruszeniem prawdziwem wypowiedziane 
słowa p. Tarnawskiegt- „Wszyscy towarzy­
sze pracy świadczymy, iż był on dobrym 
kolegą i człowieKiem wysoce sprawiedliwym, 
uzdolnionym i uspohćmionym" i podzięko­
wania prezesa sądu, iż sąd nigdy nie zapom­
ni nietylko prawdziwego talentu jego, lecz i 
sprawjedlwcści, i uczciwości zawodowej.

Ś. p. Adam ciężkie chwile przechodził 
w życiu, śmierć jedynych dwojga dzieci, sy ­
na i córki, w wieku, gdy juz prawdziwej 
pociechy od nich mógł się spodziewać, osta­
teczn i podkopały i tak już niemocny orga­
nizm. Pod wpływem ciosów, jak ie nań spa­
dały, nie poddawał się jeanak rozpaczy; cLoć 
odczuwał głęboko—w pracy społecznej i za­
wodowej szukał ukojenia.

T. n za młodu tak lubiący towarzystwo, 
zabawy człowiek, z rokiem każdym poważ­
niał, pogłębiał się duchowo, i je ś li mógł 
mieć niechętnych w swej młodości, w ostat­
nich paru dziesiątkach lat życia coraz więk­
sze uznanie znajdował.

Nie było instytucyi pożytecznej, w któ- 
rejby nietyiko swą radą światłą, lecz ser- 
decznem zajęciem się i hojnemi ofiarami u- 
działu nie przyjmował, nie było biedy, kió- 
rejby nie wspomógł, a dz ałalność jego, jako 
byłego prezesa humańskiego Towarzystwa 
dobroczynności, a obecnego „O gnika", nie 
zatartemi zgłoskami zostanie zapisaną. B li­
sko będąc obeznany z jego działalnością w 
Humaniu, śmiało twierdzić mogę, iż ubył 
nam nietyiko doory polak, dzielny obywatel 
kraju, zdolny prawnik, lecz i ten coraz rzad­
szy, niestety, typ altruisty prawdziwego, 
który bóib f  cierpienia innych odczuwał głę- 
boKo, który z radością niekłamaną bliźnie­
mu pomagał, który życie rozumiał, jako cią 
głe pasmo zawodów, których najlepszem u- 
kojeniem je j t  miłość ludzi.

Miał w ielkie serce i w serca innych 
patrzeć umiał. Gdy zaś dodamy do tych 
słusznie cenlonycn przez kolegów zalet w y­
soką etykę zawodową i zupełny brak zawi­
ści — to staje przed nami obraz człowieka 
sprawiedliwego, pamięć o którym długo nie 
zaginie w społeczeństwie naszem.

O-i W incenty Lisowski.
Humań, d. 31 pażdziorniia

Ś. p. doktór Kazimier? Sakowicz.
(Wspomnienio pośmiertne/.

D. 29 października zmarł w Białej Cerkwi 
d r Kazimierz Sakowicz. Urodzony w i  1834 
we wsi Stawy gub. grodzieńskiej, nauki po­
bierał w Brześciu Litewskim Konieczność 
utrzymania pozostałej po zmarłym ojcu ro­
dziny zniewoliła go na razie do urzędowania 
w ratuszu brzeskim i dopiero w r. l«57 
wstąpił na wydział lekarski uniwersytetu 
charkowskiego, wkrótce jednak przeniósł się 
do Kijowa i tu dyplom lekarski uzyskał. 
W r. 1852 otrzy mał posadę lekarza w admi 
nistraoyi uóbr Białocerkiewskfch hr. Bra- 
litefciego* U ó n  ao M U tcj,praw ie.p ipsipwał,. 
jakkolwiek od trzech łat łóżka pran ie nie 
opuszczał. Obszerna . wiedza i wyjątkowa 
uczynność 2jednały mu wkićtce opinię 
świetnego lekarza. Nie zaniedbywał też do 
końca pracy umysłowej, bacznie śledząc za 
postępem nauki. Piękny swój księgozbiór 
oliarował T -wu lekarskiemu polskiemu Nad­
zwyczaj nej prawości charakteru i rzadkiej 
dobr«»ei serca zawdzięozał ogromny wpływ 
moralny na bliższe i dalsze otoczenie. Nie 
było instytucyi społecznej lub sanitarnej, 
której ś. p. Kazimierz nie byłby bądź ini- 
cyatorem, bądź przewodniczącym. To też 
obchodzony przed kilku laty  4o ietni jub i­
leusz pracy jego zawodowej zebrał liczne 
grono lekarzy miejscowych i z dalszych 
stron przybyłych, wzięły w nim nadto ser­
deczny udział wszystkie warsfwy społeczeń­
stwa bez różnicy stanu i narodowości. 
W uznaniu też wielkich zasług naukowych 
i społecznych, Towarzystwo lekarskie polskie 
w Kijowie obrałó go swym członkiem hono­
rowym.

Niech mu lekką będzie ta ziemia, któ­
rą tak szczerze kochał. K. R.

tkMHBMHRaHBha.

Z izb prawodawczych.
— o—

X  J a k  donosi c Dzień. Petersk*  f r akc ja  socyal- 
ilemokratyczna przygotowuje in terpe lac ję  c' bezpraw­

nym postępowaniu administracji warszawskiej przy o- 
statnin strajku tramwajowym. M ateryaiy  do interpe­
l a c j i  dostarczono z Warszawy.

X Komisja sądowa Dumj uchwaliła projekt u- 
tworzenia konsultacji adwokatów przysięgłych z nasię- 
pującemi zmianami. Konsultacye mają prawo Otwierać 
nietyiko adwokaci, lecz i pomocnicy. Ustawy odnośne 
zatwierdzają rady przysięgłych, od nich również zależy 
zawieszanie i otwieranie X nsultacyi. Ki Drentem w 
sprawie projektu jest p. Makłakow. P. Parczewski 
przy sposobności zwrócił w komisyi uwagę min. spra­
wiedliwości, iż dotychczas nie zostało wprowadzone 
w czyn prawo z kwietnia 1905 r. o otworzeniu rad 
ohrorców przy sądach w Król. Polskiem.

X Na prezesa komisyi inicyntywy prawodaw­
czej Rady Państwa został obrany zamiast Baborowa 
senator Manuchin, ua wiceprezesa — ochmistrz Dworu 
Turau.

X  Przed paru dniami odbyło się pierwszo po­
siedzenie specjalnej tymczasowej komisyi Rady P ań ­
stwa, zorganizowanej w celu rozpatrzenia przyjętego 
przez Dumę projektu prawa o reorganizacyi sądu miej­
scowego. Na przewodniczącego komisyi obrano ks. Tru- 
heckiego, na zastępcę—ochmistrza Neudha/dla.

X  Komisaryat Dumy podale następująco dane 
o stanic frakcyjnym Dumy: pażddernikowrów — 118, 
nacjonalistów — 95, skrrjnej prawicy—55, kadetów — 
51, postępowców — 40, bezpartyjnych — 19, prawych 
pażdziermkowców — 12, polaków — 18, soc ja ldem o ­
kratów — 15, tmdowików — 13, muzułmanów — 9.

Suk' Poseł do Rady Państwa, Andrejowskij, sutor 
projektu wprowadzenia noweg) stylu i reuokcyi dni 
świątecznych, opracował iowy projekt, który będzie 
pic-rwszem. usiłowaniem i próbą ze strony rosyjskich 
instytucyi prawodawczych, zrobioną w kierunku zmiany 
praw zasadniczych. Nowy projekt p. Audre.ewskiego 
ma na ceiu zmianę orgąuizacyi Rady Państwa zapomo- 
cą kilku uowytli punktów dopełniających, a dotyczącą 
termicn mandatów dla  posłów do izby wyzszej od 
ziemstw i ziemian.

Według dotychczasowych praw zasadniczych 
członkowie Iiady Państwa od szlachty, duchowieństwa, 
uniwersytetów oraz. haadlu i przemysłu są wybierani 
na lat 9, z tem, aby co 3 iaU  po kolei ustępowała j e ­
dna trzecia i h Zaś człomtowie Rady Państwa od 
ziemstw i ziemian są wybierani tylko na' 3 lata.

Projekt p. Andrzejewskieg / proponuje przedlu 
żonie terminu mandatów członkOw Rady Państwa osta­
tniej kategoryi do lat 9.

Przed obraniem na prezesa p. Guczkow o- 
świadczył w rozmowie z az j jnniaarzami, iż za warunek 
.s-i/ir (jiia non swej kandydatury uważa pozostawienie 
mc najzupełniejszej swobndy d iiałan ia . Nie bierze na 
sieoio żadnych zolnwiązf.ń co do wstrzymania lub przy­
śpieszenia tych lub innych projektów.

X Posłowie z prawicy przygolowują na uńifcliż- 
szy czas cały szereg interpelacji :  o kierunku polityki 
rosyiskiej w Persy ’ , o bezczynności władzy rosyjskie.) 
na Kaokazie, o wystawianiu przez teatry rosyjskie 
sztuk, które bałamucą i  rewolucjonizują n iród i t. p.

Z prasy rosyjskiaj.
W półnrzędowej „Rossiji", coprawda 

nie na widocznem nfiejsej. pojawił się ar­
tykuł zdumiewająco bezczelny.

Autor zapewnia z najlepszą miną, że 
lud polski na sprawę rodzimego języka za­
patruje się zupełnie inaczej, aniżeli „szlachta 
polska* i jej przedstawiciela w Dumie.

cMasy luJowe traktują całą sprawę praktycznie 
i przychodzą do wniosku, że wypędzenie, nawet w 
Królestwie, języka rosyjskiego ze s n o iy  byioby bar<Jzo 
niedogodne*.

Bo, jak  pisze ten „znawca 4 polskich 
nastrojów ludowych, nieznajomość języka 
rosyjskiego utrudniłaby wszelkie stosunki 
z Rosyą handlową i urzędową (') i uniemo­
żliwiłaby młodzieży polskiej^wst^po-* aiye do 
średniej i w, zszoj “szkoły rosyjskiej Nie 
dość na tem.

cSfory czysto demokratyczne mówią jeszcze i o 
tern, że n^uka pulska właściwie nie istnieje, że polska 
l iteratnra i pohkz kultara, na którą panowie i księża 
kładą zbyt wyraźnie swoje pięmn, są zbyt zacoDne 
i  zmartwiałe, a tymczasem nanka rosyjska, l iteratura 
rosyjska i kultara rosyjska njawniają taką młodzieńczą 
potęgę, że Domimowoli garnie się człowiek .do Jej 
szerokich horyzontów,

tMówia np. o tem (w tych sferach demokratycz­
nych), że niema medycyny polskiej, niema prawa pol­
skiego i dlatago to młodzieniec polski, który skouizjł 
szkołę elementarną lob średnią z językiem polsk.ir 
niema co z sobą zrob:ć.

c je ś l i  się zatrzymtć np. na prawie polskiem, to 
są to urywki różnych średniowii cinych kodeksów euro­
pejskich, które nie zostały uporządkowaue nawet po 
wprowadzeniu kodeksu Napoleona.

.Złożony tbs tn ie  w Dumie projekt zniesienia 
serwitutów z całym materysłom historycznym jest tylko 
Jednym z epizodów aicLaizmn i plątaniny stosunków 
prawnych Polski*.

Pismak z „Rossiji44 zapomina o tem, 
kto winien temu, że np. dziedzina stosun­
ków rolnych jest dotychczas w Polsce nie 
uporządkowana... Ale^ czyż warto takie 
zdania i takie fałszerstwa prostować? Prze­
cież oni, ci pismacy, i& to pieniądze pobie­
rają, te  kłamią i fałszują.

Bredzi więc taki... znawca, że młodzież 
polska zachwyca s ę  literaturą rosyjską, że 
w Krakowie powstają samorzutnie kółka, 
które specyalme język rosyjski studyują, że 
rząd rosyjski ze szkołą rosyjską odpowiada
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ją  właś ,ie tym nowym tendeneyom mło­
dzieży polskiej, że to właśnie niepokoi „pol­
skich polityków starej szkoły*, że lud pol­
ski nie chce szkoły z językiem  polskim, że 
woli szkołę elementarną rosyjską i t. d.

I stąd wniosek, ża język rosyjski w 
szkołach królestwa nie jest pętlicą, ale

cjutrzenką, strumieniem świeżego powietrza 
w zatęchłej atmosferze szlacheckiej kultury i szlache­
ckiej polityki*.

Notował śmy różne bezczelności, ale 
taką, jak powyższa, nctujemy, zdaje się, po 
raz pierwszy.

Redakcya „Rossiji", nawiązując do tych 
bredni, wystąpiła z obszerną enuncyacyą, 
ale o tem na innem miejscu.

O wyborach prezydyum Dumy pisze 
„Riecz", co następuje:

cW8pólnrgo i zgodnego postępowania opozycyi 
nie osiągnięto. Nawet jednakor/s uchwałc lewicy 
i Koła Polskiego — powstrzymać się od głosowania— 
ma sem dwo aki i została spowodowana idmiennymi 
motywami. S .cya lu i  demokraci korzystają ze zręczno­
ści, ażeby się odseparować od innych, cba‘ żuazyjujch* 
partyi. Praktyczoe wyniki ich głi sowania nie grają 
dla nii u żadnej roli. Koł / PoDkie, przeciwrie, z tym: 
wynikami ogromnie się liczy. Uchwała je^° fataln ie 
wypadła równocześnie z najbezwstydniejszą przedwy­
borczą bufonadą październikowców: złożeniem bardio 
liberalnego projektu ziemstwa dla Króli stwa, r.a któ­
rym na pierws/em miejscu sto podpis Girzkowa. ale., 
cniama podpisu Stołypina*. Motywy postępowania po­
laków są naturalnie nie te, a le  zupełaio inne. 
Poiacy nie- chcą się wtrącać do spraw rosyjskich, cho- 
ci»z kfcestyi reguHminu Dumy niepodobna chyba uw a­
żać za specyficznie rosyjską snrawę — taką np, jak 
sprawa gminy rosyjskiej — i ebeć cniowirącame s;ę» 
w danym wypadku ma wszelkie cechy i skutki wmie­
szania się i to przyjaznego *

„Riecz* cią>la czuje się w obowiązku 
pilnować polaków i nie podoba się jej to, 
że postępują oni samodzielnie.

A przecie*, tu chyba jest rzeczą zu­
pełnie jasną, czyim wybrańcem jest p. Gu­
czkow.

«P. Guczkow—piszą <Birżewyja WUdcmisti* — 
wszedł do piszydyum, jako reprezentant dwóch grup, 
paździcraikowców i nacyonal.stów. Fotel zaś prezy- 
dyalny i n c a t  i po wyborach, a  to z t*j prostej przy­
czyny, że Guczkow r,trzymał mandat me od Dumy, alu 
i d  dwóch fraKcyi, w których jeszcze się zualeźli Jego 
cwrogowie wewnętrzni*. A zresztą wybran ec i wy­
borcy są godtu siebie. J ak  mówi przysłowie polskie: 
cV»'art Pac pałaca, a pałac P*c»».

„Ruskija Wiedomosti" zwracają rw agę 
na to, że nigdy jeszcze prezydent Dumy nie 
był obrany taką słabą większością gło­
sów (64),

cJcszczo parę kroków w 'tym  samym kierunku a 
wypaduie obierać p ro yd sn ta  względną większością 
głosów 187 k A rtck  czy tez 201 gałfłr, c trzymanych 
przez Guczkowa, to jnż mniej niz pB lółą  skR.du po­
selskiego Domy, a  i tak dla ze lr rn ia  tych głosów wy­
padło piźńziernikowcom zmobilizować wszysikie swoje 
siły zapomocą rozesłanych telegramów.

tW ewnęlizny rozłam w Dunne, wobec kiórego 
jest cna bezsilna w dziedzinie prawodawstwa, objaw,a 
się i w ro^nącjcii stale trudnościach przy rozstrzyganiu 
kwestyi organizacy^nrch*.

( j  )

Z  Z Y C lA  R O S Y JS K IE G O .
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0  J a k  donoszą pisma petersburskie Sazouow 
ry jeżdza  wkrótce -i jow c  Mgnmieę. j.<?m razsnr do 
Wiednia, d la  nirwalenia oryentacyi, powziętej w Pocz­
damie.

0  Główny zarząd rolnictwa opracował projekt 
specywu go instytutu w celu przygotowania zastępu 
nauczycieli d la  niższych szkól rolniczych. Projekt bę­
dzie wniesiony niebawem do Durny.

0  Sprawa utworzenia* nowego ministerstwa 
id iow U  publicznego posuwa się naprzód. Przed kilku 
dniami cdbyła się narada, wice ministra spraw wew 
nętrznycb, Kryżanowskiego i głównego inspektora me­
dycznego, Malinowskiego. Postanowiono utworzyć spe­
c ja ln ą  komisyę, celem opracowania projektu co*..-go 
ministerstwa i naszkicowania szematu reorganizacji 
spraw lekarsko-samtamycti w państwie.

Do komisyi, pud przewodnictwem wiceministra 
Kryżadowskiego, webodrą: prof. Rein, inspektor Mali- 
nowskij, uaczelnik głównego zarządu do spraw gospo­
darki miejscowej Gerbel i 2 członków rady medycznej 
z wybaru.

0  W dn. 14 stycznia 1911 r. upływa termin 
mocy tymczasowego prawa o podatku przemysłowym. 
Izba państwowa prawdopodobnie do togo czasu nie 
zdąży rozważyć nowego projektu, wniesionego przez 
rząd, dlatego też ministerstwo ./niesie projeai przedłu­
żenia obecnego prawa o podatku przemysłowym je sz ­
cze na rok jedeu.

O  W  Moskwie dostawcy intendentnry na gub 
woroneską, kaiu-ką, kazańską i twerską rozpoczęli ory 
ginalny i jedyny w swoim rodzaju strajk. Gdy w gma­
chu wojenno-okręgowym w środę zebrali się wszysej 
i przystąpiono do zriatwienia piarwszyih formalności, 
na zapytanie, Lio ebee st«.wać do l icytacyi, z obecnych 
nikt się nie odezwał. Wobec lego l icy tac ję  odłożono. 
Powodem do strajku jes t  stosowanie niepraktykowanej 
dotychczas formalistyki oa skutek przeprowadzonych 
w ostatnich czasach rew iz j i .  Dostawcy są niezadowo­
leni i  postanowili strajkować az do skutku.

Adam hr. Rzewuski.

Iiina.
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(Dokończenie).

III.
Jesteśm y w cyrku,
Sala po brzegi wypełniona.
Obok ciemnych strojów cywilnych, j a ­

skrawe mundury oficerskie pięknie się u- 
wydatniają. Aeroplanowe* zaś kapelusze grze­
sznic miejisccwyck niemało równi bż przyczy­
niają się do specyficznego uroku, Ichnącej 
wyziewami stajni, zabawy.

W jednej z lóż Michorowscy z panną 
Izą książę Hubert 1 Dersławski. A właśnie 
skończyła się pierwsza część programu ca­
ły cyrk oczekuje na część drugą, w której, 
jak  zwykle, gnieżdżą się wszystkie „nadzwy­
czajności* i numery najznamienitsze...

Najwyższą atrakcyę stanowią natural 
nie pro ukcye Liny, dla której wygalonowa- 
ni lokaje naciągają już siatkę ochronną. 
Więc w sali gorączka, powodowana oczeki­
waniem produkcyi niebezpiecznych i nadzie­
ją  ujrzenia rozkosznych kształtów pięknej 
i zręcznej włoszki.

Natomiast w stajniach i garderobach— 
rwetes i ruch antraktowy. Linu, przybrana 
w jeden z najefektowniejszych swoich ko­
stiumów, o którym wiedziała, że do gustu 
Dersł&wskiemu przypada, niecierpliwie czeka 
na chwilę swego w yjścia na arenę.

Ściśle oblegające ja j młode ciało tryko­
ty barwy mysrastej i pokryty pailletkami,

jakby rybią łuską, klasyczny tors młodej 
skoczki uwydatniają harmonię rysów pięknej 
twarzyczki, okolonej misternie ułożoną fry 
zurą...

A dokoła pożądliwe spojrzeń a, gep 4- 
cycb s ę w cyrkowym korytarzu młokosów 
i sędziwych mościpanów, którzy z lubością 
rozpasanych satyrów napawają się niezwy­
kłym widokiem przepięknych kształtów.

— Nic nadzwyczajnego t:op maigre 
i linia bioder zbyt długai—zblazowanym łonom 
wyksztuszą pozujący na anglika ziemianin.

— Bzdury, panie dobrodzieju, toć psnu 
aż oczy na wierzch, jak  u karpia, wyłażą! 
Recbt dziewczyna, mospanie, i mówią, że po­
dobno uczciwa — dodaje inny, mniej „kul­
turalny*.

— Le cou du pied trop court... Jak ie 
kurt, co za kurt? po prostu' les raisennes 
sonte trope verte — wypala plantator cher- 
lakowiecki, chcąc się także popisać francuz- 
czyzną.

- -  Zaproś ją na kolacyę do „Korti- 
nentalu* — propmuje młodsiutki huzarski 
kornecik starszemu koledze.

— Zwaryowałeś? Sam rotmistrz Kani- 
lewicz już od dwóch tygodni skacze koło 
niej napróżno.

W innej znów stronie oczy gimnazyal- 
nycb, o zielonej cerze „ogarków" wpijają się 
po prosta w ciało Liny, radeby choć wzro­
kiem ugryźć niedostępny niestety owoc za­
kazany. Jednem słowem, tłum admiratorów 
1 starych, i imodych, zaczyna nabierać cech 
wyuzdania, rozpustny^h pawianów:

Ale piękna Lina zupełnie jest zabezpie­
czona, bo imć pan Gaetano w w.eczornej, 
jeszcze czarniejszej niż zwykle, fryzurze i we 
iraku, kroju mistrza ceremonii pogrzebowej, 
ani na krok nio odstępuje swej „ragazzy",

która jest jego jedynym kapitałem i na­
dzieją.

— Buona sera prindpessa pu błazeńsbu, 
aż do ziemi zdejmując swój clownowski ka­
pelusz, w ita ją  ulubieniec cyrsowej publicz­
ności, stary pajac Tom Kreling. Na .pudrem 
przesypanej jego twarzy z pod wymalowa­
nych karminem ust, wyłażą mu sprócbniąie 
zęby w uśmiechu, pełnem ironii i żółci.

Stary p&jac nienawidź L :nę i za to, 
że zaloty jego od paru lat trwające soełzły 
na niczem, a nawet się zakończyły parą tę­
gich policzków energicznego pana Gaetana,
i za to, że mała Lina ma szalone powodze­
nie, i za to, żo jest piękną, młodą i dziewi­
czo czystą dotychczas.

A nuż młody arystokrata ożeni się 
z dziewczyną?!... Na samą tę m yśl dreszcz 
bezsilnej złości wstrząsał ciałem starego 
klowna.

— No, cóż, prędko ślub?.. — pytał ni­
by poważnie.

— Głupstwo!. On i nie myśli o tem!..— 
sarknęła Lina.

— W ielkie rzeczy!. A dzisiejsza mar­
grabina Tessini nie była może szantanową 
diwą, a baronowa Szwarzmilch c ie  uprawia­
ła może liaute ecole w cyrkacb, a kuzyn 
twego admiratora, hrabia Hugo, chyba nie 
ożenił się ze słynną śpiewaczką, Lt bią Fio- 
rdwant)?.. Na każdym kroku podobne wy­
padki się zdarzają. Śfti&t pokrzyczy i prze­
stanie...

— Tak myślisż?... •— z ar u nr en i ła się 
pod szminką dziewczyna.

Czemu nie mam myśleć... Tylko — 
ciągnął dalej pajac ze zjadliwym uśm ie­
cham — mnie się zdaje, że twój książę do­
piero p 5 swoim ślnbń. z tobą się ożeni..

_ Drgnęła J a  ohydną twarz błazna skrzy­
w i  wyraz piekielnej złości...

— Co ty pleciesz?...
— Ano nic... Przyjrzyj się tej obrzy­

dliwej signorinie, która razem z nim w loży 
siedzi... To jego narzeczona... Z a tydzień 
podobno ślub...

— To trudno — szydził ze złym, nie­
miłosiernym uśmiechem. — Nie każdej uda 
je  się złapać utytułowanego durnia... Więc 
to sobie zapamiętaj, że jak on odejdzie, to 
może i stary Tom się przyda... Jak  my­
ślisz, contessina?.. J a  zawsze gotów... Go­
tów nawet na śiubowiny, gdy nie można 
w inny, prostszy sposób tego załatwić!

Iłłazeu odpowiedzi nie otrzymał.
Machinalnie zrzuciwszy z siebie okry- 

wający ją  długi pudermantel, znalazła się 
biedna Lina na arenie, cała w bla­
skach światła elektrycznego, wśród hałasu 
hucznych powitalnych oklasków, oraz dźwię­
ków orkiestry, grającej sur les vagues, nie­
uniknionego w tych razacn walca...

W  loży Dersławskich, pierwszej od 
stajni — ihinokle tytułowanych osobników 
płci żeńskiej, które już coś słyszały o roman­
sie Zdzisia ze sko.zką, wpiły się ciekawie 
w twaiz i postać Liny.

— Pas mai, la petite zingaro. — wyro­
kuje księżna Isa,—Efektownie ubrana, widać 
zaraz, że od „Landolfa" — il n' y a  que liii 
pour les costumes sceniąue.

— Z tem się nigdy nie zgodzę — dy­
skretnie rzuca Zdziś — Koloryt ton generał 
nieźle dobrany, lecz bieaaczce to nie porno 
że; remarąuez princesse quelle demarche vul 
gaire, albo to uczesanie przesaduycb rozmia­
rów; proszę ją  ubrać w rayons de soleil ca­
łą, a zawsze zostanie tylko małą saltim 
banque i nic więcej!

— Mą pan zupełją słuszność! Je  suis 
du meme avis — dorzuca skrofuliczna trdy- 
natówna z wdzięcznym uśmiechem.

Lina to słyszy i,, jak  strzała, przebiega 
jej w niótgu myśl... że yrince charmant na 
zawsze stracony, że człowiek, którego ko­
cha, urąga jej wraz z tą brzydką panną, 
które] się sprzedaje...

W  duszy biednego dziecka powstaje 
chaos, przeogromny smutek wypełnia całą 
jej istotę.-. A w giowie piorunowo się ro­
dzi jedna, jedyna myśl, niby płonka dwóch 
skojarzonych uczuć — bólu i złości:—Arie.' . 
jej arte!.. —dająca sławę aren, oklaski i za­
chwyty tłumu... Poza nią — nic!...

— Gardzi mną?... Dobrze!... Niechaj 
raz jeszcze zobaczy jak ą  jestem i... pożałuje!,.

Teraz już nic nie widziała przed sobą, 
jeno jakąś pustkę świetlaną, w której drżało 
jej biedne znieważone serce. A gdy wzięła 
rozpęd pod kopułą gmachu, zam*ast zrobie­
nia dwóch salto rnortale wykonała ich trzy, 
z gracyą dolatując i chwytając przeciwległą 
ti apecyę.

Po burzy oklasków, słychać okrzyki: 
„dosyć, dosyć*... Ale temperament i jjod- 
nieebnie rzuca ją  po raz wtóry w nrzestrzeń, 
zalaną morzem światła i kształtne jej ciało, 
zakreśliwszy łuk straszliwy w szalonym roz­
pędzie wylatuje... poza obręb siatki...

Cyrk zamarł w gluchem milczeniu, 
a potem powstał tłok i hałas piekielny...

Mon Dieu mon Dieu! queUe horreur.— 
słychać histeryczne krzyki pań M.cherow- 
skich. — No czegóż pan stoisz? proszę zaraz 
fa ire  avancer notre noiture, rozumiesz pan?!

i  Dersławski usłuchał...
Blady, j°k  ściana, wsadzał po chwili 

swoją ordynatównę do powozu, podczas, gdy 
w ciemnym już cyrku powoli wsiąkała 
w piasek m d a  kałuża krwi...
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©  W  tych dnife" cdbylo się potajemne posie- 
u 'ocio przods'Łv\ i ii?H zw;ą?ku narodu rosyjskiego i 
związku Michała Archanioła, ua k-orem uchwalono 
rozesłać do wszystkich oddziałów wszwąpie, ahy z w raj- 
cały się d i  władzy Kajwyzszej telegraficznie za po- 
>!>daicłwem Swłyiffna, z prośbą o zachowanie szkól 
lerk.awno-parafialnych.

Q  Wszystkie akcyzy otrzymały zawiadomienie’ 
ż9 od r, 1911. "będzie skasowane wszędzie wydawanie 
kupcom komisowego za sprzedaż trunków rządowych. 
Środek ten da około IGO tys. rb. oszczędne; ci, które 
będą użyte na podwyższenie pensyi urzędnikom.

©  tUiro RossiJi» donosi, żo w Petersburgu spo­
dziewany jest  wkrótco sensacyjny proces inżynierów 
petersburskich. oskarżonych o cały szereg występnych 
czynów, ktć ie  przygotowały upadek Porta  A r tw a  jesz­
cze przzd zdobyciem go przez japończyków. W  olbrzy­
mich nadużyciach przy budowie twierdzy ucze3tn'czył0 
mnóstwo osób na najrozmaitszych, n iekiedy Oard»o wy­
sokich stanowiskach. Cała potworność nadużyć tych 
tkwda w tern, ze p Mczas, gdy rosyjscy budowniczowie 
Je popełniali, doskonale o trm poinformowani japoń­
czycy wzięli budowę twierdzy pod swoją tajną opiekę, 
Wojskowi i inżynierowie japońscy pracowali w chara­

kterze zwykłych pracowników zai szromne wynagrodze­
nie u przedsiębiorców rosyjskich, którzy budowali 
twierdzę, a setki robotników Japońskich pracowało w 
ch irak terer ze robotników chińskich nad budową for­
tów, które później zd^Dywać mieli japończycy. Sami 
Japończycy me ta ą  się dziś jnż i  tem, że zdobyli 
twierdzę rosyjską w znakomitym stopniu przez nich 
samych przygotowaną do upadku

0  Przeciwko dr. Panczence wszczęte zostało 
nowe śledztwo kryminalne, tym razem o sfałszowanie 
dozumentu. Podczas przedwstępnego śledztwa w spra­
w i )  otrucia Buturhna wytaśniłu się, że w paszporcie 
Pancz-nko figaru,e, jako doktor medycyny, tymszasem 
żadnego rigorosum doktorski, go na stopień naukowy 
m glz ie  nie składał. Podczas badauia Panczenko przy­
znał s ię  do winy, lecz osób, które dopomogły mu do 
fafrfzersżwa nie chciał wymienić.

Wybory 
do rady miejskiej,

Zebran e przedwyborcza na Szuiawce.

Da. 1 listopada odbyło się naS&ilawce 
aebr.m e wyborców cyrkułu łukjanowieckR--- 
go z Szuhwki, (Szulawka n ais ay do łukia- 
nuwiecSjegrt cyrkułu wyborczego) Zebrań e 
m'ało charakter bezpartyjny, Zigaił je p. 
Fuzik, na wniosek którego ua ilrowodniczą- 
cego jednogłośnie wybrano radnego W ołyń­
skiego.

Po szeregu mówców, między innymi 
p. p. Zadeńskiego, Preissa, Fuzika, J . Nowi­
ckiego, zebranie uchwaliło występować na 
wyborach solidarnie z wyborcami postępo­
wymi cyrk. łukianowieckiego, z tem jednak, 
aby Szulawka miała wśród radnych tego 
cyrkułu jednego przedstawiciela, a jeśli na 
to pozwoli ilość wyborców z Szulawki, na­
wet 2 radnych. W  każdym zaś razie oprócz 
1 radnego uchwalono zażądać jednego miej­
sca dla przsdstawicieia Szulawki wśród za­
stępców.

Następnie mówcy wskazali na szereg 
braków w urządzenia przedmieścia, jak  to: 
brak oświetlenia, wodociągów, kanalizacyi. 
Wyborca p. Nowicki zwrócił uwagę zebra­
nych, ż 3 ponieważ lewa strona Szulawki 
dotychczas nie weszła w obręb m iasta, m ia­
sto zupełnie nie zajmu,e się jej urządzeniem, 
skutkiem czego cała dzielnica między Bibi- 
kowbkim Bulwarem' a SółomeńTrą pozbawio­
na test wszelkich urządzeń kulturalnymi
0  ile więc reszta Szulawki zostanie uporząd­
kowana, wyżej wskazana dzielnica pozosta­
nie bez opieki, a sąsiedztwo je j przedewszy- 
stkiem pod względem sanitarnym  będzie u- 
jemnie wpływało na przedmieścia, należące 
do miasta. Dlatego też przyszłym radnym 
należy w pierwszym rzędzie rozpocząć sta ­
rania o przyłączenie do Kijowa tej części 
przedmieścia.

Po zreasumowaniu przemówień sformu­
łowano następujące dyrektywy dla przy­
szłych radnych: Rozpocząć starania o włą­
czenie w obręb m iasta lewej strony Szuław- 
ki, oraz szosy Brzesko L tewskiej. Oświetlić 
elektrycznością wszystkie ulice Ssulawki i 
przeprowadzić na tych ulicach wodociągi
1 kanalizację. Rynek Szulawki musi być 
przeniesiony na inne miejsce, za nłicą P*a- 
seczną, dlaczegoteż zarząl m iejski powinien 
oharować plac obszarem nie mnjej, niż 3' 
dziesięciny. Wreszcie powinna być zwróco­
na u ^ ag a  na zwiększenie ilości posterunków 
policyjnych.

Na zakończenie zebrani uchwalili wy- 
riz ić  wdzięczność radnym z cyrk. łukia.io- 
wKck.ego, którzy w ciągu swego 4-letniego 
urzęuowa >.ia zdołali tyło zdziałać dla repre 
zent iwarrego przez siebie przedmieścia.

Zebranie cyrkułu pecżer9kiego.
W niedzielę odbyło się zebranie w y­

borców. cyrkułu pm zerskiego. Do szkoły 
m iejskiej przy Butyszowym zaiojdu stawiło 
się przeszło 80 wyb.rców, którzy jednogło­
sa e wybrali na przewód liczącego r>. Płacho- 
wa. Przewód ieząry w wyczerpującej prze­
mowie zt *żył spi-iw;.;/,danie z dzLłainośc: 
rady miejskiej, nadmieaiu;ąc przy tem o ka- 
uaLzacyj, nowych ornkach, oświetl; oiu, po 
łączeniu Zwierzyńca z miastem za pomocą 
tramwaju, wreszc e o skasowaniu niektórych 
cgrahiasc-ń w korzystaniu z gruntów espla- 
nadowycb, następnie mówił o p itrzobie łą 
czenia sio radnych z cyrkułu peozerskiego 
z najsiłci-jszem stronnictwem w radzie m iej­
skiej, wreszcie zaproponował, aby przedmie­
ście Zwierzyniec wybrało swego'przedstawi­
ciela, którego kandydaturę na radnego będą 
p pferaii wszyscy wyborcy cyrkułu peczer­
skiego.

Kilku wyborców jesicze zabrało głos 
w różnych sprawach, poczem zarządzono 
wybory kandydatów na radnych. Najwięk­
szą i lo ść  głosów otrzymał d. Piachów (72), 
następni© p. Szmatkowskij, Letniew (przed­
stawiciel Zwierzyńca), Deśuicki, w końcu 
p G dubiataikow (24) Kandydat nacjonalistów 
Szełofostow, otrzymał zaledwie 5 głosów.

Uchwalono popierać kandyaatury rad­
nych, którzy otrzymali nie mmej, niż 10 
głosów.

Zebranie cyrkułu padolskiego.
Stawiło się 76 wyborco w. Przewodni­

czył d-r Cierniachowski. Surową krytykę 
swej działalności musiuł wysłuchać * obecny 
na zebraniu radny Solucha. ijarucano mu 
stosowanie rep res ji względem handlarzy na 
rynkach kijowskich (p. Solucha jest zarzą­
dzającym wydziału zar.ądu miejskiego do 
rynków kijowskich), oskarżano go o to, że 
protestował 'przeciw urządzeniu kanalizacyi 
na części Pad du i t. d. Jako jedyny argu­

ment obrony, p. Solucha przytoczył fakt, że 
jest „człowiekiem rosyjskim11. Przypomnia 
no mu wówczas, że n e bronił jednak inte 
resów kupców rosyjskich, wskazano na to­
lerowanie nadużyć i zmów w JicytacyacH 
miejskich, posuniętych do tego stopnia, że 
kiedy został w jednej z takich spraw spo 
rządzony protokół, p. Solucha później go 
porwał. Nic pomogło usprawiedliwianie się 
tem, że główny winowajca zmów w swoim 
czasie na kolanach błagał p. Soiuchę o prze­
baczenie. P. Sołusze wyrażono głośno naga­
nę. Z innych mówców uwagę na siebie 
zwrócił wyborca p. Bończ-Brujewicz, który 
za wybranie go na radnego obiecywał zde­
maskować nadużycia T-wa wodociągów, gdzie 
pizez dłuższy czas był buchalterem. Propo 
zycyę tę jednak odrzucono.

Posiedzenie rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 1 listopada rozpoczęto cd wy­

słuchania dek larac j i  radnego Nikitorowa, który zapro­
testował przeciw jieprawidłowemu, zdaniem jego, o- 
świetleain przez praśę imejscową jago prośby o wypła­
cenie mu dyet za oszacowan e posiadłości na Solomen- 
c . P raca  ta, oświadczył p. N., była bardzo nciążliwa. 
W ciągu 11 dni on i p. Sierenko pracowali cndzirń od 
9-teJ rano do O wieczorem, a  te dyety, któro m uchwa­
liła wypł tcić rada m iejstr  sa zaledwie odszkodowa­
niem za poniesiono p n y  tern wydatki.

Rada mie.ska w odpowiedzi na słowa p. Nikife- 
rowa uchwaliła wyrazić (bu radnym wdłięezuość. 
S p r a r a  zdawała się być wyczerpaną, lecz w k o ń c u  ze 
brania, z p weJo nietaktownego Zachowi nia się p. Sie- 
renzi, przybrała ostry b»rdzo charakter. Na taz ia  j e ­
dnak rada przeszła do porządku dziennego. P .  Jozefi 
zakomunikował zebranym, że przedsiębiorca p. Horo- 
decki, nie zgadza się na warunki, proponowane mu 
przez radę—zakunienie u niego pozostałych mat.ewalów 
budowlanych z 40:, rabatu, poddjmnje się w dalszym 
ciągu prowadzić rob-ty kanalizacyjne. Ucliwalonj za- 
żąd ć od p. H ostatecznej odpowiedzi w ciągu jednaj 
doby, a potom wybrano komisję dla uregulowania 
wszelkich raoLnnków z przedsiębiorcami, budującym* 
kanalizacyę. Komisję skompletowano, z radnych: Gołu- 
biatnikowa, Kidha, Brzozowskiego, Z d a n o w sk ie g o  oraz 
za p ro s z o n o  do n ig j  inżyniera gubemialnego p. Bez- 
smicrtuegc.

R n d n  o d r z u c i ła  p r o ś b ę  d ią e r ż a w c ó w  J a z ic n e j  
m io js k ie b  o z m n ie jsz e n ie  te t iu ty  ze w zg lę d u  na z m n i e j - j  
sz -m ie  s i ę  f r c K w c n c y :  ł a z i e n e k  z p ow od u e p id e m ii  
cb i e r «

P i n a ł e m  p o s ie d z e n iu  byłe w y s tą p ie n ie  p. S ie r e n k i .  
P r e z y d i -a t  m ia s ta  p r o p o n u ję  m u  nd-w ytać r . l  r a t  w 
sp r a w a c h  d o r o ż k a r s k ic h ,  l e c z  p. S . .  ‘‘o b r a ż o n y  s p r a w o ­
z d a n iem  z p o t -c z -d m e g o  p o s ie d z e n ia  rudy, um ieszczo-  
nem  w  « Kij M y ś l  » ,  o św ia d c z a :

— J e s t e m  zbyt  p e d r a ż a io n y ,  afcy p rz ra n a w is ć  
w . ;ak ie ;bątiź  s p r a w * ,  a z tym  p a a e m  - t u  g r o z i  p ię ś c ią  
r e c e n z e n t o w i  M y ś l i ) — j a  s ię  p-diczę.

W y s t ą p i e n i e  to w y w o łu je  o gó ln o  o b u rz e n ie  wśród 
raduycii  i ua  t r y b u c i e  d c ie n o  ki-rzy. O b e c n i  w s p ó łp r a ­
c o w n ic y  p ism a  s k ł a d a j ą  p rez y d > , t iuc i  p r o t e s t  p rz ec iw  
t a k ie m u  t r e n o w a n i u  i c h  k o le g i .  P .  D j a k o w  doręcz?, 
p r o t e s t  p.  S i e r e u c e ,  p rosząc  go  o w y ja ś n ie n ia .

P. Jm v .^ eH - sk i  (po ijkrad/io z innymi radnymi). 
Chcę zainierpelować w sprawie zachowania się p. S io -  
renki. Na szczęście jest  to pierwszy wypadek u nas, 
aby przedstawicielom prasy grożono pięściami, lecz 
uważam, że ich stanowisao jest zbyt poważno, aby i ada‘ 
miejska mogła pozwolić na takie t raKto wenie prasy,

P .  U ja k o u .  Odraczam kwestyę do czasn, zanim 
p. SierenKo złoży mi umotywowanie swego kroku.

P. ■J a r o s z e w s k i . Sądzę, że my nie możemy cze­
kać, aż p. S. zechce wytłómaczyć się ze swego postę- 
powan;a...

P. S i e r c n k o .  J a  mogę dać i  jutro wyjaśnienia.. . 
P. J a r u s t e i r s k  i. Rola prasy jest zbyt c ipowie- 

dzialną, aby przedstawiciele Jej mogli czekać długo na 
satysfakeye-

P. D jak ow .  Do czasu kwestyę usuwam z po1 
rządku dz.ennego.

Po zebraniu p. Djakow zwrócił się do obecnych 
współpracowników pisma, wyrużając swe ubolewanie 
z powodu zajścia i obiecując zupełną satysfakcję.

n a  z e b r a n iu  
przez p r a s ę

Dalszy ciąg zajścia miał miejsce 
wczorajęzem i zakończył się opuszczeniem 
sal i  p, siedzeń rady miejskiej.

W czasie odczytywania protokółu pnyrzedniego 
zebrania, radoy p. p z e f t  tl zainterpeiował pr«zyaen'a 
miasta w te Mowa: cóbiecał pan nam wczoraj, że c- 
trzymamy zadośćuczynienie w tej przykrej sprawie, 
która nas wszystkich oocboJzii.

P. Djakoii ' .  Dj mnie należy bronić godności ra­
dy mieiskiej.

P . S z e f l c l .  Dlaczego par myśli, że godność rady 
miejskiej obchodzi tylko pana. Przeciw mnio prowa­
dzą nagankę w prasie prawicowej, mimo to nikomu nie 
wygrażałem pięściami. Dla nas jes t  ważnem nsłyszeć 
wyjaśnienia w sprawie zajścia.

r .  S i e r c n k o .  J a  udzielę wyjaśnień, proszę się 
nie bać.

P . S z e f l c l .  J a  się obawiam o pana, a nie
0 siebie!

P. 1>jakim. J a  wiem, co robię. Sprawa będzie 
w swoim za*in po a l-n a  pod dysku y i .

P. S z u f l c l .  Właśnie tego czekamy.
P . D jak ow .  W ięc  proszę czokać.
Po odczyianin protokółu p. Djakow zwraca się 

do p. Sierc i i iJ :  wczoraj doręczyłem panu protest, czy 
pan maże nam udzielić swycb wyiaśuirńr

P. S i e r o t k o .  Nie, nie zdążyłem Jeszcze. Zale­
dwie doba miuęła — czy to Jestem zbrodniarzem, aby 
na poczekaniu usprawiedliwiać się. J a  mnszę się przy­
gotować, aby moje wyjaśnienia były przekonywające.

P. S t a f f r l .  Proszę o głos.
P. .D jakow  K w e s t y a  w y c z e r p a n a .
P. B tt r czak .  Jeżeli* pan nie chce sprawy taj po­

ruszać na posiedzenin ady miejskiej, proszę zdjąć ł-ń- 
cuch pro ydenta miast i i wówczas sprawę roztrząsać. 
W każdym m i e  godność rady miejskiej wymaga roz­
patrzenia sprawy.

P. Djukoit,'. Zamykam dyskusyę w tej sprawie
1 przechodzę do porządku dziennego.

Zaczynił się posiedzenie. Reprezentanci pism
opuszczają sylę j isiedzeń, za nimi wychodzi część 
radny b.

Dla traku prawomocnej ilości radnych, pcsiedze­
nie z o s ta ło  2;u a x o : ę i c .

R  K 8 ‘ 1 1  ii

V- • • 4 i V »
D s 'ź  3 ( iG) I i u b ć :  a.
Jutro 4 (17) Karola Bcronti usza.

WscrćS ileńsa 7 ■>. Cd,
Z i l iB O t  » c * c *  ^«Ar, 4  u  ?.0.
Dłsgeść £ula g a i s ,  9 j j , 11.

— Ze Związku równouprawnienia.. Za­
rząd Zwiątku równouprawnienia podaje za 
oaSaem* pośrednictwem do wiadomości swych 
członków, że w lokalu Związku (łne- 
szczatyk 5 m. 40) wprowadzone zostały na­
stępujące dyżury: w dzień— w poniedziałki
E.J Szmidtowa, we wtorki St. Czarnecka, 
w środy K. Peszyńska, w ciw artk i Rzepec­
ka, w piątki Popławska, w  soboty Czarnec­
ka; wieczorne: piątek—Hulanicka, sobotą-  
Zagórska, niedziela—Przy borowska. W przy­
szły piątek i niedzielę rozpoczną się staJe 
odczyty w lokalu Związku

— BPopychaMo“. W nadchodzącą nie 
dzielę teatr nasz wystaw ia piękną sztukę 
m eszczańską na Ue stosunków studenckich 
J . Siukiew icza „Popychadłu8. Gówne role 
odegrają pp Dobrzańska (trabin*), W acław­
ska (rHa tytułowa), Teklowa (Małgorzata), 
Puchniewska (Klementyna), oraz pp. Pio­
trowski (stróż), Nowacki (student), Dybiz- 
bański (Ignacy). W sztuce uczestaiezy cały 
personel naszego teatru.

— Odczyt d-r T . KonczyAskiego. W so­
botę w przepełnionej sali „Ogniwu“ odbył

się odczyt d-ra T. Knnciyńskiego na temat 
„Grunwald w twórczości polskiej‘ :.

Prelegent wygłosił odczyt głosem dono­
śnym, ze swobodą i uczuciem, w krótkich 
słowach kreśląc znaczenie bistoryi Grunwal­
du, szerzej zastanawiając się nadl utwora­
mi, w których Grunwald i jego idee znala­
zły swój wyraz.

Odczyt, urozmaicony całym szeregiem 
ustępów utworów, na które powoływał się 
prelegent, był zakończony pięknym cztero- 
wierszem.

Licznie zebrana publiczność dziękowa­
ła prelegentowi hucznymi oklaskami.

— Echa za jśc ia ' w radzie miejskiej. 
Wczoraj sprawozdawcy pism kijowskich po 
opuszczeniu sali posiedzeń raoy miejsKiej, 
złożyli prezydentowi m iasta protest następu­
jącej treści:

„Na dzisiejszem posiedzeniu rady m iej­
skiej niektórzy z radnycn (p. p. Szeitel i 
Burczalr) podnieśli kwestyę stosunku rady 
miejskiej, jako takowej do obrażającego nas 
wystąpienia radnego Sierenki na wczoraj- 
szem zebraniu. Pan, korzystając z przysłu­
gującej pr. rydentowi m iasta władzy, nie po­
zwolił na rozpatrzenie tej sprawy,, a potem 
zażądał pan cd radnego Sierenki wytłoma- 
czenia. się z postępku. P. Sierenko odmówił 
udziel nia wyjaśnień, odkładając je  na czas 
nieokreślony. Dla na*, sprawozdawców z po­
siedzeń ra Jy  m iejskiej, są obojętne w yjaśnie­
nia p. Sierenki, dla nas jest ważnem zdanie 
i sto.iunek do zajścia całej rady m iejskiej, 
tem bardziej, że będąc obecnymi na posle- 

zemach rady, jesteśmy jednak pozbawieni 
możności odpowiadania na obelgi, rzucane 
pod naszym adresem. Mimo to pan, broniąc 
godności rady m iejskiej, nie uznał za potrze- 
bn?f bronić i naszej godności. W takich 
warunkach my uważamy za niemożliwe po 
zostawać nadul w sali ratuszowej, gdzie 
mr’gą nas bezkarnie obrażać i grozić nam 
czynną zniewagą." Następują poapisy przed 
stawiciełi wszystkich pism kijowskich.

— 0 zapomogę. Kijowskie „Pogotowie 
ratunkowe8 zwróciło się do prezydenta mia­
sta z prośbą o wypłacenie mu 5 tys rb. z 
wyasygnowanej dla „Pogotowia8 zapomogi 
w kwocie 15 tys. rb. T-wo wskazuje na zu 
ptłny brak środków, wynoszących obecnie 
zaledwie 500  rb. gotówką. i

— Cofkęcie zrzeczenia się. Przed s ię - ! 
biorca p. W. Horodecki zawiadomił prezy­
denta miasta, ze cofa swe zrzeczenie się 
prowadzjjnia$dał*j robót kaimiizacyjny.rh i 
że wczoraj już przystąpił do robót.

— Na rzecz studentów-medyków. Duś 
d. 3 listopada w kinematografie „NuwH 
M i r “  (Kreszczatyk d. Nr. 33) całkowity zysk 
ze sprzedanych " biletów przeznaczony jest 
na rzecz sthdfcinów 3 go knrsu wydziału 
medycznego uniworsytetu kijowskiego.

— Stan p o g o d y . Wczoraj w Kijowie 
spadł pierwszy śnieg. W nocy na dzień dzi­
siejszy termometr pokazywał -2n niżej zera.

OSuBISTE.
— Dowiadujemy się, że Jegc Apostol­

ska Mość cesarz Franmszek Józef mianował 
austro • węgierskiego konsula w Kijowie 
p. Ryszarda Mtschede konsulem general­
nym.

— A R E S -Z Iu tfA c U L M N D ) OSZUSTuW. Po- 
l i ry i  przsd paru aniami udało się wykryć k i lka  osób, 
kióre dukonaiy sz?rfgu nadużyć na poczcie kijowskiej 
(przy Krosz«zatyku) t raz  w ruszczy Wodnej.

W  swnin. czosie pisaliśmy o tem, że w Puszczy 
Wodnej jakaś maznajema otrzymała '■■'00 rb., pizesłaue 
j r z e t i io m  pocztowym na imię W. L ijkowsuiej.

Ofiarą podobnego oszasiwa padły między innem’ : 
W .  Dartgan, M . otrielczenko i  Y. Jndowicz.

Pierwotnie dochodzenie poncyi nie dało prawie 
żadnyca reznuaiów. Dopiero paszpor1, znaleziony na 
poczcie za szaf^. pomógł do wykrycia osznstów. Na- 
^wiaka i napisy nr. paszporcie t y  ty  wytarte; książecz­
ka była wszakże zawinięta w torebkę papierową, po­
chodzącą zo sklopiku spożywczego przy ulicy Basej- 
nej nr t.

Okazało się, żo przy ni. Basejnej pod Dr 6 mie­
szkały niedawno niejakie M. Nazarenkowe i H. Biriu 
kowa, z których c  iatnia zawarła znajomość z "rzędni- 
kiem pocztowym S. Sabadaszem. Onegdaj p o l ic ja  do­
konała rew iz j i  w .n iesrkaniu dwóch wyżej wymienia­
nych kobiet (M Podwtlna nr 27) i znalazła tam su- 
kLię, w której Bir.ukowa w Pnszczy Wodnej chodziłu 
na pocztę po pieniądze. Oprócz tego wykryto dwie 
książki Lasy t : z  izędnościowej na sumę 40u i 100 rb. 
Aresztowano Biriukową i  Sabadauza i  oboje przyznali 
się do oszustwa, wskazując przy tom dwóch wspól­
ników.

— GRABIEŻE. Onegda] obok mestu łańcucho­
wego sześciu handy.ów ograbiło Dosrgopołowa

Na szosie Głuboczyck.ej zrabowano Ikaczew i- 
czowi walizkę z rzeczami i £0 rb.

— K RW A W E  STARCIE. W  czasie bójki na 
szosie Brzeskiej raniono nożem Babienkę. fPogotowio 
opatrzyło go.

— KARA ADMINISTRACYJNE. W. S tankie­
wicz i  P. Kudrianowski za noszenie broni bez pozwo­
lenia, zastali skazani na dwa tygodnie więzieniu.

WłaśeicieH domu nr 13 przy ul. Dymitrowskie*, 
A. Milechina skazano za nieośwtetlanie podwórza na 
grzywnę W kwocie rb. 25 z zamianą ns areszt.

— B E Z P R A W N I .  Wczoraj w nocy w dom u 
nr 3 5  p rz y  u l i c y  J a r o s ł a w s k i e j  p o i icyk  zńtrz^ m a ła  ń-iu 
żydów , n ie  m a ją c y c h  j  r a w a  n a  z a m ie s z k iw a n ie  w K i ­
jo w i . - .

—  A R F . S Z l O V V A N 1 E .  W c t o r s j  r a n o  policya.  
c y r i tn jp  s .U ; . ik ! j . ,w fk i c g o  a m s z t o ^ a ł a  i o sa d z i ła  w w ię ­
z ie n iu  ł u k ja n o w ie c k i e m  « 4 S ( la n ta  W a r u n a  S a k r e t a ,  k t ó ­
ry z a  sytbirio w r e k u  zeszłym  a k t o r a  B c r e z i n a  zo s la i  
skaz&ry n a  w ięz io u io  ty g o d n io w e.

A re s z io w l in y  p rzed iiaru d n ia m i  D o k n k o  b y ł  
s k ł z » n y  n a  20 m i e s i m y  w ię z i e n i a  za  n a le ż e n ie  do  c l iar -  
a o w s k i e j  p arty  i s. d.  P o  w yrc .tu  D. z b ie g ł  z O b e rk o ­
w a  i z t t o i o s z g a ł  w K i j o w i e * z a  p a s z p o i t e m  s w eg o  zma.- • 
le g o  k o ' - -g i  M o ło r m a .  ,

O b c c n io  D . z o s ta ł  osadzon y w w ię z ie n iu  łu b j a u c -  
v. i e c k i e m  a i a  odfjrr .iS kary .

' —  K R A D Z I E Ż E .  W  dom u n r  3 4  nrzy z a n ik a  
M ic h a ło w s k im  sk rad z io n o  A n e n ie w o w i  r e w o lw e r  i 70 rb.

P r r y  u l i c y  Z ł a t o u s io w s k ic j  n r  71 ?c a b o w a n o  m i c -  
s tkańit '  M uson ki.

W  den,u  nr  2  p m y ul .  K o n s t a n D t r o w s k i e j  s k r a -  
d z ic n o  | l e r k o w i K ! i » i  k le - n o t y  w s r t o ś c i  2 7 0  rb.

I ’. ( h d l i l c e  ( K i r y ł c w s k a  3 3 )  z r a b o w a n o  p o r t m o ­
n e t k ę  z  p ic n ięd z j iu .

N a  p la c u  T r o i c i i m  w c z a s ie  snu o g r a b io n o  Pk; - 
c h o m c z n k a .

—  W Y ! ? U C I T .  W c z c r s j  w p o łudn io  w lah ora-  
f o r y o m  ch e m ic z i ie m  w yższych  k u rsó w  ż e ń sk ich  przy 
ul. E u n d u k l e j o w s k i e j  a r  51 c a  stąpił  wybu h, w sk u te  
n ie o s t r o ż n e g o  o b c h o d z e n ia  s i ę  z c h e m ik a l i a m i .  S ł u ż ą ­
c y  K .  J a r i k  z osta ł  d o t k l i w i e  p o p arzo n y  k w a s a m i .  P o ­
m o c y  l e k a r s k i e j  u d z ie l i ło  m n f P o g o t o r i e ) .

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  domu nr 4 3  
przy nl. Kuzmecznej usiłowała otrnć się so'ą cukrową 
Helena Sz.

Lekarz (Pogotowia) uratował dcspsratce życie.

nsR>. M r z w a n y  p r z e z  - icrL iego R e  .-lic z e ­
zna#, i i  m i ł z t - n k j T i o  y t  htfają d --;u córeczki
4 - ie t n i e g o  r y n i i t  J r r z r g i  C e r k a m i  c p i . - k a ją  c. j  c . :  
bard zo  g o r l iw ie ,  c ie p ło  o b s r a j ą  i #>’ : (  ; j , - :
n ia ń k ę ;  J e r z y  zwi. p -o .b aw irny  j * t  w s z p !k 'a j  o j i e k : .  
chodzr boso,  w ie c z n ie  g b  dny i b ru dny .  W id z ia r-o ,  j e -  
d z ie c k o  w y szu k iw a ło  s e b i e  j e d z e n i a  w  pomyje.- :) ,  jn k  
l . e j - ż k e  bił  syn.n po tw arzy ,  j i k  z o n a  j e g o  z r z u c i ła  m a l ­
c a  7.0. sch od ów  n a  c h o d n ik ,  g a z i o  p r z e le ż a ł  bez  p i . y t o  
m n o ś c i ,  d o p ó k i  go  ktoś  n io  podniósł .  S z e r e g  ś w i a d ­
k ów  zezDHł, że  c l i lo p ie c  był z a w sz e  głoduy i c ho dzi ł  w 
k oszu ii  n a w e t  w mh*zy. W i e r a  J . e j s z k e  c z ę s t o  m ó w iła
0 s w e j  n ien a w jfc p  do s y n a ,  ś w ia d k o w i  zaś  K o so w i p o ­
w ied z ia ła ,  iż  n ie n a w i d z i ła  d z ie c k o  je s z c z o  p rzed j e g o  
u ro d z en iem .  J e d e n  ze z n a jo m y ch ,  n ie ja a i  B o j k o ,  c h c ia ł  
w z ią ć  go  n a  w y c h o w au ie ,  l o c z * L 9 j s z k o " n i o  zgo d z i ła  s i ę  
na  to, « a io  c h c ia ł o ,  żeby J e r z e m u  b y ło  le p ie j ,  n iż  j e j  
d z i e c i o m * .  Ś w i a d e k  K o w a le w s k i  s tw ierd z i ł ,  iż m a t s a  
b i ł a  c h ło p c a  r z e m ie n ie m  po tw arz y ,  p r z y w ią z a w s z y  go 
p r z e d t e m  do łó ż k a .  W e d ł u g  z o z n a n i i  ś w ia d k a  P o ł -  
w in c z y k a ,  syn  L e js z k e g o  żyw ił  s i ę  częs to  z w ia d r a  z 
pom yja in i  lub  z a b ie r a ł  k a w a ł k i ,  p r z ez n a c z o n e  d ! a  psów , 
c z ę s to  p r o s i ł  o n  j e ś ć  u są s ia d ó w ,  l e c z  w dom u go zato  
b ito ;  s p a ł  w k u c h n i  n a  ś m i e c ia c h  lub w z im n y m  p r z e d ­
pokoju ,  C zęsto  w n o c y  z m i e s z k a n ia  L e js z k ó w  do­
chodźmy s t r a s z n e  k r z y k i  b i t e g o  d z i e c k a .

W ' C r a  i .o j s z h e  do w iny s ię  n ie  p rzyznała ,  tłó-  
m ac z ą c ,  i s  m u s i a ła  c z a s o m  k a r a ć  sy n a ,  gdyż  był  n i e ­
p o s łu sz n y  i ła k o m y .  J u l i a n  L o j s z k e  r ó w n ież  a o  w iny 
s ię  n io p rzyzna ł ,  p rzyczetn  w y ja ś n i ł ,  ż e  ż o na  J e g o  nio 
lu b i ła  sy n a  i c z ę s to  go k a r a ł a ;  p o n ie w a ż  c z ę s t o  w y je ż ­
d ż a ł  z K i j o w a  w njc  p o l e c i ł  d o g l ą d a n ie  J e r z e g o  f u r m a ­
no w i K o w a le w s k i e m u .  7  p ow od u z łe g o  ob eh od zoo ia  
s i ę  żony z sy n em ,  m a łż o n k o w ie  o s t a t e c z n ie  s ię  rozesz li
1 o b e c n i e  J e r z y  m ie s z k a  przy o jcu

P r o k u r a t o r  p o p ie r a ł  o s k a r ż e n ie  t y lk o  w z g lę d em  
W i e r y  L e js z k e .  O b r o ń c y  ad w . przys.  J a k u b o w s k i  i 
K a p n i k  s t a r a l i  s i ę  d o w ie ś ć ,  ż e  w d a n y m  r a z ie  z u ę ca n ie  
s i ę  n ie  m ia ło  m ie j s c a .

S ą d  p r z y s ię g ły c h  u n io w in n i ł  o sk a r ż o n y c h .

ła .ta

KRONIK-* POLSKA.
— Szwajcar o polakach. Znany pisarz, 

Rene. Morax, który zamieścił w „Journal de 
Genćve“ szereg gorących sprawozdań o grun­
waldzkim obchodzie, obecnie w tymże dzień 
niku napisał artykuł o święcie Szopenow- 
skiem we Lwowie — pełen zapału i bardzo 
szczerej sympatyi dla Polski.

— Zaburzenia w instytucie puławskim. 
W instytucie rolniczym w Puławach na w ie­
cu studeckim uchwalono usunąć ze swego 
środowiska dwóch studentów: jednego za 
kłamliwe wieści, ogłe-szone w gazesie „Rus-

Prawd,-j“, drogiego za czyny niekole- 
żtnskie, Z racyi tej uchwały studenci nie 
wpuścili owych skazanych na relegacyę ko­
legów na wykłady. W skutek tego, na mo- 
*jy postanowienia rady instytutu, zamknięto 
o yte in ię  stu iencką oraz kuchnię. Z insty­
tutu wydalano 26 d a  studentów, przyczem 
dokumenty ich przesłano pokcyi. Instytutu 
strzeże poiicya.

— Echa wystawy. W sobotę odbyło 
się w Krakowie zebranie malarzy, którzy 
wzięli udział w wystawie, zorganizowanej 
na wiosnę r. b. w IGjowie, przez p. Leona 
Kowalskiego. Zebrani, wysłuchawszy spra­
wozdania organizatora i prayjąw^.y do wia­
domości przedłożone przezeń rachunki kasn- 
we, wyrazili p. L. Kow;.-łskir.mu serdeczne 
podziękowanie za gorliwe i umiejętne zaję­
cie się urządzeniem wystawy, która przy­
czyniła się znacznie do utorowania malbr 
stwu naszemu drogi na Rusi.

O F I A R Y .

Od duia 16-go października do 1-go  l i s t o p a d a  na 
budowę kościoła św. Mikołaja wpłynęły następująco 
oliary:

Za pośrednictwem Rodakcyi «Dziennika Kijow­
skiego: ś. p. X, P. — rb, 2.

Bezpośrednio Knmitetow’ złożyli: pp. Eudoksya 
K iwecka rb. 100, — Hipolit l l j i sew icz  rb. 5, — Fran­
ciszek Szendlarowicz iop . 50.

Wy„ęto ze skartonki na budowę kościoła rb. 32 
kop. 45. — Razem rb. 139 kop. 95, — Pozostawało 
w kasie na 16 październiua rb. 1,590 kop. 46. — Ogó­
łem rb. i ,730 kop. 41. — Wydatkowano'w tymże cza­
sie rb. i 3  kop, a4. — Pozosiak5 ao rozporządzenia na 
1 szy listopada rb. 1,716 kop. 97.

Prezes komitetu
K t. J. Żmigrodzki.

S k a r b n i k
Kazimierz Dobkiewicz.

Z SADÓW.
Znęcanie się nad dzieckiem.

Wczorsj kijewski sąd okręgowy przy udziale sę 
dziów przysięgłych rozpatrywało sprawę Ju l ian a  Lejsz 
ko i Wióry Lejszko, oskarżonych r» znęcanie się nad 
swym ł-ietnim syuem, Jerzym. Sprawa przedstawia 
się w następujący sposób.

Da. 20 czerwca 1957 r. zamicszkr.ły w domu 
23 przy zaniku Bntyszowym Gnstaw Roehlic zawiado­
mił prokuratora kijowskiego sądu okręgowego, iż z»- 
miesrkali w tym samym domu Ju l ian  i W iera , małżem- 
kowio L"jszke, znęcają się nad swoim małoletnim sy-

Ostatnie wiadomości.
Wizyta Kiderleir Watchtera w Rosyi.

Z Petersburga donoszą do „Lokal Anzeiger8, 
że lUderlen Waechter, seicretarz stanu do 
spraw zagranicznych projektuje odwiedzić 
tej zimy stolicę Rosyi.

Zm iana stanowiska. Hrabia Bercntold, 
ambasador austro-węgierski w Rosyi, na po­
czątku roku przyszłego opuszcza obejmowane 
dotychczas stanowisko i zostaje ambasadi- 
rem austro-węgierskim m Berlinie r a  m iej­
sce ustępującego M. de Szoegyeoy-Marich’a.

Wizyta kroia ssi bskiego w Rzymię. Za­
powiedziana wizyta króla serbskiego w Rzy­
mie na deień dzisifjszy uważana jest za 
wypadek wagi pierwszorzędnej. Pierwszy 
to raz dwór pannjąey prcyjmuje króla Pio­
tra I u siebie; naturalnie inne dwory pójdą 
za tym przekładem i przyjęcie W iktora 
Emanuel* zacieśni stosunki między Serbią 
a Włochami.

Świeczniki kiułury. Prasa berlińska 
waęniankowała rrzed miesiącem mniej w ię­
cej baidso pr bieżnie o buncie kafrów w po- 
łudni-iwo-zaehodniej Afryce. Obrcnie nad­
chodzą yriadomośct doatedniejsze o przyczy­
nach i przebiegu togo buntu murzyńskiego 
w itoloniiich niemieckie ii, a są one tego ro­
dzaju. że powinny być na wieczną rzeczy 
pamiątkę zapisane na pergaminie i ziożone 
w muzeach kultury niemieckiej. ,

Kafrów owych, k tć r jy  stanowią dosko• 
nały inuterynł robotniesy, sprovwłz';ia firma 
Orev st*. in KoppN do budowy kolei z Karlbib 
do Windćuku. Z poy/odu nieporozumień za- 
robkovyvćh murzyni znslr*Mkowali. Wów­
czas dyrekc-ya rnetylko od dęła im wszelki 
dowóz ży,v8t-*ci, ale *»ow.-.r;.;*3ymała także 
t r a n s ^ n  wody, Uk, ńo strajkując-; skazami 
by]i pi-jrostn na zagładę. Nic dsiwne^ćL że 
w takich warunkach, kaitow ie, doprowadzeń1 
do ostateczności, zacz. pili czynnie dozorców. 
Sprowadzono woisko, które natychmiast użyło 
broni pul nej. Czternastu murzynów pactło 
zabitych, kilkudziesięciu odniosło ciężkie iiib 
lekkie rany.

Niemieckie źródła oficjalne o niesły­
chanym tym  wypadku milczą zupełnie, lu b e  
„Deutsch-Siidwest.-afr. Ztg. już d. 8-go paź­
dziernika domagała się szybkiego wyjaśnie­
nia sprawy.

Zachwiane stanowisko Lewickiego. Ze 
sfer ruskich inf um ają, że stanowisko pre­
zesa kłubu ruakiego posła LewR-.kiego jest 
zachwiane. Na zjeźdzle mężów zaufania wy- 
stąpdi przeciw niemu prawie w szysej jego 
koledzy klubotri z wyjątkiem  posła Kurowca.

( C d  l i o r c s p c n d s n i ó w  i z l a z r  : v ;

2 podkomisy: chełmskiej.
Potsrsburj. — Wczorajsze ' p;'siedzenie 

podkomisyi chełmskiej poświęcone było wyłą­
cznie sprawom szkolnym w przyszłej gu- 
bernd. Postanowiono snasować wszystkie 
przepisy, dające możność wykładania języka 
polskiego w’ szkołach rządowych i prywa­
tnych. Postanowiono również skasować ulgi 
wyjątkowe, dotyczące wykładania ję*yka 
polskiego w szkołach dziewięciu guberrajj 
Zachodnich. Posiedztnia następne, które od- 
będzm się dh. 9 go b. m. p. święcone będzie 
debatom wT sprawie ograniczenia nabywania 
ziemi przez polaków.

Losy projektu szkolnego.
Petersburg.—W kuluarach krążą pogło­

ski, że rząd wycofa z Dumy Państwewej 
projełqt szkolny, gdyż ma zamiar dokonać 
zmian w artykułach, dotyczących ssk o b 'c łwa 
na kresach.

Artykuł 87.
Petersburg.—„Nowpje WremN komuni­

kuje, że wskutek nieprzejednanego stanowi­
ska zajętego przez Radę Państwa względem 
projektu prawa o staro:: urzędowe ach, pro­
jek t ów uchwalony będzie w drodze art. 87.

Protest opozycyi.
P6łorsburg. — Opozycja wnosi protest 

przeciwko postępowaniu Gucskowa na one- 
gdajszem posiedzeniu Dumy Państwowej 
Opozycja uważa, iż Guczkow, nicprotesta- 
jąc przeciwko postępowaniu Puryszkmwicza 
świadomie zaakceptował użyte przez niego 
wyrazy i w ton sposób godności której pre­
zydent winien strzcaz przedewszystkiem.

Stofypin — Suczkow — Milukcw.
Petersburg.—Pierwszy departament Ra­

dy Państwa pozostav/ił bez skutku podanie 
związkowców o pociągnięć1 u do odpowie­
dzialności ofołypiua. Mi Itak owa i Guezkowa, 
gdyż skarga powyższa nie została podana 
w drodze przepisanej przez prawo.

Wyjazd Tołstoja.
Petersburg. — Gubernator tuleni złożył 

Sicłypinowi raport w sprawie odjazdu hr. 
Tołstoj?, a Jasnej rtolany.

Petersburg. —• Stachowicz oirzyraal list, 
napisany przez Tołstoja w przeddzień w y­
jazdu. W swym liście sędziwy 'pisarz nie 
wspomina raw et o wyjeździć. Do powyż­
szego listu córka Aleksandra dopisała słów 
kuka, w ktSsJjjcu komum&uje Stachowiczo­
wi, że ojciec jest słaby i przygnębiony.

Kozieisk. W niedzielę zrar.a hr. Toł­
stoj przybył do Kozielska, skąd udał się po­
wozom dc kiasztpru Szaraordyóskiego. W 
przeddzień przyjazdu Tołstoja przybyła do 
Kozielska córka hrabiego A leksandra ,'w  to­
warzystwie jak ie jś nieznanej daiflyf

Hr. Tołstoj przez cały czas swego po­
bytu w klasztorze przebywał w ccii zakon­
nicy Maryi, gdzie napisał k ilka listó w i dłu­
go rozmawiał ze swą córką.

-Pei dwudniowy.n pobycie' w klasztorze 
hrabia odjechał z powrotem do Kozielska. 
Towarzyszyli mu Manowiecki, córka oraz 
nieznana dama.

Moskwa. —Otrzymano tutaj wiadomość, 
że hr. Tołstoj odjechał dalej na południe. 
Przypuszczają, że zamieszka on na Kaukazie.

Moskwa. — Hr. Tołstojowa przebywa o- 
becnie w Kolonii Tołstojowskiej Hrabina 
spędziła cały Izień w  łóżku. Wezwano le­
karzy1.

Moskwa.— Po opuszczeniu klasztoru sza- 
mordyńskisgo Tołstoj zachorował. Na st. 
Oataporo kolei riazańsko-uralskiej wyniesio­
no gc z wagonu. Przebywa on obecnie na 
dworcu kolejowym. Temperatura 40 stopni.

Tuła.—Do stacyi Ostapowa, gdzie prze­
bywa obecnie hr. Tołstoj, przybyli: Zofia 
hrabina Tołstojowa, synowie Andrzej i Mi­
chał oraz Czertkow.

Tu’a.—Otrzymano tutaj telegram , w y­
słany przez Ozertkowa ze st. (Mapowo. Czer­
tkow donosi, że hr. Tołstoj zachorował na 
dreszcze, często traci świadomość i bredzi. 
Przypuszczają, że Tołstoj przeziębił się w 
czasie podróży, podczas której padały de­
szcze ulewne. Rodzina jest ogromnie do­
tknięta chorobą hrabiego. Zona jego od 
pięciu dni nic nie brała do ust.

Petersburg. — Syn Leona hr. Tołitoja 
Andrzej, oświadczył współpracownikowi 
„Now. W rem.\ że jego matka, dowiedziaw­
szy się o wyjeździe ojca, tak dalece edezuła 
ten wypadek, że chciała się utopić w sta­
wie. Zdołano ją  jednakże uratować. Ojciec 
czuł się ostatnimi czasy bardzo dobrze, 
lecz pisał mało. O pianie odjazdu nikt z ro­
dziny nie został poinformowany. Córka hr. 
Tołstoja, Al ksandra, dowiedziała się, gdzie 
przebywa ojciec, lecz nikomu o tem nie mó­
wi, gdyż obawia się, ażeby m atka nie po­
szła w ślady ojca. Większość rodziny — 
oświadczył w końcu A. Tołstoj — nie uwa­
ża siebie za uprawnioną do poszukiwania 
i przekonywania ojca, gdyż wola jego jest 
św iętą. Wszyscy jesteśm y pogrążeni w smut­
ku, życzymy sebie jego rychłego powrotu, 
lecz jak  on postąsi nio wiemy. (

Petersburg—„Petersb L:stok“ komuni­
kuje, że (wici;: osób zwracał** się do duchow­
nych pęlęrsburskkh z prośbą odprawienia 
nabożeństwa na in tencję hr. Tołstoja. Du­
chowni odmówili, powołując s :ę ńa to, że 
Tcłstoj wyklęty jest przez cerkiew.

Petersburg.—Kratą uporczywe pogłoski, 
•że u tw ory swe hr. Tołstoj przekazał testa­
mentem na cel: społeczne.

Petersburg. Pewna biiż*j znająca sto­
sunki na J.w :i?j P.-]|uic osoba komunikuje, 
że w czerwcu 1884 r.. przed przyjściem na 
św iat córki Abfcsaudry hr. TuLtoj opuścił 
Polanę, 'lecz wkrótce vróińb

Petsrsburg. — Có/kn hr. Tołstoja, Ałc- 
k san d rą j n&dlgtrała telegram, w którym do­
nosi, że ojciec jej chory jest r.a bronehit. 
Tołstoj jest otoczmy jalcri.ijłcpszą opieką. 
Niebezpieczeństwa niema. Na dworcu kole­
jowym żebrało się dużo korespondentów 
pism, którzy dokuczają, prosząc o najróż­
niejsze inform acje.

fula. — U ToLtoja skonstatowano ka- 
taralna zapalenie płuc. Serce działa normal­
nie. Temperatura 3 8  8 ,  puls 10 i  — 90. Chory 
czuje się znacznie lepiej.
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(O d  Agencyi Petersburskiej).

Duma Pan a rw owa.
Posiedzenie 2. dnia I-go listopada.

Przewodniczy książę Wolkonski.
Rozpoczęte) dni^ę f czytaniu projektu 

prawa o szkołach ludowych.
Artykuł pierwszy w redakoyi komisy i 

.■stawia jako c -1 szkół ludowych wychowań e. 
ireliąijno-moralne, rozwinięcie w uczniach 
miłości dla Rosyi, udzielenie niezbędnych 
wiadomości początkowych i wpływanie na 
rozwój umysłowy.

Projekt m inisterialny ograniczał się je ­
dynie na ugruntowaniu 'pojęć religijno-mo­
ralnych  1 udzieleniu wiadomości początko­
wych. Do artykułu wniesione są poprawki: 
trudowicy pro jonują ograniczyć się wskaza­
niem , żt szkoła lądowa, jako in sty tucja  o- 
golnie kształcąca, ma na celu udzieleni-- 
uczniom wiadomości początkowych. Soe.- 
dem. uważają za koniecznej jako cel s?koly 
ludowej, pąstawić jedynie nb-zoędne wiado­
mość*. początkowe i wpływanie na rozwój 
umysłowy.

Marków (.7 ni) proponuje słowa „miłość 
dJa rtosyi“ zamienić słowami: „oddanie się 
Wierze świetej, wńrność C j3arzowi i miłość 
d la  ojczy»n.y“. Kadeci popierają projekt re­
d akc ji rządowej.

Wiceminister oświaty Gecrgjcwskij u 
waża, że projekt w rcdskcyi komiByl jest 
pełniejszy i przyłącza się do takowego.

Za przyjęciem poprawek wypowiadają 
się: w imieniu kadetów—-Lipiagow i Woron 
kow, w Imieniu trudowików—Bułat, stron­
nictwa prawicowego—Ma*kow (2 -ai) i soc.- 
demokratów—Kuzmecow, pozbawiony przez 
orzewodniczącego, po trzykrutnem napom­

nieniu, głosu za to, io odbiegał od przed­
miotu.

Oprópz wyżej wymienionych mówców 
przemawiali Tauoow, Tyczynm i Ouikin.

Duma przyjmuje artykuł pierwszy w 
red ak c ji komisyi z poprawką redakcyjną 
duch. Śląskiego

Po orz rwie m-ejsce przewodniczącego 
obejmuje Kapustin.

W czasie rozpatrywania artykułu dru­
giego, opiewającego, że szkoły indowe są 
instytucyam i oąólnoksuałeącemtj Szcczkow 
i Tancow nalegają, aby artykuł ten był wy 
klr.czeny, ponieważ nie wyczerpuje zadań 
s/K-dy ludowej.

Woronhow Bułat. duch. Titoiu i refe­
rent K oralewski] '•■ty owiadają się za utrzy­
maniem artykułu, który zostaje przyjęty pra­
wie jedn-głośnie.

Artykuł t rzec i  w pierwszej swej <v-,ęścl 
głosi, źe szkoły ludowe powinny c:ynłć za 
dość in teieiom  ogólnopaństwowum, w dru­
giej zaś — że powinno się brać pod uwagę 
cechy etnograficzne i obyczajowe ludności 
miejscowej.

W iceminister Georgjewski.j proponuje 
artykuł odrzucić, jako niepushdający normy 
prawodawetej.

Mal&udow w imieniu muzułmanów 
nalega na przyjęcie artykułu w interesie 
inopiemi cc ów.

Biehusom  popiera wniosek sec -dem., 
aby odrzucić część pierwszą artykułu.

Referent wypowiada się za przyjęciem 
artykułu w redakcyi komisyi, w jak ie j też 
artykuł ten zostaje" przyjęty.

.Artykuł czwarty wyszczególnia insty­
tu c je  i oseby, posiadające prawo na otwie­
ranie szkół ludowych.

Biltom ow  uważa, iż niezbędne je 3t za- 
znacaenie, że i stowarzyszenia posiadają p;a- 
wo otwierania szkół ludowych.

Jerm olajew  wnosi poprawkę, że i s ta ­
roobrzędowcy posiadają prawo otw iertnia 
szkół ludowych. Kadeci żądają nadania te­
go prawa wszystkim  stowarzyszeniom ee- 
kciarskim  i religijnym  Artykuł zostaje 
przyjęty z poprawką Jcrmołajewa. Popraw­
kę kadetów odrzucono.

Woronkow i Eodkzcw  popierają \vn!c- 
siony przez ka etów artykuł ^1, wkładający 
n a samorządy z emskie i m idskie obowią­
zek oLwrc-ratUa dostatecznej ilości szkół, 
gdzie zaś takowych niema o obowiązek ten 
przypada na organy zarządzające gospodar­
ką Sol! emską.

Dnma odrzuca artykuł 41.
W  artykule 5-yra, opiewającym, żc 

szkoły ludowe znajdują się pod zarządom 
ministerstwa oświaty, trudowicy wn -szą po­
prawkę popieraną przez Bułata tieśęi nastę­
pujące: „szkoły ludowe zn-jdują się pod
kierownictwem organów' samorządu m iej­
scowego pi.d ogólnym nadzorem minister­
stwa oświaty". D iina przyjmuje artykuł 5 
w redakcyi komisy).

Miejsce przewodniczącego zajmuje Gu 
czkow.

Duma prze bodzi do rozdziału II — o 
porządku otwierania sztól ludowych. Wo 
ron kow  popiera poprawkę kadetów do aity- 
knłu 9 go , w sprawie otwierania szkół ludo­
wych w drod e zgło zenia.

\¥i< c minisb-r Georgicwski wwypr.wia- 
dn się przeciw poprawce kadetów, duch. 
Titow zaś za takową.

Parysskieuńcz wypowiada s i ę  katego­
rycznie prz<wiw otwierani'! szkół wr drodze 
zgło <zenła, p "licwai mi ja t y w a  prywatna 
w Rosyi nie dosjęąłt idi-Ga, na wysokości 
któ ego stoją A n g u a  i Niemcy, gdzie, każdy 
kończący szkołę ludową staje się nacjona­
listą. W R o s y i  Stw ierdzi mówca—lnicy a ty 
wa prywatna n e wyda podobnych rezulta-

tó ponieważ inti-dgcir.yo rosy>k 1—mó­
wiąc językó-m w ulgan ijm , Scst... ( u n-ti-m- 
używa wyrazu ntece ;7.ura'rcge), (śmiech na 
prawicy; na lew icy h u łs  i kłzyki: „p:ecz
nędznik, cheligmi, psychopata, w a r y .f )

Przewodniczący długo i 1 fisk;..te<*m:e 
dzwoni, i daje głos mówcy Nieseiewi- 
czowi.

(Hułas wzrasta. Okrzyki na lewicy 
skierowane w stronę Puryskiewicza: „Loj
uak! Winszujemy Domie "nowego prccy- 
denta! Prezydent zdał egmrńin na Pu 
ryszklevt.ic.ta! G lz!; ■- się podziała godność 
trzeciej D am ji Wszak tu nie szynk! ).

Przewodniczący, starają1*; s'ę przekrzy­
czeć hałas, mówi: e zmusicie n:in!e bym
zamknął przed czasem pos'edzenic“.

(Na lewi -y hałas wzmaga się. Opozy- 
cya prosi .Yisseiowicza, sb y te -z e ił  z tryou- 
ny. Mówca chce ją  opuścić)-

Przewodniczący zwraca się do Nisf-ło- 
wicza z zapytaniem, czy będzie pjzemawiał. 
W czisie ich rozmowy hans wżr-esta, opo- 
7,ycya żąda zamknięcia posiedieiia. Frse 
wodnicząey dzwoni 1 wśród hałasu odczytu­
je porządek dzienny,—następnY opuszcza 
trybunę.

(Oklaski na prawicy i w centrum).

Losowanie premiówek.
Petersburg. — Dn. l  listopada 1910 r. 

odbyło się losowanie 5-procentowych listów 
zastawnych szlacheckiego Banku ziemskiego 
Wylosowane zostały serye następujące: 
9104 11717 70*)7 1838 8473 10365 10418
1524L 12449 14069 2359 7029 13189 9364
7241 10484 9406 7627 13289 2216 6.659
11-7-35 6829 4095 10132 1348 12G55 84-3 4628 
12742 5263 11972 12367 10451 10829 10653
•2993 10635 7019 14838 15094 2095 13524
6768 3962 10596 4553 5589 1370L 15931
7393 12654 9079 1)654 5V89 10195 5017
5596 953 11991 3950 1384 1329 3917 5515
13430 1279 11797' 7345 12277 5481 271G 
8794 4113 13810 3239 12366 8200 4285 9508 
8196 2305 11265 I6 81 O 707 10299 5815 10440 
6772 13143 5098 6131 4 4200 15100 2426
10148 12973 958 15258 1072 2023 6933 7409 
39C7 4872 6582 8545 11730 9035 8313 6793
1011 9521 2125 14126 15010 9120 6799 11170
12840 2207 11246 10405 15966 13489 917 
8791 3253 8282 1 1414 9701 12030 11-537
15133 18421 13004 190 2417 1G55 386S
12792 3254 7970 611 15586 1675 7328 8382 
12405 8237 1B24 4950 911! 3149 14651 11341 
565 13775 3203 C738 4144 13824 2036 74S 
4535 1437 1173 15845 4VM 15117 12576
5757 9008 8677 10575 2871 10573 14006
11691 2412 7481 2172 1595 1978 6912 9 ; 03 
4959 13516 10102 03769 G651 8219 4077 15uL6 
9601 299 5076'11430 8064 7342 6818 5470
4567 9834 178 11563 10947 8643 7702 5639
9861 1973 14411 12699 4)02 10971 14421
3946 ! !oS9 12020 4024 3855 5607 8769 8135 
7415 592 838 11159 4S96 13910 11256 4668 
518 4484 2328 12586 3700 13121 4214 7215 
11140 H822 135G9 1069 6463 12770 10587 
3 183 15116 2772 5132 11684 10800 12426 
5351 1544 88C4 13086 231 869S 4458 1453
6625 11223, 12350 13355 10753 12617 4776
5065 15316 5094 13205 7124 11923 98*3
1771 15593 8365' 1656 6420 12296 10194 
11902 1 1216 6160 10649 1435 8002 4624
4163 12065 3021 770 6222 3415 2271 14914 
13294 3009 3453.

Petersburg.-Sekretarz Dumy Sazono- 
wiey, po sprawie U g- ra Bteuiberga zawia­
domił -stowarzyszenie dziennikarzy parla­
mentarnych, że wzbroniony jest przedstawi­
cielom prasy wstęp do kancelaryl, bez spe- 
cyalnego pozwolenia sekretarza Dumy,

Irkuck.—Ograbiono cerkiew Kazańską.. 
Skradziono obraz Matki B skiej w rumach, 
ozdobionych kosztownymi kamieuiami 1 na­
czynia cerk ewne. Obraz bez rstn znaleziono 
na brzegu rzeki U*zekówk:.

Petersburg. -Zmarł Da anewryzm serca 
znany prawnik profesor Drili.

petariburg — Według zasięgniętych 
przez „Pet. Ag. TM." informacyi, napraw  
dziwę są wiaaomości o podróży do Paryża, 
Londyna i Wiednia zarządzającego minister 
siwem spr. zagr. Sazonowa. Sazonow nie za­
mierza wcale wyjechać w najbliższej przy­
szłości s Petersburga.

Petersbu-g.—Iastyiut kom unikacji świę­
cił 100 letni jubileusz swego istnienia.

Petersburg.— Główny zarząd rolnictwa 
i urządzeń rolnych, wniósł do rady m ini­
strów sprawę urządzenia w r. 1911 w ()m- 
sku l-ej wystawy zachoduio-syberyjskitj. 
Wobec ważnego znaczenia wystawy dla ca­
łej Syberyi zachodniej, główny zarząd uzna­
je  za pożądane popierać wystawę o Ile moż­
ni ści.

Petersburg — Telegram ministra Dworu.
-Frankfurt nad Menem. Ich Cesarskie 

Mości*, Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza Pa­
ni, Cesarzowa Aleksandra TeodoTÓwna ż 
NastępcĄ Tronu i Wielkim Księciem Ale­
ksym i Najdostojnirjszemi Córkami raczyli 
wyjechać dn. 1 listopada z zamku Wolfs- 
garten by udąć się do Rcsyl".

Kronsztadt. —W sądzie wojenuo-okręgo- 
wym rozp częło się rozpatrywanie sprawy 
dowódcy „Gromoboja* Cwlngmana, pocią?- 
.ję tego  do odpowiedzialności na mocy art. 
145 usta -y  wojenno-morskiej.

Tuła. — Ż Astapowa donoszą, że stan 
zdrowia Tołstoja jest bardzo poważny. Wez­
wano lekarzy. Tobtoj jechał z córką Ale­
ksandrą i dr Makowieckim z Kozielska do 
Rostowa nad D.;nem i lyrzybył do Astapo-

wą dn. 31 prźd-iernika wiceior-ni. Chorego 
ujłioszcz-mo w mieszkaniu uaciz»'l-uka sbu-y

Enaterynburfj .  — R a d a  m ie j s k a  m iano­
wała j e d n a ł  .-sriłn S : oiyp na o b y w a te l e m  h - 
noro wym  Kinder ,  nburgm

Charh n -0-.1 początku epidemii dżumy 
do 1 listopada, na stacyi „Mand urya“ za­
słabło 1S4 chińc-yków i 4 rosyan; zmarło 
166 ch ńeiyków i 4 r syau, D i dn. 2 listo­
pada pozostaje w Cónrblnie 14 osób z po­
dejrzanymi objawami; w Cźalajnorze 3 chc- 
*ych i \ z podejrzanymi objawami.

Petersburg. — W celu zbadania zbada­
nia działalności zarządu d ■ spraw mahome­
tan rosyjskich, minister spr. wewn. poleed 
dyrektorowi oddziału departamentu spraw 
duchowych Platonnikowowi, dokonać rew i­
z ji spraw orenburskiego, mebonttańskiego 
zgromadzenia duchowuego w Uf e.

Petersburg.—Minister finansów Kokow- 
cew powrócił z zagranicy.

Petersburg.— Na cli Merę zachorowało 2 
ojoby, zmarł) 2, po zostaje chorych 86

Petersburg,—W Jm b u rg u  aresztowano 
Pawłowa, mordercę pięciu osób, zamordo­
wanych onegdaj w Petersburgu.

Z delegacyi austryackiej
Wiedeń. — Bernreiter podkreśla konie­

czność prowadzania polityki zbliżenia z Bo­
śnią i Horcegowiną, by uczynić bośniaków 
zwolennikami monarch i.

W ęgierska delegacya przyjęła budżet 
minist rstwa spr. Zagr. i wyr&ziła Aehren- 
thalowi najszczersze uznanie zr jego poli­
tykę zewnętrzną. W imieniu ministrza szef 
ekcyi Esterhazy wyraził ubolewanie, że 

wszelki środek przedsięwzięty w celu obro­
ny monarchii, uważany jest przez włoską 
opinię publiczną, jr-ko skierowany przeciwko 
Włochom. Mówca wyraził życzenie, by za­
równo we W ftszeJa, ja k  i w Austryi usiło­
wania obydwóeh mo.-p.rstw oceniane były 
z punktu widzenia wzajemnego pożytku. 
Muwa E^tcrJ.ay’ego przyjęta została okla­
skami,

7 parlamentu francuskiejo.
P aryż.—W czasie rozpatrywauia interpe- 

lacyi o podniesieniu się poziomu wody w Se­
kwanie kilku mówców potępiało niedoalstwo 
adm inistracji. Minister róból publicznych 
Puech oścwii) dczył, że w celu zabezpiecze- 
iia miasta przed powrdzią, brzegi Sekwany 
w wielu miejscach zostały podniesione o pół 
metra nad poziomem, do którego dochodziła 
woda w rzece w roku zoszłym. Projekto­
wane na przedmieściach budowle będą wznie- 
)a* najszybciej. Koszt budowy kanału okręż 
nego dla odprowadzenia wody wyniesie 
170 mii. franków, i będzie wymagał dfugo- 
t-wnłych badan. Parlament, wyraziwszy vo 
tum zaufania, przyjął formułę przejścia do 
poiządku dziennego.

Paryż. — Poziom wody w Sekwanie 
podniósł s ;ę na 12 centymetrów.

Londyn. — „Daily Chronicie* up' wa­
śnioną została do zakomunikowania, że r-ąd 
postanowił bezzwłocznie rozwiązać parła 
rnent.

Londyn. — W skutek syLuaeyi p o lt jc ;-  
nej, jak a  się w ostatniej chwili utworzył.-, 
posłowie dc izby gmin zgromaazdi się w 
parlamencie prawie w konsolecie. Spoazie- 
wano się dekł»racyi rządu. Obecni byli lea- 
derowie wszystkich partyi z wyjąt nm As- 
f^uita. Jednasowoż, *brew ocze iwanicm, 
lio jd  Gsorge ośviadc- yf, że pierwszy Epir.i 
ster nie je s t  w stanie udzieiió obecnie wy­
jaśnień, wobic czego prop-jiuje odiożyć po­
siedzenie do piąUu. Wnieś )k ministra przy 
jęto.

U. m ia — W drodze ^o Salmasu, knrdo- 
wio zniszczyli telegraf, zaorali słupy i druty, 
porzucąjąc je ó trzy wiorsty dalej I ograbili 
dużą karawanę. Skoncentrowani w opano­
wanych przez turków wsiach, kurdow.e sa 
mojscy zaatakowali wieś Kuszcze, zajmującą 
dominującą pozycję na drodze z Urmii do 
SMmasu i odegrywającą ważną rolę w han­
dlu Urmii z Rosyą.

Konstantynopol. — W mowie tronowej 
po wspomnieniu o dążeniach rządu do ugrun 
towania pokoju wewnętrznego, o powodze­
niach w Urmii i po wyszczególnieniu nie­
których projektów prawa, wykazano, że ze 
wszystKiemi państwami parzym yw ane są 
stosunki przyjazne. Dążność Turcyi do ugrun­
towania “pokoju, broniąc z honorem swoich 
prsw, znajduje przychylny oddżGęk w pań­
stwach.

Lwów. — Baron Battaglia, demokrata, 
rozpatrując p lako-rusińską walkę narodową 
i sprawę Kochańczyka, powiedział: „Jeżeli 
nauczyciel Greiss w rzeczywistości używa1 
środków fizyczryrh dla zaszczepienia w 
chłopcu rusińbkim patryoiyzmu polskiego,— 
pols i naród potępi go jednogłośnie. Naród 
polski posiada dostatecznie kultury, uczu­
cia sprawiedliwe ści i zeznanie krzywd po­
niesionych, aby nie pozostawić bez kary 
przestępstwa podobnego.

S ofla . — Przybyła m is ja  angielska dla 
oznajmienia c wstąpieniu na tron króla J e ­
rzego.

Wiedeń—Cesarz przyjął na aud jencyi 
pożegnalnej ambasadora rosyjskiego księcia 
Urusowa.

Wolfsgsrton.—Z powodu stulecia istnio 
n a instytutu inżynierów komunikacyi w 
Petersburgu wydany został Najwyższy ma- 
miest.

Waszyngton — W Agwadalafarzę w Me-

k^yku) a n . r r y i . : *  ro.nl*. meksykińc: -ka 
wystrzałem z W Anar-Tirko
(w stanie CM.hlaó:m?;:i.) meksyk a ńe.w!-: zabjł 
naczelnika pułicyi. Wiedze przeasięb:- ra 
średfci przeciwko dalszym 'iburżeniom i
gWełtarii

Konstantynopol.—Mowa trono va wska­
zuje, że jediioi ć wsn-st-ieh narodowrśd o- 
iomańskich jest jednakowo droga d!a serca 
monarchy i podkreśla postępy wr sprawie 
wojska, w dziedzinie Knan-owej daje się 
zauważyć zmniejszenie deficytu w budżecie 
na rok przyszły. Zalfic wszy wytężoną pracę, 
mowa kończy się wskazaniem na stosunki 
przyjazne z państwami.

Londyn — Donoszą, żo. wskutek zrabo­
wania materyałów wybuchowych z kopalni, 
wzmocniona została ochrona wojer.na ko­
palni.

Według doniesienia ga»et, adm iralicja 
ogłasza licy tac ję  na buiowę nowego statku, 
większych rozmiarów i większej szybkości, 
niż dotychczasow o. Pojemność jego wynosi 
28 tys, tonn. Długość 720 stóp. Szybkość 
biegu 30 morskich mil na godzinę.

Darmsztadt—Książę Henryk pruski do­
konał wzlotu na aeroplanie wraz z pilotem, 
a następnie latał samodzielnie. Księżniczka 
Irena pruska dokonała wzDtu na przestrze­
ni 20 kilometrów w charakterze pasażera.

F-aryż.—Brłand naradzał się z prezesem 
komisyi do spraw walki z powodzią. Nara­
dzano się nad pogłębieniem i rozszerzeniem 
Sekwany i nad budową kanału q hronnego.

Poziom wody w Sekwanie podnosi się 
zwolna. Deszcze pada ą w dalszym ciągu, 
w szczególncśc-i w Wandei i 'Pireneach 
wschodnich.

Winchester .—Aresztowany na mocy po­
dejrzenia o szpiegostwo porucunik Heim 
skarany został na karę w k w ree  250 
f intów.

Szloklieim. -  Nagroda Nobla przyznana 
została Pawiowi Heyse.

Mossui.—Przybył pułkownik Rafik bey, 
podający się za delegata tureckiego do ma- 
jąutj obradować komisyi mieszanej w turec­
ko perskiej kwestyi pogranu znej.

Londyn. — L uder oartyi nacjonalistów 
Redm^nd, powitany przez olbrzymi tłum,
i-ś y.sdczył w wygłoszonej mowie, że sprzy- 
lajace okoliczności ‘ zabezMcczają Irlandyi 
tryumf horne—rulety i zdobycie samodziel­
nego parlamentu irlandzkiego.

Pekin. — Czasopismo „H d,.n—Bao“, o- 
mawiajac projektuwauy sojusz Chin z Ame­
ryką 1 Niemeirni, zaprzecza jego pożyteczno- 
ŚG i zaleca wewnętrzne safnodzielne w*mo- 
żeme się na siłach, ostrzegają • przed jedno 
stronnemi ulgami dla cudzozAmciw. Zianie 
crasopl.aina podzielają i inne gazety chiń­
skie.

Sofia. — Cesarz Ferdynand udzielił au 
dyencyi ambasadorowi niemieckiemu von 
Belrv,)wi i  belgijskiemu — v.»n der Yeidowl, 
którzy wręczyli mu listy  wierzyt-dne.

Wiedeń. — Ustcpnjącemu amoasadorow 
księciu Urusowowi cesarz Franciszek JózeJ 
ofiarował wielki krzyż ord-.ru S;/.i'.:na.

HcntMEłiejii. — W  obeefarści królowej 
metki i yiUskUh książąt I icsię?.n'czek od- 
RGy s e  zaślubiny księcia Wiktora NapM-.c- 
na z k;-ię*ni zką Klementyną belgijską.

Kjnstaniy.nopoi.—,0 godz, : * j o pMud- 
dniu sułUn z następcą tronu przybyli d 
parlamentu, gdzie oczekiwali ich ministro­
wie, dam dyplomatyczne i dostojnicy pań- 
st + a. Sułtan zasia-ił w swojej loży — zło 
żywszy ukłon posłom, wręczył mowę tron - 
wą wełkiemu wezyrowi ciła odczytania jej 
z mównicy. P isł. wie wysłuchali mowy sto 
jąc i przyjęli ją oklaskami. Po modlitwie, 
odmówionej przez szeik-uł Isiama, sułlan od­
dal ł i ię, żegnany oklaskami. Prezydentem 
izby wybrany został ponownie Achmed R za, 
wiceprezydentami—Dostani (arab) i Cnairi 
(turek)

Wiedeń—Pismo uważnie śledzą za prze­
biegiem dyskusyi, która bię to zy w skup- 
czynie belgradzkiej w sprawie nadużyć wy 
krytych przez Masaryks. Z niecierpliwość ą 
uczekują tu u a  odpowiedź M lowanowicza, 
jak ą  ma udz irlć  w sprawie interpelacy. 
wniesionej przez Gerasimowicza. Interpela- 
cya wniesioną zosthła z powodu oświadczę 
nia Aebrenthala, że sam rząd serbski nale­
gał, ażeby Forgacza pozostawiono na stano 
wisnu ambasadora w Belgradzie. Według 
wiadomości otrzymanych z Belgradu rząd 
setbski życzy sobie, ażeby punkt ciężkości 
całej sprawy pozostawał w Wiedniu. Gazeta 
,,Stam 9“ donosi, że Milowanewkz żądał 
umorzenia śledztwa wdrożonego przeciwko 
Wasiczowi, lecz rada ministrów opaiła się 
temu żądaniu.

Wiedeń. — Widoki dojścia do skutku 
zbliżenia czesko-niemieckiego sla iy  się osta- 
tniemi cza^y bardzo wątpliwe. Interwencya 
namiestnika nie odniosła skutku. Namie­
stnik przybył do Wiednia.

W iedeń.—Podczas rautu, który się od­
był w pałacu po obiedzie galowym, wyda­
nym na cześć członków del gacyi, podczas 
rozmowy z delegatami cesarz oświadczył, że 
wskutek doniosłości porozumienia czesko- 
niemieckiego czescy oraz niemieesy delega­
ci powinni dążyć do tego, aż- by porozunre- 
nie to doszło ćo skutku. Cesarz wyraził 
również nadzieję na pomyślne załatwienie 
tej eprewy.

L o n d y n —Posiedzenie rady ministrów 
trwało przez 3 godziny. W tym czasie przy­
był na posiedzenie, w cela odwiedzonla As 
ąuitjią, sekretarz któla lord Nollis. O g. 3

m. /> ■ ic-rd N-dlis p r z y b . ł  oora-*. drug i  i przoa 
d t u ż s . j  czas kenf  row.-.ł z A s ą u i l h e m ,  k t ó r y  
wyj* cizię wkró tce  <lo S a  dr inghe irn .

GIEŁDA PETERSBURSKA.

Dnia 2 go Jistopuda 1910 r.
o f. sl —Weksle iorrainowe na liondru 3 m. 

„ czoki z» 10 f. »t. . . •
„ na Borlin 3 m z* 10° m.
„ czeki za 100 mor. . . .
„ na P ar jż  3 rr. za 700 f r . .

czeki zh 100 fr.......................
DyskooiO g :e ld o w o ..............................
4°/0 Państwowa roata . . . . .
b°L Pożyczka 1005 r......................

9 4  7 5

40 21 
37.< 5

Oi>T ■ 
90

5%  P jżyczka i 908 r.
4 /• Pożyczka 1905 r.
5°/o Pożyczka tOOC r.
4 j , %  Pożyczka 1909 r .................  95 4—

Listy k.ast. Szlacb. B anku .
4V.°/o Listy zast. Szlacb Banku Ziem. 95 
ó8/* , »l »•
4% świadectwa włościańskie 
W r.  ,, „ • «
5% Świadectwa włościan.......................
5°/0 Po*yczra prsm. 1864 r. . .

„ „ 1366 r. . .
5'/o Obi. prem. Szlacb. Banka . .
3 h°/o Listy Zast. Szlach. B ankaZiasn. 
m  Oblig. Potorsb. M. Kred. T*»
5%  “ Bakińsk. B53/,-
5°/, Obiig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 
41/yAj .  ̂ 89-
50/0 Obiig. Moskiewsk. Kred. T -a .  9J’

„ „ . 021/,
5ł/j°/o Obiig. Odesk. Kred. T-a . . ło i  
5% „' „ „ . - 90
ł 1/! „ Bbsar.-Taar.B.Zieji .  90

PU’ /*
104
104
100 
103V 
9S:/e 
9 i
9*>>1 ?
.!'Ó* * 
8 S 5/* 
901 ,

485
370
ma
oł! : 
91 

—SG, i ‘l 
95 

-9 0  
ICO /. 
-94' 5  
- 1 0 2  

- 9 0 ” "1 
-9o37-

4''/, „ Wilońlk. Bankn Ziem 893/ 1
4V« „ Dońtk. _ . 9 0 V —91‘ ,a
4 l/i ,, Kijowsk.Banka Ziem 'J53/4— 9 Vl/-»
41/, „ MjskiewBk. „ 99!/2-ICO a
41/, „ Nż.-3amar. „ . —
i '/ t „ PoUawsk. „ . 997 , - 9^/e
4'/, „ T ilsk .  „ .90-74 9 0 ,
4 7 ,  „ CharLowsk. „ . 90—9 0 6 1
i ' h  Listy Zast. Cners. Banka Ziem. . 90— 0O3, '  
A.kcye )-go T-a Źegl. po Dnieprze . —

„ 2-go „ „ „ „ . . —
Akcye T-a Kaukaz i Merknrj . . 295
A.kcye Rosyjsk. Tow. Źegl. l land i .  Czarn. —

„ Pios. T-wa transpor* i asekur. —
„ T-a Ubezpieczeń „ R o s ja* .  . 495—49.6
„ Idosk, K. Woroneż, kolei . 0 2 2 -5 2 3

Mosk. Wiud.-Ryz.nsk. . . 1 0 3 ^ - 0 7 1  ,
„ Foł.-Wschod. ac le i  . . . ■iAVĄ—i 4 i tJ 3
„ Azowsko-Dońsk.......................................5 /7 —579
„ Wołżsko-Kamsk. b................................975—983
„ Rosyjsk. dla Handlu Zown. 4 1 9 -4 2 0

Akc je  Ros. Chińsk......................................  —
„ Kos. Handl. Przemyśl. . . . 374—3 7 ii

Lkcye Petersbarsk.ńliędzynar Komerc 518—529
„ Potersb. Dyskont. pożyczk. . £07 509
„ Petorab. Prywato.-Kom. . . 2 2 0 - 2 2 4
„ Kijowsk. pryw. tonnku handl . —
„ Besarabsko-Taaryck. . . . .  679- 694
„ Wileńsk. Ziemsk. Banka . . p il?
„ Dońsk. Banki Ziemsk. . . ' .7 8 -6 3 3

Akcje  Kij. Banka Ziemskiego. . . 742—747
„ Moskiewsk. „ . . .  717—752
„ Niżogor.-Samar....................................... 7 10 -7 1 5
„ Połtawsk. „„  . . .  . 6 0 1 - 6 0 9
„ Poterb .-Talsk . „ . . .  4
„ Charkotrsk. „ . . .  . 4 ' i 8 - 4 , 3
„ Bakińsk. T-a Naitow . . . . 2 ń 9 —261
,  K?,8pijsk. T-wa . . . .  41-’ >
„ NaL. i Jłandl.T-a Mantasz. i K o .  2 4 J —241

Udziały Naft. T-a Br. Nobel 1 0 . & 0 — 1 0 - iT J
Cow. Naft. Br. Nobel . . . .  529

„ Brsń-*k. Kopalni Węgla - . —
,, Brańsk. Fabr ■ zyn . . . 1 3 ® - 1 3 1
_ N a ń .  T - w a  i lartman . .  .

„ KoJomiensk. Fabryki . . 217 2n9
„ Fabr. M alrewsk..................... "'ST-

„ Pttersb^rsk. M eta l larg . . i 7 3 — ń o
„  N i s o p o l - M a r m p o l s k  . . ■ S i - - M >

„ P.utiiowsk, .1 4 5 ’ V —  -46'/.-.
.  Rosyjsk. Balt. P^abryki . . 413 4 r o
„ Itos. Fabr, lokomot. (Boe) . 2 0 0  ;a
„ T-a Odlewni „tali .Scrraowo" —

Akcre Fabr. Wag. Feniks . . .  2t72
T-a „Dw igat lS*  . . .  81

.  Dońsko-Jnrjewsk. W e la l .T -*  . 240 -241

U s p o s o b ie n ie  z w a lo r a m i  p tns- iw o w ym i ' p o k o j -  
nc: z p r e m ió w k a m : zu ik isow c.

6IEŁD Y ZAGiRAIIICZNC..

D .  a 2-g; 1’S t ‘pa la  H  O r,
Bsrlln. W jp ła i j  na Pnter*harg 216 40

• K a r »  wekalowy na P e t e r s b u r g  nr 8  dni  -----
' 4 7  aU pożyczka 905 -. i c  20

4%  renta państwowa 1894 » 91. 0
Rosy. bil. kredyt. 10' rnb. 9  7 09
DjsfcCiilo pr jw atn * 4 ; ^

Uzpohobieiiir ku końcowi giełdy mccniej zc.
W n a m  6°/n pozyczaa o n . --------
Paryż Wypłaty na Petersburg!

i leua namtższ* 266 25
Cena najwjzsza 2 6 s 2 5
4 %  renta państwowa 1«H4 r 94 97
4*/,% pożyczaa 1909 r. 102 70
fPL pozycika roayjska *905 * 1n 4 4'>
Dj .kont. prywatne 2 1 ,

Usposobienie mocne.
Landya. 5°*'.-, j iotj _aa rosyjska ]9'>6 i J033',

4-*-% nozyozka roayska 490« r. 9o’ j
Usposobienie ospaio.

Amaurdam. ' 5°.'0 pozy^zka rosj .ska 1933 r 
**■„-' ■ • ■ " 9 ’

a iE Ł B J I  Z B O Ż O W A .

(Telegram ipeeyalnyj
Orenburg. — 1 'sposobie nie slsbe.
Czyatopel. — ź  żytom i owsem nsposob enio 

słabe, z pozostałem zbożem bez zmim.
Rewel. — UioosobicLi o bez zmian.
Petersburg. (Giełda Kałaszoikowska).— Z owsrm

i ou-ębami nsposcośenie spok"jne. z pezosUł m <b.żem
słabe: w cenach zmiany niewielk ie.

Ryga. — Usposob enio z pstenicą chwiejne, z in-
uem Zbożem bez zmian.

KBDAKTOR2T I WYDAWCY

t OMAół MK8AŁ9BSK!

ANTONI CZLRWiŃSKI.

Za 3  ru b .  9 0  bop .
Wysyłam z opakowaniem !i prze­

syłką. za za l ioen iem p c z tą .  Rzeczy 
W ś J e  trwały, wełniany materyał »Wa- 
izyngtoac od i ek po 4 i c a ie n :  arsz. 
u- cały n ęski kostynm w iftjjn dn cj- 
Bzych Krat*ach i^ rseczkacb . Tjcri ze 
desooi lep ‘- t c i o  gatunku matertał 
aWersala 4  i ćw.erć arsr. z i  4  th .*75 
koo. Najlepszego ą a a n k u  m a tT js ł  

4 i ćw;orć arsz. za 6 rb. 75 
kop. Anzlelski - Drapc na n i s k i e  zi­
mowe palto najlepszego gatunku czar­
t y  i martngo, lub w nmJnych p„skath 
za odcinek p" 3 i pF  arszyna na całe 
męskie pa lt )  7 rb. 50 kop. Przy za­
mów emu 0-ch lub więcej odcinków 
odrazu ded *|o podstewkę do wszyst­
kich męskich ustyumów

Z u p ełn ie  bewpfsatnie!
Gwerancya. Jeżeli otrzymany towai 

nie podoba się, przyjmuję z powrotem 
i  zwracam pieniądze, w całości. Źa~i'i- 
w i e n i a  ad rodowa ć  p r o s im y :  T,Ód ■>:. MO. 
T e p e r y ń e k ie m u  00?10

[-posaukuje s ię  lowar/y- *i niielT- 
j r  _nef*tnej do nielęgabwania star- 

sT_i chorej osoby i zajęcia się domem 
Wymagana póważoo rek* ium iacye .  
flkrczinpienii l i-iowro. F»s:ów poite- 
rcskinte dla J  P. 2T.250

Poszukuję zdolnego
ku harza z eobreim świadec'.  na wyj. 
na wioś. jazdy cd K i j  >w a o godzin. 
Kanoyoalćw przyjm. w czwartek 1 p ą 
tek od 3 do 5 pogoł. Hotel Europę skr, 
num-r roko.i" wskaże ponyer. 2Ui6t)

nnrnrinik ■''iir'1Cltn7 'v y-r-PwraU I J I  U U I I I R  w eku piS. wszrlkio 
gał. v. z-kr. rgr. wchodź, pos;. miej. 
Wille Karawajowskie ) l ima Nr 46.

20237

P o t rs e b n *  j « s t  n ia n ia
do dziewczynki 4 lat , łsgodn., wesoła 
r zy s i i ,  l in ie jąca  <zytać Bez n»obist. 
rekoa.cn - a y! rin przychodzić. Adiee; 
W.-W) 'd.-.imier- ka 20 t  ń  ,r;0>35

C hłopak I i»u:en- 
mie.sca

przy binrze lub ii-ń eo odpow. zsjer ia . 
Wuzdwiżi ńska 3-i jn. 17. 2021}')
Student uniwersytetu  ̂ p*szuk. 

k o n d y y i  na w yja zd .
K araw ajow ka 17 m .T . K Mielnik.

20253

Fahryka Fnwozów i Skład (nowe i a- 
żywano) E. h u b ascew sk iego  9 i .  
S ze jk a  w Ki owie, nl. Mi łmłowska 
p międ/y NśNż 14 a ' 6. 20 '90

Aptekę kiio»sk .i  p ierwszezędn ,1 
_ z powodu wyuzdu s. rz* - 

d»m Of r y  p d sdr B i u r o  Ra> 
o h u n k o w e  — Kijów, Kreszc,zatvk 42 
tn. 29, skrzynka pocit. 9 0 7  2 0 ?  18

S a m o d z ie ln y

Buchaltrr gospodarczy.
P r a c .  oboc.bie w la r t iz o  pnw »ż. ie »  ąt .  
P .  / .  k r a ju  ?. powo io oko l iczn .  re d z ie ,  
życzy zmień:" o o sa d ę  w kwżdjrn «z4-  
só\  1 2  l a t  p r a k t y k S .  * V j k - z t a ł c .  
f a c l i * w o .  O rga n iz .  r ach .  W z o r y  r ó ż ­
n y c h  sy s te m ó w . S p u n ą d  . b i l t n )  r< cz., 
k  Uitri la  i wyrów 11. z a le g ł . ,  r- 'chnu! 
P o w a ż n e  r e f e r e n o . ,  c h l n b u e  o d e z « y .  
P .  Dsya k '.m arne < d i lośc i  fo lw a rk ó w ,  
micszkMoio m oże b y "  k a w a l e r s k i e  
W  raz ie  p o t - ,  eb y  m o g ę  z L z i ć k ł u c y ę  
o ko ło  U  0 0  rb.  Dla p ow aa. t r a k -  
tew . sp ra w y  m ogę p r z y j e . h a ć  n a iy c b -  
m  »st. A d r e s :  A d m in is t r .  „ D z i e u n i t a  
K im w .o t io e o t  dl 1 p r z e s ł a n i a  - s -orn -  
p ló w k a  N r  1-S1976—3K. ,20125
lVT sk i  f Lr 2'^mski 2 0 0  —  3 0 0  
I-'*-1* , ] 1!  v7IV. dzi'S ęcin kup ę -w 

1 rod., w ł. i k ijów .; . .ub  dom i b dinki 
,M  żua z długiem Tapkn^*p . 

fGmien-ec p o i W h u . K-etblłEf. 291 ?o

Kijowskiej ezkoły z y d o a ik ie j ,  
imienia S. J .  B rodskiego.

P r z y j m u j e  o h r -a lu n k ,  od g. 2  i pół do 
4 i pół po y.ciłudrmi na

MEBLE S TYLOWE,
u r z ą d i a n i a  b i u r & * v e ,  s k t e p o -  
w e ,  m e b i e  s r k o t ń e ,  n i e b i e
gotow e. h;_,ćw, Kużnieczn .) .  6*,). T o -  
l i f m  I 5 - 5 P .  * 1 8 9 9 8

Prywatny 'Zakład /ikuszsryjny

w  W a r s z a w i e  u !  Ź u r a u r i ą  7
T c i e f c u  E i - 9  

P r z v ) a u  e r-ani- t-oe czas  d ta / s t y .  D y? 
. k i e c y a  z a p e w n io n a ,  " j 9 i 4"

t r k f % V l |  ■  k t o  c h c e  n a b y ć  b rze -  
i l l U U l f  ł t  zow c w n * j ’ ‘'P. g a t .

U l a  W  F I  t>ez k r ą ą la k ó w  dobrze  
l # r t  1  ni ł s d a u e  . (d o s ta rc z ,  r o  

K .  K  K .  Ź . )  n e r l i  k u ­
p nie  t y l k o  na ta rg u  Żydow skim  r ó g  S t e -  
p a n o w sk ic j  2 .  t a l .  1 82 5 .  C en y d ższc niz 
n ad  b rr e g ie n :  W ę g i e l  k a m ie n n y  w 
w ie lk im  w y b o rz e  uc-o nt. a l a b a s t e r ,  r u ­
ry  k a n a l i z a c y j n e .  . 1 9 1 8 7

L e ś n ic z y
k a w a l e r  u k . ń e z y w s z y  l e ś n ą  s?k  !ę  r a  
g r a n ic ą ,  p o s i a d i j ą c y  \ ę / y k : ;  p f l ? k i ,  iu -  
„ki.  c z e s k i ,  o b e z n a i i j '  z sys te m u tyczr .o m  
g o sp o d n -s t  r e m  f i  s a m a  ¥  z g e om e t  y ą ,  
równii-z  z prow adza  u ein zw.i-.-zi s n u o  
i iu ;  śliw stw a .  d o b ry  ś f c z o l e e g  d res .- r  
psów !egawv.-|i. p o s ia d ł ju  y  c l i luhn o 
s -L ia d e c tw a *  poszuku j- '  z a r a z  p o sa d y  
l e s m  -zego ,  ł o w c z e g o  lub b a ża n t  - m i k a .  
O f "  ty  do " . l in .  D z ;eo .  K i j e w ,  r o d  1 u. iager 3 3  . 2 0 2 0 9Czytelnia Nowości 

M . O l s z e w s k i e j
P r o r e z M  2 5 .  P e  p r z c u e s io n in  s ię  de 
now. h k a i n  z o s t a ła  z n a cp . - ro z s z e rz o n a

Nauczycielka
i o s k . ,  m o jn .  1e->r_ p o s t u k  pos.  d c i i  r l . ,  
o p ie k u n k i  lu b  do  l o w a r z j s t w a .  L i s ­
to w n ie  R i j t a r s k a  2 6  m. 1 2 0 2 e 8

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOrORSKIFJ

L u b l u e  h ra kb w sk- i  ■ P r z - d m i e ś o i e  '22. j F ia n c u : V *  in te l ig er . t re  r. dobrem l ś w :a -  
i d eetw arri  do umiea^n^eals z a r a z  2 0 1 1 6

Rutynowana naucz. S f fb iS
d ero s ły m  i d z ie c io m .  P r z r ą o i e w c j o  00 
k o n s e r w i W r y i l in  i .1) s * k ó l  u n i ż y - ; # .  
U ń k l ń  ta rg  N ;  4  n .  10 órńg Z k t  u-
5 to w S t*“j .  2621 /
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Wyda wn ic tw a  GEBETHNERA i W O L F F A  w  W a r s z a w i e
I3EN R YK S IE N K SEW IC Z 201 57

WIRY
DWIE LAKI.

POWlEsC. 2 to^

1.30

Treść: Dwie łąk i .— Dioklo-.—Przygoda 
Yrjstoklesa. -  BDsiroa.— Dzwonnik.— 

P lo u y k .— Pul Ozyrysa — Kordbcki. — O B smarku. — Mowa 
ir/y  [ r ju n n u  Mickiewicza. — Mowa polska. — List do Bar.
Sui tnr r. — M. Konopną ka. Korynek.— Ks a/ ii  i Indzie.—Na­
ród > kia.—Trzeci maj. -  Ankieta o v  yw ł iy czen in .—Z ankie­
ty. - Zjcónoc .eaio narodoł e. —List d) W ilhelma.-Odpowiedz 
iu  ari. Pui:t.sora.

K R Z Y Ż A C Y
Powiesi rz!erv tr-m* - dwódl WYDANIE POPULARNE KOMPLET 

NE W PIĘĆSETNĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU.
C e:a  rb. 1.20, w oprawie płóciennej w 1 tomie 

W ydm .c zwykle w 4-ch t-msch na ładnym papierze.
W opraw:e płćcic noej.

1 60 
4 — 
5.6o

[)u nobi/cw tvr Ks:i/slkick bsirgarniacl'

Dom Przemysłowo-Handlowy

K r e s z c z a t y k  N r  5.
t e  lr; fen u Nr. 927. — Adres telegraficzny: cEmbn Kijów*. 

Poleca:

16851

Roboty izo lacy jn e  z materyałćw ogoiotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo-
ryt. Kicselgari.

Lampy ż a ro w o -n a fto w e  z e w n ę trz n e  i w ew n ętrzn e .
P o sa d z k ę  t ą r r k o to w ą  <Marywil>. Cegłę o g n io trw ałą  <Marywil>

wysok. wytrzymałości 
P o sa d z k ę  dębow ą masywną cTajkury*. D achówkę m a rs y ls k ą  ory­

ginalną.
B la ch ę  d a ch o w ą  czarną i ocynkowaną.
B la c h ę  fa l i s tą  i k^n.drnkcre tejże.
M ateryały  budow lane. P o trz e b y  fa b ry c z n e .  Wykonanie robót.

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie,
N - j l e p ,7 7  w ybór  i i * a ;o o g id .  m ( i i o  i r a - z y n  i n arzęd zi  roJn icz .  w skład f  b ;y c z .

A ,  P  R O  K U P E K  w Kijowie.
w pd l izu  dworca przy ul. Bozakow. t ’oj Nr 31.

Sieczkarnie rSX3SP Szarpacze fS^cz! Mło-
carnie i Wialnie, Wirówki DOMO i FENIX,

Przyjmą ą s'ę z a u ó w i e c i a  i u  w ićsm - n-‘ :

Siewniki Fr. Melichara ^ V a£om' Motory
n  i f f f l l i i O  A p srały młyńskie i żarna. Garnitury pars*i-
l l a l  lU W rJ „ r e n . A  . f..brvki FLETEF.A w tlasson . 2' »7

M A G A Z Y N Y  F U T E R

P- MmBobrecowa
l ich ało w sk a  II, t e l e f .  29-14

z 4n “0 \-,** 
ma r. b. zo

T  W  A R T  V  drugi m agazyn, ni a m a ją -  
”  ■ * * “ ■ ’  *  ■ Cy nic w spólnego z  byi. 

firm am i >Tojba<: i Istom in , 
j r.-.y ul. M ikołajowskiej Nr 4 , telef. 2 5 - 5 4 ,

W  wielkim * -orze najrozmaitsze rzo>.zy futrzane, d am s io  i męskie d ithy,.
o wy o rz e  p r o s i m y  p r z e a o n a ć  stę k*rxy m agatyA ie  

na M ichalow saiej w łasn a  p raco w n ia .  19607

Pierwszorzędna farbium ia francuska

Zajcewa Kijów, Prorezna2
w d. Towarłjstwa 

Kosya.
Ceny nizkie. 20:68

specyalui pa­
rowo oczysz­
czanie ubrań

Filia przy ul. Fundukkejowskiej 2 4

Firma nagrodzona T r t t s l r  Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w jm  k r z y ż e m  na w y s fa e r ie  w  W ie d n ia
obstslunkr śmieszno wyk. w przeciągu 5 g. T e le fo n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
Jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe » t, <t, F iranki, portyery, suknie bało 
-we, szynele., kitlo, marynarki, peninary kolorowo i inne. Prz j jm . do p ra ­
nia bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowadie według metody zagraniczne

Z a stę p có w
Fabryczny m agizyn . ■ H H H B M H B M B M M t

A. IWANOWA T . E w lu s z e n k o
Kijów, Wielka W asylkow ska 2 3 , wprosi K»rawajows,Gej.

Poleca w ogr, m- i ń i k j i  an,>iel. dz ecin. i inne, urny- Lnnhnjg nafto- 
i.yru wyb r e IUłKu walnie. wanny, kd iw n ie ,  MJu ll i l lG  we,
.--piryiu io«v , zo- nlułw Ijinifty H3 P7V liii * • szkl., porcelAowd
iazii '1 i k i iL w o , I0II1UJ, I IG u iJ ł l l f l  fajansowe, serwisy stołowe

[ i iicrbi- c o m n u i g r u  n(Zl łyżki, w)dc'cc i rozmaite przedmioty 
ciauc. O f l l l lU n u l j f ,  do g o s p o d a r s tw a  dom ow ego.

| Przy magazyoie f bryka. Pizyjmują s ę  otaUlunki i reparac ja . 20187

Ceny fabryczne. ■M NBHM BBM M Bi
W podwórzu wprosi Laterańskiej ICe I L  J A  S  Ze
Od dnia 20-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone (raUo>*0) wyroiły ponczoszni
Q2 g  kos.n • i. kale uiiy pn Rękawiczki chustki, steń.kie, kołdry pi

“ “ b1'Prześcieradła S i, ; ;
Joger j .  o>p dnice. aamasze.

C : Towary Dławalne: mrm,.
Tntuoru nll.-ionno1 1’łó tno  n.i kos'/ulc, pr/OŚ'ifradł», 
l U l r f i i J  p lu l r lC n l l u ,  , os ewki, i ę  zni«i, s - r w f t , , .  serwety. f
sti i iwo. HAFTY n s j j s k id  i s z^ a ;c a isk i j .  WALAHSIEN z a g r a n i c z n e  o r a z

Ceny zawsze sumienne i stałe.
K. ILJASZ w podwórzu, “*
Południowo -  Ruska r  n  C C I C C D T A
Fabryka Chemiczna popr ni° ■ .  U .  O t l r t n l A
nticcn'0 8. Konartklega. Egz. rd 1891 r. Kijów, Tatarska 1, d. wl. t^l. 2537. 
Wyrób: o ctu , sp irytu sów  yc.a lak ierów  i politur, oliwy do 

palenia, fa rb e k  do bielizny i laznrkn do malowania ścian.
Cn;;i iki na rąd. bezpłatnie. Tow. spoż. i ckon. specjał. nstęDstwo. 18311

Wobec licznych  zap ytań

Redakcya „Wsi ilustrowanej11
zawiadamia, ze przosit la  n łw ic lka i  i Rość (''kolo 2001 kom pletów „W si  
i lu s tro w a n e j”  z ruin bieżącego nabywać można po cenie preuumtr»cyj- 
nej (9 rb. za kc i i ip f t ,  z pj-zesjłką rb .  IO> w  red akc j i  Wsi ilnstrowan-j 

(Koszykowa 12) i we w ft js tk ich  księgirniacb w krain i Zagranicą. 
Komplci ,,Wsi i lu s łra w a n e j ,< s t ł a d i  się z '2  ze sz y tó w  (h  żnin 

z zeszytem juwiazdkowyo, . który się ukaże dnia 8 g 'u4n ia  r. b.) i z. w ier , 
ok ł.i 4 0 ,0 0 0  wierszy ic stn i b is-k<* 1000  i lu s t ra c j i  zo w-zystkb li d l- lo i : 
K ólestwa Polok .fg ' .  Litwy. Żmndii, Ukrainy, Pede l i ,  Wołynia, Inflant, Głli- 
cy i ,  Poznańskifgr. B/ląska i t. d. 20262

USUNIĘCIE PRZYCZYN, 
wywcłujących zatwardzenie, używa­

niem Cascatine Leprlnce

Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. P r t f .d lo w e  działanie. 
DoskonaN środpk rozwalp.iaje.cy, zalecany przez \yszystkicii lekarzy. 20 02

Magazyn gotowych okryć damskich i sukien

Kijów, Kreszczatyk 39  vis a vis ulicy Fu dukiejowskiej.
Magazyn znacznie rozszerzony i zaopatrzony w bo- 
gaty asortyment n a jm o d n ie js z y c h  m o d e li

P a ry ż a , W ied n ia  i B erlin a .

H T  Na zbliżający się sezon zimowy “W S
przygotowane są w wielkim  wyborze

Manteaux—palla—saki
x  n a jro z m a its z y c h  fu te r ,  k arak u łów , jed w ab n ego  

pluszu, kotik-pluszu i innych.

Przyjmują się również obstaiunki
na kostyumy, manteau*, rotundy, saki i t. d.

Przyjmują się do pokryri i  na.iro<n l i t s  e fu tra ,  karak u ły  
i fu tra  na w ierzch  w łosem .

O hstalunli wykanyw ują się  Q L P y ^ r n o n n  
pod OaObistyiti kit runkiem  O . J .  U t u l  llC/ljU.

j j i r  C E N Y  U M IA R K O W A N E

197471

Siwym włosom
j t pn owo i n iet iuołu ie  przywrara n t iu r t l  iy ko’or i miękkość lozwarnn- 
S - --------------------  Łów,. n;> sz ted i i*y  ś ( dek R ó g ó n t  a f e u -

ftricnlino‘* i|iai.v p e rfu m e rie  dłO- 
. IClIlll .w r t e n t .  Seosób użycia t“go 

v ypvóbov anego srcdna hirdzo jrosty. Muó- 
stwo pcdzięKowtń. Do nabycia w !Madaeh 
aptecznych po 3 rb. rud. (licz"przyborów, ilcsć 

pedwó na o ib.). albo wysyła za zal'c>ką. 
W. Żołnawski Warazawa, Zielna 4 . 

Główce składy w h i uv.it: Poludniowo-R s y ,- 
ekie T w o  Mainlu T«w. A. tes ?nymi; K. O 
NiwińsP, Krc.e7rz-.-tvb; I1. AieJrjW, W.-ttło- 
d i i i t i c n k a  rfg  /loiy-.-ii Wrłtk Główne składy 
w Odesio: P. Blank, Kich licu 25; M. Au- 

e rsk ' ,  Derib.afowika. WyL.rzcgtc s.ę n iśl idownict '/! 19421

Od sfacyi Olszanica 22 wiorsty.
7. row<dd zakończenia tertnion dzicYżawy, w f-ilwarku Keszowackim dn a 15 
dst p ida  r b, cdbędiie się wyprzcdiż wszjztkicb im sz jn  i narzęd/^ro!- 
rnezych. 20201

NIEMA lepszego środka, jak  uznmo prtOz 
powagi lekarskie 18020

MYDŁO HERBA
D-ra GBF.RMEY’ERA 

przeciw piegom, pryezczom . wągrom, mokrym  
i suchym lisza|om, swędzeniu I wszelkim  

nieczystościom skóry.
T y s ią c e  p o d z ię lia r ra ń !)

Po krótk em utyciu, widoczne są na„leps;c 
rezoltsiy.

Dcstać w aptokact i sUadarli aptecznych. 
UWAGA: Prawdziwo tylko z siostrą

m iłosierdzia la  każdym kaw ałku.

BIURO ELEKTROTECHNICZNE
i skład wszelkich przytoruw plektry-z.rych

n
W .-W asylkow ska Nr 2 5 . 7 et. 27 . 3 5 .

Wykonu e urządzenie elektryczne z gwarau vą. nadzwyczaj snm;enni>', po dłu­
goletniej praktyce zagranicą i w kraju. Trwale lampki fnrny ł L ’.ihmzyer« 
żarowe, t kz nomirzne, 75% oszczi-du-ści. 20080

ni-n.wane, alum ni we. z l»zn\  Wyżymaczki amr-

S ,: "  „TERIKOS" od 3 rb.
19264 P an  we maszyny do prania no­

że, samowary i i neprzedmioiy 
gospodarstwa domowego. Są do 
nabyc:a w czeskim m tg .zyn ie

Kijów,—  Dumski plac Nr, 3,
« i ’ojgowyjo r i a d j ł  w podwórzu.

F o r t e p i a n y  i  p i a n i n a

fabryki „A. STROEl ‘ w Kijowie
Sprzedaż po renach 373  do 5 0 0  rubli, i drożej, wyitpjem od 8  rubli.

Ż ylan sk a  Nr 2 7 . Teiefun 185 . 1927]

W yd a n ia  a lb u m o w e !
pudir-l l  na GWIAZDKĘ!

Prospekt „Wsi ilustrowanej^ na rok 1911
t| d z io  w tych  dniaeh ro z e s ła n y . 20262

Dentyści g o r ą c o  polecp ją  X

Krem do zębów ,L0R A“ i
Dr. H a r tm a n i  w Wiedniu 3 /1. Q

Nieporównany dla ooLrrny i t zy*'C-.pnia z ę -X  
b w, oraz p io lę«m wan:a ’ ns*. Ocbrsnił od j  
gn cia i n ada j '  zębom oślepiającą białość. J  
Nieprzyjemny z »p ,  L ust usuwa natychmiast. X 

Cuna i 5  kop. k
Hmt.wnic  i detalicznie w magazynach > JU -y  
H0TAT-- i w innych większych składa h sp- X 
tecznych, j e ilumeryjny, u i aptekach. ŻUU)S w

N O W O Ś C I ! 20176

SŁONECZNIKI .
P v.'i‘‘ść ż;.cia >ibi> t prze< B r »  
how ityn j. W łiU n e  dreaie.

Ca-a f i  U50 k

Dar Heljogabaia.
przez Ha jotę,' z poiiretęin su- 
torki. Cena Ii. 1.20 k.

ZIEMIA GNU.
Pow c-ść przez i .  K leczyńskie-
go. Cena K 1 50 k.

TRĘDOWATA.
Głcś a powieść z życii. arystokra­
c j i  p i lsk ie j  przez h eien ę  Mni­
sz e k .  Wyd nie drugie. 2 tomy.

Cona B. 2.50 k.

P 0 D N I E B I E.
Z ki uDiki czwar^go piętra na Wło- 
dzirnio skiej. Powieść z życia mło- 
deioży warszawskie; p rz z E d w a r­
da Paszk ow sk iego . Wydanie 
trzecie z okład ą ilustrowaną

Cl na It 1 5 0  Ir.

MELANCHOLIA.
Zb ór nowel ulal wtowaoego pisarza 
K azim ierza  P rz e rw y  -  T e t ­
m a je r a  W ydm ie  trzecie powię­
kszone. Cena IJ. 1 50 k.

Powyiej wyinńu ouo ks ążki , ą  do 
nabycia we w :,ystkich ULę^armach 
w krnjTt i zpgi amcą oraz u nakładcy 
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

19128

by s'ę u h nn ic ,  należy k u r :ć

Ciepła koszulki,
kaleson*,

Chustki, kaftaniki, kurtki
ina^rozm. wyroby szydełkowe, cierpią”.

na reumatyzm
polecamy spec. Kama­
sze, kottynoiy z wełny 

w i ’lb;ąd<iej.

Dziecin.paltocikiiia wacie,
kostyumy, czapki i t. d.

Tylko w mag. Czesko-Rosyj. Me- 
cnan. pracowni wyrobów szydełk.

G a  W .  A n d r l e
W.-Wasylkowski Ni 10.

C e n n ik i na  ż ą d a n ie .

Wystrzegać s;ę!
pewimeti każdy rozumny człowiek 
zamawiania z a o c z n ie  m-itewa- 
łów, propono» anvch prrez rekla- 
mStów po niebywale tan ich  
cunacli ,  gdyż t.wie iuct-rya ly  
n i ’, nie są v ai te. Kasza firina w y ­
syła tałkowilą kolekcr”  próbek w 
najwyższym g tanku i najmodniej­
szych materii a ! w t;a fcostyuuy. drap 
na p.alta, uaterye lów na uuifurasy 

. L.ukńU Wćr.i™’g‘i
zupełnie bezpłatnie!
Oirtymaw.szy naszą koUkoyę, kupu­
jący  ma możność prze*, n -ć się n 
d broci towarów i zabezpiecza sie 
od wszelkiego ryzyku. gdyż w;dzi 
wcześniej co kupuje. Żądania ad re­
sować: Handl firm . „JAKOR11 
.A Żywa, m Ł ó d ś  Nr 2 2 .

19572

żc P e te rs b u rs k i  skład  
a p ta c z n y v Kresz-zatyk Aj 43

inol daje rabat fnol 
IU  |o na wszysL towary |o

2<Xj 0 7

f a j ; i e ^ 2i 7r . 50k.
Solidny i elegancki marynarkowy 
ga r ir tu r  (marynarka, k im ize ’ka  i 
spodnie) na jeden lab dwa rzędy, 
u-zyty według ostatniej modj, z 
praktycznego i trwałfkt tryli ot- 
szew iotu  w angielsk. guście, 
czaru, koloru w bialc lab kolorowe 
kropki, pa ki lub kratki, wysyła się 
za 7 rb . 5 0  kop. Haki Snm ko- 
st.Tum w lepszym gatunku 10 rb .  
50  kop. Potrzebna m sra: dłu­
gość maiynaG.i, długoG'1 rękawa, 
objętość piersi i długość spodni. Za 
pr/esyłkę dolicza się 75 k , na Sy- 
teryę  jo sruo  60 k >p. Przy wysył­
ce ża za'iczen. dolicza s e 2 kop. 
od rubla (t- ksa pocitowa). BA-z r y ­
zyka. J e .e h  n:e spodoba się, nie­
zwłocznie zwracam pien^d/e. Przr 
zamówieniu 2-ch i więcei k '8 tyu- 
m ,w  dodaje s-c bezp łatn ie  do 
kazdegł knstyumu 11 ganc. zagra­
niczne szelki ao spidni. Zamówie­
nia adresować: m. Łódź, M arek
B e rn s z te jn  O. K. 1 9 6 8 0

^ż>V.ł

Magazyn
Futer

J .  Rsesiński
K reszezaty k  22

w pedwórzu 
Wielbi wybór futer, 
kołnierzy, mufek, goto­
wych i na onstalunek. 
Repar..cyo. P.oboty 

inśniersk e 
Ceny nizkie. 19514

Przeciw kaszlowi i chrypro, lekarze 
zalecają, jako średrk  n :e?awodjy

Pastylki Sodcńskie

„ F a y ’ a
Żądać we wszyslk-rh aptekach i s2ła 

t s ch  apiecznyth. 9 .05c

i  P r o i m n a  1

O g r o m n y  w y u v r

Jslstcryałów
na

Kostyumy i Faha.
S M M i H m N E

Sprzedaż ha arszyny.

P 's  iiflę-ł-jpr-'-r-ii pr»inun.*7i»t. ( LHi m -
oika K ł / c - A w »  nabyci* o« -»-arvn- 
iech  i>j:do»:o-iuiejf*ycb raiąze*,, ni-*- 
Khędnj-ah w A-aŁrfj>-.- poi-=fe:i«, po-
ro/JŁ:eł <*i-j sę * wyalwcjuiy ; od:-,ę-

pńjemy

po cenie zniżonej
wTłącruie t iluo naszym prenumeritoroa;

t. i  m  k t  s

Zamów ienia 
wykcnuj( s ę akuratuio 

i w krótkim czasie, 
w w ł* n y th  pramwniai h.

20228

f i .  )(ardt Z l
Kijów, L u te ra ń s k a  3 .

M E B L E
We wspaniałym wytorze, 
zsgraniczne i własnego wy­

robu tylko 
W LEPSZYM GATUNKU

1pCp°TelT - <r
ffrE/lbE-J^OĘ 'UU"

Pl-t/jl J M U j \  b lE  ,.A Mi i w i e  
KIA NA KOMPLETNE U R ZĄ ­

DZENIA. 19513

D-ra Feliksa to c z n e g o
2 ;om y, 6 0  i lu s trac j i  llin ic z a , d nż* m a ­
pa Polski « podziałem  n * woiew ^dztw a 
C en* d U  p r^ en neratorów  cDtimiula* 

K ijo w itie tio * :

Rb. 1 kog. 431 RD. 1 kog. 60
(w broszurze).] (w  oprawie).

N* p ro w in c ję  wysyłamy za zaliczenie .*  
dołaczeniewi », iztów przeaTtr-

Nauczycielka Co- u- peszuk .
keyi poi., lranc., niem. 

5 m. 14.
Jrynienska

20229

ST 1 »■AOAZYN RYlARlII

<8 S J y  MASAL1TINA
‘ ̂  -—  Bi MÓW, RraMuia tyk Br 9.

r j s ^ r -  p o w o z y
J(ovs i ęałc-nzywi w T ~ =
Ceny *»»pól**w*d. Pnjjia dhaUlsa. l repwacyn. ^

W_______________   M
I9,)7y

7 rb. 25 kop.
2  k^słyunry, ni-;s!(i i duński: 
Dwa odcinki na kostyumy, pMzuno- 
my lub wiosen jnesk. i damt-k. wy- 
sjłam zt. 7 rh 25 k. in-t Sybcr ję  
dolicza się. 85 kop) J ,,ż*li ś ( ;  nie 
spodoba —- f a b y k *  zwraca pn n-sy­
ci -o w c.!-łnś j. Odciolr zawi-rn-i : 
m-.ski i. 4 i ćwierć aiW &ogó)Sk- 
trykot i, mocnego wein.au. m*t r. 
2-c’j  arsz. szeruk. w najoow d 'so ­
nie i 8 arsz. t r jkc lu  i-Arktulfa-., 
modn des. na oleg-iic. damU k st 
Oba odcinki we wszystkich ciem- 
ny.-h kolorach. Przesyłki m  nasz 
koszt.' Przy iwysył. za zaliczką do­
licza się 16 kop (taksa poczt.). Na 
żądanie wysyła się za tę cenę (7 r. 
25 k.) dwa mę-k O lub dwa damskie 
odunki. Przy o łs i i low an ia  4-ch i 
wiece| - d-inków dedyje się bez-  
płatniei do ka/dege męskiego od­
cinka p o d saew k a, a  Ao każde­
go damskiego odcinka—zagraniczny 
sk ó rz a n y  p asek . Z obstalni- 
kami zwraesń się pod sd-esem: 
Łódź, F a b ry k a n t  MAREK 
BERNSZTEJN U. K. 19698

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 

czasu i pracy!
osiąga się to przez użycie środks

„J!J10KSIl‘
gdyż używa;ąn gn 
nie potrzeba prać 
bielizny, *  t y l i o , 
wymieszać i prze­
płukać w zimnej 
wodzie. Juro! sil 
nie zaw iera  w so­
bie chlorku i m e  
ma mc w i-pćlargo  
z m ydłam i w prosz­
ku . ' Juroksii de­
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz­
cza woŁos epide­
mii i chorób za­

raźliwych.
S p r z e d a ż

w ?oł. Ros. T-w ie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s r c z a t ik  5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maiło phitoa. bieliznę s i  łową, p; ó- 
cioch- skarpetki, p rz t .x ie iad ł« ,  go­
tową b iflLnę męską, towary baweł- 
i.iano i  wie.e -nn/- h przedmiotów. 
Ceny zawszebtałe t niższe cd wszyst­
kich w Kijowie, o cżom rroszę cię 
csobiścio przekonać. 19341

U am -id «  s t r o j e  I kap elu sze

„j/owy Świat”
S.Pi(itrowskiego
prz; niesiony na M ’ 'hąjłowski zaułek 
Nr 38 róg JiProrezncl. Duża p r a ­
cow nia. Erzvimu:a się ofcstalunki.

20230
Paniol z w r ó ć c ie  uwagąl  

Niebywała konkui-encya d a m ­
skiej k o n fek cji  spódnic i blu­
zek. Elegancka spódnica z imo*a lub 
jesienna z czystej trwałej modnej weł- 
ay naj:to^sz|gO fasonu z guziczkami 
zamiast 4  rb. 5 0  k. iy!ko 2  rb  25 
k. Spódnica z n-ęjlejszego angielsk. 
velnianego ?z”w i;tu ,  wyszyta z gran. 
edwab. taśmą i guziczkami zamiast
7 r b . - 3  rb . 5 0  kop. S'ro.;n iejsia 
spódnica lepsz. gai > i? iw i«  z-triiiati
8  rb. iylko 4  rb . 5 0  kop. K- lotu 
zarn., granat, i i  iemno szarego *łluz-

ki jed w ab n e. Nujnuws/. Isoi.u , 
trwa; j rob- .y z m. 5  rb . 511 k. — 
2  rb . 9 5  Lup. T> ka sama bluzka 
ubrana " gran, kornik, i gipiurą zam. 
7 rb. 25  k. lylko 3  .-b, 4 5  k. Lep. 
gal. --Prima*; bardzo st-e j ia ,  zam. S r .  
5 0  k. tylko 5 rb . 4 5  k. B ez  r y ­
zyka! Jozeli się dio będzm podobało, 
zwracamy pieniądze w cr loś.i .  Proszę 
□a(isać kolor spódaic i biazek. M iarę 
spódm- y: dlug-rść i obiętftśś w pasie; 
miarę liiuzki, w elkość kołnirrzyka i 
->t.ijętosć w pier.-- acli Wysył. za zalicz, 
poczt, t e r  zacKtku PizesyiR 55 k.. m  
Syb ryę 85 k Ad e-: War&z&wa, 
Nalewki, 3 2  — 3  J  W y srk ir .  
S.T-zedaż hurt 'v ,a . 2 256

POSZUkUje w ale ra?  0(11 zdoinegj
jczciw gfl, zneijK-r g dobrze s ł f j  fach, 
pmit* s ' in s tw o zn-jąi \m się na pas i -  

r . p. Buki, kij("ff. gub. maj. Maryan- 
n. K - akowski \VI. 2HJ32

K r a k ó w ,  L o r e  t a l i  s  k  a  4 .

iZSSSSŁ „Podlasie-.
.ler.y nmiarKowmio. 1:0202.
P n i r T u h n u  ẑ ia-: buchalter sv-
r U I l Z w U n y  mod-.ieloy, kawaler,
.1o fihrrki  m a • ’ n i imr/edzi r o ! n i ’ z. 
nr prowimyi.  Wisd m Di: ii Lei ) lia-  
j-<c Nr 4 i d j .  3 *<.i 4 . 2 0 J58

4 Prorezna 4

ciepłe
Szlafroki
Matinki
Halki

od 16.50 
„ 4.50 
„ 4 50

Czapeczki wiąz. „ 1.20 
(Ostatnia Noyrość).
Kapturki 3 3 0

Rękawiczki 7 5

E p a s t e w n e
półenkrowe do 20-tu tysięcy pudów, 

m i na miejscu 8 kop i  *>ud. Adro.-: 
Płoskirów, Skarzyńca, Waleryan M a ­
ro ws» i. 20U96

f l7 iP r72 W 9  ‘ 0 -0  d st. Szpoła, w. 
Us IFIł u iIO Wodziana, warnoKi u 
włas. Czaplińskie . L a s  d ą b o w y  sta- 
rod. do sprzod. Ś l i z g a w k a ,  p lac wy- 
dzier. Bulwar 56, od 4—5 pp. 20K.9

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład 8. Piotrowskiego w Kijowie Da 
Przystani. Teleton 2234. Ceny ra i-  
niższo. Drzewo najlepsze. 19819
gęgijl ‘OMOjjzb' noqc atu ondnyj
•bis ęsnoąozjl Jnrrsoj^ •ąoIaBALOł.jsim 
•u ąjBUłU cd i eunemms etnnuo^As 
' ju ju j 9iauj* ią. iś j i ainBJoiąop mnj, 
t  f;i[j[8j*ofij<ig -;n fz id  c u s u i a o g  
•«f Z uZaaiusiDi BinSzBbtm m oiLJ 
-UX blteora pBAlfąau n u n y  || (W J  

ozsjitmzojltu
“ 199711 0 '

rabatu na. wszystkie towary otrzyma 
każdy z kupujących 

W WABbZAWBKIM

Składzie aptecznym
P r o r e z n a  16. ____

przepisywanie
k? L. h r e s z  -z:.tvir N r  4 2  m 21)

B IU R O  R A C H U N K O W E .
80 dziesięcin
Oferty Hal twnie:  SwĘatf s'»wskn Nr 2  
m ie s z k a n ia  2 * .  2 0 2 3 1

1

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


